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Nr. 284 (IS2G)

A u t o r e m  p o n i ż s z e g o  a r t y k u ł u ,  k t ó ­
r e g o  n a z w i s k a  u j a w n i ć  n i e  m o ż e m y ,  
j e s t  j e d e n  z  w y b i t n y c h  z n a w c ó w  a k t u ­
a l n y c h  s t o s u n k ó w  w  R o s j i  s o w ie c k i e j .

• Ć/W.
W  ostatnich czasach m o żn a  z a ­

uw aż yć  p o w s z e c h n y  wzrost  za inte­
resowania  prob lemem nie po dl eg ł o ­
ści l icznych narodów,  w ch o d z ą c y c h  
w  skład o b e c n e g o  Zw iąz ku  R e p u ­
bliki Rad.  Problem ten, budzący  od-  
da wn a za . nt eresow am e w kołach,  
sprawujących w ład zę  w Z. S. R. R., 
zac zyn a zlcolei przenikać  zarowno  
do sfer emigracji  rosyjskiej,  jak i na 
szerokn srum po.ityki europejskiej .  
1 rzyczyną t ego  wzrastającego zain­
t eresowania  jest przedews zystkie m  
rozwój zaga dn ień  n ar od ow ośc iow ych  
na terenie Sow leckiej Republiki  Rad.

L.czne  wystąpienia rożnych or- 
ganizacyj  n ie po dl eg ł ośc io w ych,  pro­
pagujących na em'gracji  s w e  idee  
i ha 'ł przy p o m o c y  własnej  prasy  

w spó ln ych w y d a w n ic tw  p r o p a g a n ­
d ow yc h ,  zmierzają do  w sp ól ne go  
e t i u  — odzyska nia  n iepodległośc i .  
Dziai-ijąc zaś, jak rro na osądzić ,  
w ścibłem porozumieniu,  usiłują o n e  
s tworzyć  wspó ln y  front przec iwko  
w8zechrosyjsk'emu in>perjalizmo wi 
be z  wzglę du na to, czy pocho dzi  
on od b o ls zew ik ów ,  czy z kół  e m i ­
gracji rosyjskiej.  Po lem ik a  ta, pro­
w adz on a w prasie rosyjskiej i euro­
pejskiej.  zaw.era nieraz interesujące  
sz czeg ó ły .  Dia przykładu przytoczyć  
m o ż e m y  w y c h o d z ą c e  na emigracji  
pismo rosyjskie „N o w o je  W r t m i a “ 
(Belgrad Nr 2717 z r. b.j, które przy-  

, tacza w ia d o m o ść  o istnieniu K o m i ­
tetu Niepodleg łośc i  Idel-Uralu. K o ­
mitet  ten,  w edł ug  mtormacji  w s p o ­
m ni a n eg o  p.sma,  wy stę puj e  z ofi- 
cjalnemi  w ezw an ia m i  do  świata m u ­
zułmańskiego ,  poruszając  opinję c a ­
łej Europy.

bieg  wyda rzeń w R o s ą  S o w i e c ­
kiej stv.ad.czy o i stnieniu coraz, w.ę -  
ks zych  an ta go ni zm ów n a r o d o w o ­
ś c io w y c h  i rozwoju dążncvci  s e p a ­
ratystycznych Musi  on zwracać  na  
siebie coraz baczniejszą  u w a g ę  Da  
w y p a d k ó w  tak’ch musim y w pierw­
s zy m  rzędzie  zahczyc  zachowanie  
s ię  ludnośc i Kepubliki  Federacj i  
Zakaukaskiej .  Informacje o c .ąglych  
wystąpieniach antyrządowych,  które  
czę st o  mus zą  byt traktowane jako 
m a łe  powstania,  pojawiaią się cią­
gle w prasie sowieckiej  i europej ­
skiej. Sytuacja ta staje s ię  tern bar­
dziej c i eka wą jeżeli  po równam y in 
formacje pr as ow e  z prz em ów ie ni em  
szefa rządu Fede .acj i  Kaukask.ej .  
zn an em  nam z Nr. 14U czasopisma  
„Bakinski Rabocz i j“ i Nr 154 c za ­
sop ism a „Zarja Wostoka".  P. Szau-  
wa Elja wa na VI ej konferencji  z a ­
kaukaskiej  partyj komunistycznych  
w Tyflisie,  m ó w .ą c  o przebiegu  
ostatni ch w y p a d k ó w  na Kaukazie ,  
powiedzia ł  dos łownie:

,,Komitet  Niez awis łoś ć .  Kaukazu  
odrodzi ł  się w takiej formie . głosi  
takie hasła, które do wod zą ,  że  wal-  
ka klasowa zaostrzyła się znacznie,  
wstępując  na wyz szy  s topień  s w e g o  
rozwoju".

dalszym ciągu s w e g o  prze­
m ów ieni a  mówi ł  Eljawa o brakach  
i błędac,, w pracy Za k a u k a sk ie g o  
Komitetu  Partyjnego.  Stwierdzi ł  on,  
iż . .n arodo wo śc i ow y spokój i poli­
tyczny p o r z ą d - k  w krajach k a u k a s ­
kich os iągnięto  z w'elk'm wysi ł ­
kiem". A  w walce  z nacjonali stycz­
nemu tendencjam,  w łonie  samej  
partji ,,k on ie czn e  było zastos owan ie  
niezmiernie okrutnych środków  
Przyznaje E^awa iż do tychczas  w 
łonie  Komitetu , ek a u k a sk .e g o  pa 
nu;ą zupełnie ,,anormalne  stosunki".  
Objaw ają się one  w kurjalnem gło­
sowaniu  „Bardzo to niemiłe — stwier  
Óza Eljawa — jodnak muszę  o tem 
Powiedzieć ,  by raz na z a w s z e  po-  
1'iżyć konie c  tym nie możl iwym do  
*oierowap'a s tosunkom,  iż kurjalne 
£ o s u w a n ie  przejawiło się w ten-

Komitec ie  zwartych grup danych  
Republ ik  z o e z m i e r ń e  skrzętnem  
ukrywaniem przed k ie .o w u ic t w e m  
Zjazdu i-iii nic zdań i n iezgody,  pa­
nującej w  p o s z c z e g ó l n y c h  k om it e­
tach centralnych repuBlik.

Stw ierdzenie  p o w y ż s z e g o  zjawi­
ska przez Eljawę wskazuje  zupełnie  
wyraźnie,  iż różnice  na rod ow oś c io ­
w e  oraz te nd en c je  nacjonal is tyczne  
panują nie ty lko wśród ludnoś i po-  
sz czeg ó ln ych  republik kaukaskich,  
Ł i e  na w et  i w  komunis tycznyc h or­
ganach kierowniczych,  pom im o s to­
sow ani a  „okrutnych środków , N ie ­
mało k łopotu  przysparza w ład zom  
centralnym separ atystyczny ruch 
turk.eJtański o którym szereg infor- 
macyj  zam ieszcza  prasa angiel ska,  
r.owrne:’: ,ako przejaw ruchu nie­
p o d le g ło ś c io w e g o  na z iemiach za­
mieszka ły ch  przez  Tatar  >w musi  
by ć  traktowana ęprawa sąd owa Sul- 
tangaljewa,  w której ki lkaset  Tuta-  
row,  wśród nich wybitni  przywód cy  
tatarskiej partji komunistycznej ,  
oskarżeni  zostali  o nacjonalizm i 
pro w a d z e n ie  Jajiie, akcji antyso wiec -  
kiej, zm erzając e do oderwania  z iem  
turko-tatarskich od Rosji.

Z  te t enu  Ukrainy sensacy jny  
proc es  Jefremowa . towarzyszy ,  prze­
p r ow ad zon y przed są d e m  w lutym 
1930 r., przyniós ł  nam w iadom ość  o

organizacji ,  która postawiła sobie za 
cel  zdo by ci e  n iepodleg łośc i  dla 
Ukrainy,  W p ra w d z ie  prasa sowiec ka  
bardzo często  zaopatruj.* informacje  
o ruchu n ie p o d le g ło ś c io w y m  w k o ­
mentarze ,  s twierdzające iż jest toi 
akcja pol i tyczna innego za intereso­
w a n e g o  paustwa,  wydaje  s:ę nam  
jednak,  że w.elki  m a s o w y  ruch na­
ro d o w o śc io w y  nie m o ż e  by ć  w żad-  
nj’m wypadku trakło w a n y  jako gra 
polityczna.  Nie  u lega  wątphwośc i ,  
że problemy n a r o d o w o ś c io w e  w y ­
szły już z tego  okresu,  gdy mogły  
byc w yk o r z y st y w a n e  jedyni e  ,ako  
atut czyjejkolwiek gry.

Rząd Centralny Republiki  Rad,  
który id eę  federacj i s a m o s ta n o ­
wienia naro dow  przyjął jako z a s a d ­
niczy punkt  s w e g o  programu poli­
tycznego ,  hamuje wsze lk iemi  środ­
kami rozw.janie s .ę  tendencyj  s ę ­
pa. a tystycznych Nacjonalizm czer­
wony  i nacjonal izm carski nie róż* 
nią się niezem.  W sz e lk ie  p o c z y n a ­
nia, zmierzające do zdobycia  wię-  
kszy cb s w o b ó d  dla p o sz cz egó ln yc h  
t eoretycznie  s f ed erowan ych  republik,  
są l i k w d o w a n e  ’ako nacjonalizm w  
sp os ób  be zw zgl ędn y .  Z a r ó w n o  in­
formacje pr as owe  jak i oricjalne 
oświadczenia  s twierdzają cały sze 
reg represyj w tej dz iedzinie.  Na  
zjazdach partyjnych wyb'tn.  dz iała­

cze  występują  bardzo ostro prze  
c iwko em gracj., oskarża,^c ją o 
p o zost aw an ie  na żo łdz .e  lOznych  
pai stw zachodnio-europejskich N i e ­
s łu szność  tych oskarżeń nic ulega  
wątpi  wo-ści, mają o n e  zresztą nie- 
zm.ernie nieraz z a b a w n e  odbic ie  w 
prasie e m :gracyjnej.  W y c h o d z ą c y  
np. w Belgradzie  „Carski ’ Wie*tnik“ 
w Nr. 89 z drna 27 kwietnia r. b, 
zamieśc i ł  se nsa cy jną  wiadom.osć o 
rzekomej umo wie ,  zawartej  między  
nieznanymi  nam bliżej de l egs tam i  
rządu polskiego ,  a przedstawicielami  
ukraińskich kozackich  organizacyj  
n ,e p od le g ł oś c .o w yc h .  U m o w a  ta. 
zmierzająca do przysz łego  podziału  
Rosji,  była tak n„ u d c lm e  s fa łszo­
waną,  że po m ie sz ano  w  mej  przed­
staw cieli organizacj  j monarchistycz  
nycb z p i zeds ta wl c ie la m i  ugrupo­
w a ń  ni ep od leg ło śc i owyc h,  to też  
zaprzeczenia  ukazały się ze w s z y ­
stkich stron, trudno b o w ie m  było  
wyobrazić  sobie  takie porozumienie  

S to su ne k emigrac; rosyjskiej do  
kwestji  na rodow ośc iow ej  nie rożni  
s ię  w m e z e m  od stosunku przedsta­
wicieli  c f ic je lnego  oDecme w rloi i 
rządu. Jest on wiogf  do wszystkich  
przejawów te go  zagadnienia.  Pod  
tym w z g lę d e m  w oboz  e emigracyj ­
ny m panuje zadziwiająca jednomy śl- 
n o ć : bez  względu na różnice prze­

konań pol itycznych i kon cepcy j  o d ­
b u d o w y  przysz łego  pa ńs tw a rosyj ­
skiego Istnieją tu naturalo e p e w n e  
drobne : nie is totne  różnice,  n.emn.ej  
w szys tk ie  ugrupowania  są przec iwne  
ruchom n ie p od le g ł ośc io w ym .  1 gru­
powa nia  p rawi cowe s tojące bhsico 
Ogól  no Rosy jskie go  Zw.ązlcu W o j ­
s k o w e g o  i paryskiego  dz iennika  
„Wozrożdienje",  m c uznają w o g ó le  
prawa narod ów zam uszknjących  
terytorjum Rosji  do  s tanowienia  o 
sobie.  Koła te negują w o g ó le  jtnie-  
nie tych narodów,  wierząc  jedynie  
w dog mat  W elkiei Niepodzie lnej  
Rosji.  Inne u i ec o  s tanowisko w  tej 
sprawie zajmują ugrupowania lewi­
c o w e  z M i lu kow em  (kadeci; ,  K'e-  
renskim (soc.  rewolnc.) ,  A b r a m o w i ­
czem i D a m m  (socjal  - demokraci  
rmeńszewicy)  na czele .  U grup ow an ia  
te z racji w y z n a w a n e  oficjalnie ide-  
ologji socjal istycznej  m e mogą igno ­
rować postulatu prawa s am ost an o­
wienia narodow  o swoim  losie i 
dlatego usiłują on e  pój ć na k o m ­
promis,  wy su waj ąc  de e  uftroju fe­
deracyjnego  przyszłei  Rosji,

Właśnie  n i ten temat  na łamach
tygodn ika  „Dm'J (Nr. 93 — 95) to czy ­
ła j ię  ż yw a  dyskusja między  Kie-  
rensk.m a przedstawic ie lem socjal' 
s tów gruzińskich,  Ge geczkorim.  S o ­
cjalista gruzmsk.  stoi na s tanów')-

Pożegnanie miirstra Staniewicza.
Teł. od wł. kor. z Warszawy.

P o ż e g n a n i e  w o j e w o d y  w i l e ń s k i e g o  p W ł.  R a c z k ie w ic z a  n i  d w o r c u  w  W i ln ie .
Foi. L. Siemaszko.

Wręczenie P. Prezydentowi Krzyża 
Niepodległości.

O  godz.  12 w połud.  od by ło  się  
w M.niriterstwie Reform R ol n ych  
przel__zanie urzędowania  przez ustę­
pują cego  min. btam ewicza ,  n o w o -  
m ia n o w a n e m u  m ’n. prof. K o z ł o w ­
skiemu.

W  gabinec ie  Minis terstwa zebrali 
się dyrektorowie  departamentów i 
naczelnicy w y d z ia .o w  M.nisierstwa,  
oiaz prezes i dyrektorowie  p a ń s tw o ­
w e g o  Banku Rolne go .  W-m.n.  F.a- 
dw an,  ze gna iąc  us tę pu ją cego  mini­
stra, podkreśl i ł  i ego  wielkie zasługi  
w dz iedzinie  pr zebu do w y ustroju 
rolnego  oraz w imieniu wszystkich  
urzędniKow wy.az.il  szczery  za z 
po w o d u  ustąpienia prof. Staniewi­
cza astępnie  wice-min Radwan  
powitał  n o w o m i a n o w a n e g o  ministra 
Ko z ło wsk ie go ,  życząc  mu o w o t n e j  
pracy,  oraz zapewni ł ,  że urzędnicy

będą mu starau się dopom óc w jego 
zam erzenie ch.

Min. Stani ewicz  w przemów ien iu 
p o ż :g n a ln e m ,  dz iękując  urzędnikom  
za współpracę,  zaznaczył ,  ze  w rzą­
dach Marszałka P i ł sudsk iego  zmia­
na na s tano wi sku  ministra m o ż e  
być uważa.ną za zm anę warty. M i ­
nister zapewni ł  zebranych,  że  w 
da lszym ciągu będzie ,  z are w no  w  
pracjy naukowej ,  jak i par lamentar­
nej, gorącym rzecznikiem istotnych  
postulatów wsi  polsk'ej.

Ostatni  zabrał głos n ow om ia uo -  
w an y min Kozłowski ,  który w g o ­
rących s ł ow ach podkreślił  ogrom  
zasług  s w e g o  poprzednika i zapewni ł ,  
źe  k o n tynu ow ać  będz ie  rozpoczęte  
przez m>n. Stani e wic za dz ie ło n a­
prawy ustroju rolnego.

Teł. od wł. kor. z Warszawy,

Porządek dzienny 
Sejmu i

1-30 posiedzenia 
Senatu.

Wczoraj  o godz.  U przed poł. odbyła  s ;ę na Z a m k u  uroczystość w ię -  
czenia p 1 rezydentowi  Rzeczypospol i te j  krzyża Niepodleg łośc i  z mieczami  
Krzyż wręczył  p. Prezyden towi  p. premjer S ławek,  w otoczeniu  cz ło n k ó w  
kapituły: p. Aleksandry Piłsudskiej,  gen.  So sn k o w sk ie g o ,  gen Stachiew cza* 
p .  min. Prystora; ró wno cześ ni e  p. p r e m j e r  wręczył  p .  P rezyde nto wi  d y ­
plom nadania krzyża, pj d p is an y  przez Marszałka Pi łsudskiego.

Zmiany w dyplomacji.
Teł. od w{. kor. z Warszawy.

Jak  się dow iadujem y, w na jb liż ­
szym czasie za jdą  zm iany  na kilku 
p laców kach  dyp lom atycznych  Polski 
zagran icą .

Jak  już  donosil iśm y w czo ra j  na 
pierw szy n lan w ysuw a się dym isja  
posła  po lsk iego  w Berlinie o. Knolla, 
k tó ry  na razie  w raca do W arszawy, 
m iejsce jego zajm ie p. A lfred Wy­
socki, do tychczasow y  w icem in is te r  
spr. zagr.

Zdecydow ana rów nież zos ta ła  
zm iana  na s tanow isku  posła po l­
sk iego  w Tallinie. Min K onrad L i­
bicki pow róc ić  ma do  cen tra li ,  nie 
jes t  w ykluczone, że obejm ie  on  p ia ­
s tow ane  w sw oim  czasie s tanow isko

szefa wydzia łu  prasy  i p ro p ag an d y  
w Min. Spr. Zagrań.

N iew iadom o jeszcze du tad ,  jaki 
u rząd obe jm ie  do tychczasow y szef 
w ydziału Drasowego p. C h rzan o w ­
ski. Posłem  w Tallin ie  m a n y ć m ia ­
now any  obecny szef gab ine tu  min. 
spraw  zagranicznych  p Szum lakow - 
ski, k tó ry  był w sw oim  czasie refe­
ren tem  spraw  bałtyckich  w w ydz ia­
le w schodnim .

Dalsze zm iany  objąć  m ają  ró w ­
nież według pog łosek  placów ki p o l­
skie w Hadze, K openhadze  i p raw ­
d o p o d o b n ie  i w S tokho lm ie ,  w resz­
cie ob sad zo n a  ma być w ak u jąca  od 
k ilku  la t  p laców ka w Tokio .

Sukces n  ąću kanciarza Bruniircga
w Reichstagu.

Teł. od wł. kor.
P o rząd ek  dz ien n y  w to rk o w eg o  p o ­

siedzenia  Sejm u, k tó re  rozpoczn ie  się 
ja k  w ia d o m o  o godz 12 w poł. o b e j ­
m uje : o d czy tan ie  o rę d z ia  p P rezy d en  
ta  Rzeczypospolitej? czego d o k o n a  p. 
p re m je r  Stawek, n a s tę p n ie  po p o w o ­
łan iu  p rzew o d n icząceg o  pos iedzen ia  
n as t  i pi ś lu b o w an ie  posłów , da le j  w y ­
bór  m a rsz a łk a ,  v. m arsza łk ó w , s e k re ­
tarzy.

T en  sam  porządek  dz ienny  p rz e ­
w idz iany  je 'st dla po s ied zen ia  Senatu , 
k tó re  od b ęd z ie  ię tego sam ego  dniia 
o godz. -4 po pot. W  dn iu  dzis ie jszym  
p. p re m je r  S taw ek by ł  p rzy ję ty  na 
z a m k u  u p. P re z y d e n ta  R zeczypospo­
litej,, k tó re m u  p rze łdoży t  listę n a j ­
s ta rszych  w iek iem  posłów1, o raz  listę 
n a js ta rsz y c h  w iek iem  sena to rów , z po 
ś ród  k tó ry c h  p. p re z y d e n t  Rzeczypos­
polite j powoda p rzew o d n iczący ch  n a  
in a u g u ra c y jn y m  p o s iedzen iu  S e jm u  i 
Senatu .

Lista n a js ta r sz y c h  w iek iem  p o s ­
łów o b e jm u je - Jó z e la  M ik u lsk iego ,  
ze S t ro n m c tw a  > a ro d o w eg o  la t  72, 
Maksyimiljana M alinow skiego  z Wyz- 
wolenia , la t  70. W ojc iech a  T rą m p c z v ń  
skiego ze S tro n n ic tw a  N środow ego,

z Warszawy
lat 70, A nd rze ja  L u b o m irsk ie g o  z 1>B 
W R, la t  68.

•W p rzy sz ły m  ty g o d n iu  p rz e d  o t­
w arc iem  k ad en c j i ,  o d b ęd ą  się  posie  
d zen ia  l łubów p a r la m e n ta rn y c h .

W  pon ied z ia łek  zb ie ra ją  się k lu b y  
N aro d o w y  o ra z  P. P. S G. K. W., we 
w to re k  zas pozosta łe .  Na p os iedze ­
n ia c h  tych  poza  w y b o ra m i  w ładz  k lu ­
bow ych , u s ta lo n a  m a  być  ta k ty k a  ty ch  
klubów- n a  o k re s  n a jb l iż szy  p ra c  p a r ­
l a m e n ta rn y c h .

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  o godz. 12 
m. 00 P a n  P re z y d e n t  przy-ją ł  pos ła  
Św ita lsk iego  i w ojew odę  w ileńsk iego  
sen. R aczk iew icza ,  k tó ry c h  ja k  w ia ­
d om o BBW R d e sy g n o w a ł  n a  m a r s z a ł ­
k ów  lab.

Naogół, n a jw a ż n ie jsz e  z a g ad n ien ia  
ja k ie  w- pierwszymi o k re s ie  p rac  Se j­
m u , z n a jd ą  się n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  
są znane , p rz y p o m n ie ć  należy , że p rze  
de  wszy-stkieni n a s tą p i  z m ia n a  re g u la ­
m in u  o b r a d  se jm ow ych ,  da le j  p ra c a  
n a d  p re l im in a rz e m  b u d ż e to w y m  na  
ro k  1001-32, rew iz ja  k o n s ty tu c j i ,  w re ­
szcie u p o rz ą d k o w a n ie  p ra w  sam o rzą  
dowycli.
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Po d o k o n an e j  p rzeb u d o w ie  sal operacy jnych

BERLIN, 6X11. (Ate). Na w czorajszem  posiedzeniu  Sejmu Rzeszy 
w iększością  291 g łosów  przeciw ko  256 o d rz u co n o  trzy  w nioski nieufności 
dla rządu , z łożone  p rzez  n iem iecko n a rodow ych , par tję  gosp o d arczą  o raz  
k o m un is tów .

KLINIKA CHiRURGiCZNA Uniwersytetu S B.
w znaw ia przyjęcia  chorych  w dniu  4-go g ru d n ia  b r.

A m b u i a t o r j u m  K l i n i k i  w™

Aresztowanie biskup? Małeckiego.
w  d n i e  p o w s z e d n i e  o d  godz .  10-ej d o  12-ej.  

P o r a d y  a m b u l a t o r y j n e  w  K l i n i c e  u d z i e l a n e  są  b G Z p ł o t f l ł e *  2407

ku że prawo sam os ta no wien ia  na­
rodo w jest b e z w z g lę d n ie  praw em  
jednostronnem,  to znaczy ,  ż< w y ­
starczy,  aby strona za interesowana,  
jakiś na ió  ł, powzią ł  po st a n o w ien ie  
o swej n iepodleg łośc i ,  a p o s t a n o ­
wienie  to musi nabia c  m ocy o b o ­
wiązującej.  Natomiast  Kierenski  d o ­
wodzi .  że  prawo to winno być  poj ­
m o w a n e  jako dwustronne ,  innemi  
s łowy,  ż« państwo,  od k t o . e g o  jakiś  
naród pragnie się oddziel ić,  musi  
wyrazić  na to sw ą zgodę .  Na o d b y ­
tem dn. 12 maja b. r. pos ie dz eni u  
Komitetu W y k o n a w c z e g o  II M ię­
dzy narodówki  przedstawic iel  socjal­
dem okr atów rosyjskich A b - a m o w i c z  
wygłos i ł  referat o zagadnieniu  ro- 
syjskiem,  na po ds ta wi e  którego  o- 
p racow ane  zostało „w e z w a n ie  a o  
roo ot m ko w  rosyjskich".

\ .  p r z e w d y w a n i u  rychłego  u p a d ­
ku bols zew.z mu o d e z w a  prz eprowa­
dza  myśl,  iż należy  ratować z d o b y ­
cze rewolucji  rosy'skiej  przed nie­
b e z p ie c z e ń s tw e m  kontrrewolucji .  W 
czas ie te go  reteratu A o r a m o w i c z  
d o m a g a ł  się p od ob n e,  aby w w e z ­
waniu um ie szczon o ustęp,  któryby  
głosi?, ze  dia l e p s z e g o  z a b e z p i e c z e ­
nia zd ob yczy  rewolucji  rosyjskiej  
należy  za ch o w a ć  całośr o b e c n e g o  
terytorjum Z  S. R R , gd yż  taki  
duży k om pl eks  bę dz ie  bardziej o d ­
porny na dzia.ar.ia kontrre wolucyj ­
ne. Te :a ta w yw o ła ła  szereg  sprze­
c iwów .  w o d c c  c z e g o  z go dz ono  s ię  
ustęp  ten opuśc ić ,  zastępując  go  
od m ien n ą  formułą, kmra głosi,  ż e  

V ędzyna rodc  wka uznaje w p r a w ­
dzie postulat  s a m os tan ow ie ni a  na-  
rodćw,  j e d n c c z t ś n i e  j edna k ma p r a - . 
w o  w y m a g a ć  cd  podle g łyc h jej Far- 
tyj, by w wa lc e  o Swe prawa naro­
d o w e  nie czyn ły nic takiego ,  c o  
mogło by  zaszkodzić  interesom mię -  
d z y n a i o d o w e g o  ruchu robotnic zego ,  
demokracji  i pokoju.  V- dalszym  
punkcie  tej uchwały  Komitet  W y ­
k o n a w c z y  zastrzega sic,  że  partje 
socjal  s t yc zn e  narodów,  w c h o d z ą ­
cych w skład oDecnei  Rosji,  dla o-  
s >ąt?nięcia sw y c h  postu latcw naro­
d o w y c h  m e m o g ą  wc hod zić  w k o n ­
takt z czynnikami  kontrrewolucyj­
nemu

zstatni ten ustęp wy ko rzys ta ł  
skwapl iwie  Kie-eński ,  który w s z e ­
regu artykułów starał się wyk az ać ,  
że  ruchy n ie p o d le g ło ś c io w e  na t e ­
renie Hosji pozost t  ją w konta kcie  
z do,sicim sztabem Nie  o d p o w . a d a  
to, oczywista,  w ża d n y m  stopniu  
prawdzie i jest d o w o d e m ,  jak dale-  
aO w kłamstwie m o g ą  się p o s u n ą ć  
ludzie szowin.s tyczn e nastrojeni.

i totki  ten przegląd pozwala  n a m  
s t w e r d z ić .  ze  s tano wi sko  w spraw ie  
niepodległości  ludów zam ieszku ją ­
cych oDecną Rosję ,  ludzi o tak 
skrajnie różnych poglądach,  jak 
przedstawic ie le  III M ię d zy n a ro d ó w k i  
i emigracji  rosyjskiej,  są j ed n ak ow e .

My jes te śmy in ne go  zdaria .  jak  
juz zaznaczył  s i n y ,  proolemy n i e p o ­
dl eg ło śc io w e  w ysz ły  już z ram drob­
nych kwestyj  pol i tycznych,  któr e  
m og ły  by ć  w y g r y w a n e  lub inspiro­
w a n e  przez tak.e czy  inne  czynnik .  
Rtały się one  zagadnieniami  r u c h ó w  
m a s o w y c h  które są zaw sz e  propor­
cjonalne  w s tosunku Jo w y w  era-  
nych na nie presyj.  Cz em  silniejszą, 
jest  presja,  tem szybciej  rośnie i 
w z m a g a  się ruch m a s o w y  Wydaje  
nam się- ze stoimy w przededniu  
duż ych rozstrzygnień w t e ’ dz ie dz i ­
nie.  Sat/.

Najciekawszy z najlepszych
Kalendarz  Morski

na 1931 r.
N i e z b ę d n y  w b i u r z e ,  w s z ko l e  i w  d o m u  £  

d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h .
C e n a  3 z ł  50 gr.

Generalna rep reze n tac ja
Kalendarza Morskipgo

M O S K W A  6X11 (Pat). Według o t r z y m a i y a h  tu yca d o m o ic i ,  w Le-
r«i4 v i«  • r » a ’> tn u f  *Tt v  7 o o t  a ł  Iza k ia  lz 11 n Silne lo tn ictw o to .potęga Państw al

w o j e w ó d z t w a :  W i l e ń s k i e ,  B i a ł o s t o e -  
| k i e  i N o w o g r ó d z k i e .

W i l n o ,  ul.  B a z y l j a ń s k a  9. 2487
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W 25-1 scie „Lutni".
Wywiad z p. dyr. Zbigniewem Śmiaiowskim.
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Dwudziestopięcioletnia rocznica  
działalności insty tucji  tak  zasłużonej, 
jak  ..Lutn ia  w ileńska, to ewc nenien t 
zasługu jący  na szersze om ówienie .

N ajp ie rw  tedy —  w y w ia d  o czy w iś­
cie z panem  d y r  Z b igniew em  Smia- 
łowskim , jednym  z n a jczynn ii  jszych 
członków T o w arzy s tw a ,  a  zarazem  j, d 
n ą  z p o p u la rn ie jszy ch  postaci na g ru n ­
cie w ileńsk im .

P y ta n ia  —  stereotypowe. Data, za 
łożyciele, m otyw y, cele założenia, b u ­
do w a  organizacji ,  sposoby i środki 
dz ia łan ia ,  ogólny rys  h istoryczny dz ia ­
łalności.

A więc —  w r. 1905, Józef Mont- 
wiłł znane działacz społeczny Aloizy 
Pe rzanow sk i jeden z n a jb a rd z ie j  i- 
deow ych i poświęcających  się ludzi, 
p raw dz iw ie  św ietlana postać', potem  Zt 
n o n  Giecewicz (wszyscy trzej n ieży ją ­
cy), ks .  k retowicz, p. Ludw ik Ostrej- 
ko i inni, powzięli m yśl zatożenia  w 
W  i 1 wił s tow arzyszenia , k tó reby  w tych 
p o n u r \ c h  czasach niewoli i ucisku z a ­
bo rcy  było m ożliwie jak  na jżyw szym  
czynn ik iem  krzew ienia  k u l tu ry  d u c h o ­
wej, p o d trzy m y w an ia  uczuć narodo- 
w \ c h  w polakiem społeczeństwie wi- 
le iiskiem W  tym celu właśnie  s tw o rz y ­
li . .L u tn ię"  tę jed n ą  w czasie rządów 
rosy jsk ich , ins ty tuc ję  siejącą zi irna 
p raw dziw i j ku ltu ry  na tu te jszym  g r u n ­
cie. Osobisty au to ry te t  Montwilła . j a ­
k im  on się cieszył u w ładz rosy jsk ich  
spraw ił,  że naogół p o w s trzy im  wały 
się one oel szykan  w s to sunku  do T o ­
w arzystw a . k tóre  czyniło n ie jed n o k ro t­
nie takie  bardzo  śm iałe  i p iękne  p o su ­
nięcia, jak w ystaw ienie  „N a zaw sze’1, 
cz \ ..BetU je m "  Rydla, a lbo —  jeszcze 
lepiej- -w y ja z d  z , .I ry d jo n em "  do Miń­
ska  ( tamże z ..Radziwiłłem Panie  Ko­
c h a n k u " )  w r. tyi.'1-ym. ILiedyIndziej 
w yjeżdżano  znów z. . .P laców ką ’ (p rze­
ró b k a  sceniczna) Prusa  i szeregiem 
innych, odp  iwicchiio d o b ra n y c h  sztuk

T o w arzy s tw o  dzieliło się na 3 sek ­
cjo: m u z . czno ■ w o ka lna  (orkiestra
ch ó r  soliści) k ierow nik iem  z r a ­
m ien ia  za rządu  był ś p. S. Giecewicz, 
d ra m a ty c z n a  k tó rą  k ierowa! Z Smia- 
łowski, oraz nau k o w a  p row adzona  
przez prof. S tan is ław a Kośeiałkowskic- 
k">-

PrzeOstawienia tea tra lne  —  k o n ce r­
ty i p o rank i  —  odczyty, pogadanki,  
o to  działa lność  tych  sckcyj.

Wszyscy b iorący  udzi ił w p racach  
tyi li. z w y ją tk iem  specjaln ie  angazo  
w an y eh  z zew nątrz  ścisłych fachow­
ców  (reżyserowie sceniczni, dy rsg en c i  
m uzyczn i i inni) —  pćłnili swoje obo- 
w iazki hc /interesowni*..

Pom im o dość znacznych  trudności 
f in an so w y ch  i b rak  zasiłków z zew ­
n ą trz  . .L u tn ia "  rozw ija ła  się bardzo  
poin i-ślnie, roz taczając  coraz żywszą 
dz ia ła lność: ś rodk i  m a tc r ja ln e  cz e rp a ­
n o  w y łącznie  ze sk ładek  cz łonkow sk ich  
i dochodów  z imprez.

P rzyszed ł 'rok  1915, a  z nim o k u p a ­
c ja  niemiecka. S tosunek S a m c ó w  
d o  ti a t ru  polskiego był oczywiście dość 
wrogi, ale szykany  k tó ry ch  m u  nie 
szczędzili ci oku p an c i  m ia ły  c h a ra k te r  
raczej fo rm alu )  niż zasadniczy D oz­
wolono np. w ystaw ić  , K osem ,zkę  pod  
R acław icam i 1 —  nie dozw olono  zaś 

Męża z grzeczności ‘ A b raham ów icza  
i Ruszkow skiego  bo... tam  w ystępuje  
oficer  a u d r jack i . . .  Z ab ron iono  w praw 
dzie ,.śpiew an ia  h j  m nu  narodow ego"  
podczas przedstaw ien ia  Kościuszki. Za 
b ron ione  oczywiście by ły  , Dziady 
ale i Pani „B ella"  K onczyńskiego i 
„P rezy d en t  w k ło p o tach "  n iew inna  
s / t u o k a  N arzym skiego  i . R ojom ir i 
W a n d a  czy li Zam ek  na  Czorsz tyn ie” 
opera  Kurpiński* go i „ J a d z ia ” M ań­
kow ski go. Były dw ie  cenzu ry  — woj 
skow u i polityczna, co puściła  j> dna. 
n ieraz  z a trzy m y w ała  druga.

'I u dyr. Sm iałow ski w y jm u je  c ie­
kaw y, zeszyt o p raw ny , ze sp isem  wy 
s ta w ia n y c h  sz tuk  . wyszczególnionymi 
tam  zak azam i niemieckiego szefa poli­
cji W as ie lew sk n g o .

Zupełnie  inne  s tanow isko  za jm o 
wali wobec tea tru  polskiego bols.-ew i 
cy Nie pozwolili w p raw d z ie  na vv\ 
staw ienie  „K ościuszk i” (zresztą i Niejn 
cy  go później zakazali) ,  ale w s to ­
s u n k u  do tea tra lnych , ja k  wogole 
w szelkich  poczynań  artysty  cznych 
bez względu na to, k to  niemi się za j ­
m o w a ł  —  by li ■/ całym  respektem . 
Sekc ję  d ra m a ty c z n ą  „ L u tn i"  spec ja l­
ny m  d ek re tem  zamienili n a ty ch m ias t  
na  „Po lsk i  Państw ow y T ea tr  Arty- 
.styyzn, n a k a z u ją c  go uruchom ić  w 
ciągu tygodnia . Pozwolili na w y s ta ­
wienie  każde j sztuki, jeśli me bylp w 
nie j zbyt ja sk ra w y c h  h nd i-ncy j  n a ro ­
do w y ch  i jesli m ożna  było w niej d o ­
szu k ać  się jak ichś  te iidencyj k laso­
w ych . Oczywiście w d u c h u  m n ie j  wie 
ce j  zbliżonym  do ideologji k o m u n i ­
s tyczne  W yzysk iw ało  to s l a r a n n k  
k ie row nic tw o , byłej już wtedy Sekcji 
D ram a ty czn e j  „ L u tn i”’ (przeistoczonej 
tera,, w stały codzienny tea tr  zaw odo- 
wy w k tó ry m  w ystępow ało  już wiele 
zaw o d o w y ch  a r t  Stów), p rzem ycając  
między innem i takie  sztuki jak :  „ Z a ­
cz a ro w a n e  K oło’ R ydla  i irinc. W y s ta ­
w iano  sztuk i a u to ró w  p rzew ażn ie  po l­
sk ich , Zupo!śkii-j, Kaweckiego (Szkoła) 
R it lnera  i Innych . Roisz* w i ty  nie for 
sow ali  jeszcze zby tn io  swoich tenden- 
c y j  ideowych w  tea trze  „ L u tn i" ,  upo- 
ra ja c  się naraz ić  z inn en n  zadan iam i 
k tó re  uw ażali  za ważniejsze.

Z zajęciem W ilna przez w ojska  po l­
skie  w kw ie tn iu  1919 r. oczywiście z a ­
p a n o w a ła  now a era  d la  tea tru  po lsk ie ­
go w W ilnie. „ L u tn ia  już  z ca łą  sw o ­

bodą  roztaczała  sw oją  działa lność  k u l ­
tu ra ln ą  w Y\ .lnie. niezwłocznie po o- 
p a n o w a m u  m ias ta  przez nasze  w ojska  
Sekcja D ram a ty czn a  w ystaw iła  z o- 
g ronm ym  n ak ład em  p ra c y  i kosztów  
„Kościuszkę pod R acław icam i" ,  o d b y ­
ło się uroczyste  przedstaw ien ie  wr obec­
no v'i w ojska.,  k tó re  b y ło  rep rezen to ­
w ane  ba rd zo  lL zn ie  tudzież odpow ied 
nio h c z n k  zebrane j  publiczności w i­
leńskiej. Reżyserow ał p. S t ry c h a r ,k i  
k tó ry  też od tw orzy ł  postać ty tu łow ą.

D ruga  o k u p ac ja  bolszewdeka i p o ­
tem litew ska ryic przyniosły  nic oso­
bliwszego. W czasie w ak acy j  tea tr  nie 
by ł czynny, zaś o tw arc ie  sezonu p rz y ­
pad ło  w czasie pobytu  Litwinów, k tó ­
rzy  tolerowali p racę  „L u tn i" .  O ficero­
wie litewscy naw et dość licznie byw ąj .1 

na przedstaw ien iach . Przybycie  gen. 
Żeligow skiego kończy  n ieb aw em  p r a ­
cę tea tra ln ą  T o w arzystw a , k tó ra  też 
w kró tce  przechodzi już w ręce stałego

teatralnego, pod  
■hłowrsk u  go Od- 
wy łącznie p raca
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W ytrw ała  praca i rozum na o szczęd n ość ,  to jedyna droga do zab ezp ieczen ia  sob ie  dobrobytu, za b ezp iecze ­
nia rodziny i zd ob ycia  lepszej przyszłości.  -

Komunalna Kasa Oszczędność: m, \ ilna
ulica Mickiewicza Nr. 11.

Z A Ł O Ż O N A  W M A J U  1529 R O K U .
Komunalna Kasa Oszczędności m. Wilna
czynna  także w godzinach  wieczorowych.

Kasa czynna  codziennie przed po łudn iem  od  9-ej

do T/a i od 6Va do 8-ej po południu.

Kasa przyjmuje wkłady poczynając od 1-go złotego 

przy oprocentowaniu  do 9 %  w s to sunku  rocznym.

Wkładów w dn.  1 Stycznia r. b. posiadała Zł. 1.594.658.27 
„ 6 Grudnia  r. D posiada Zł. 3.910 107 29 

Z małych  oszczędności  rosną  wielkie kapitały.  
P a m i ę t a j !  Z e

Komunalna Kasa Oszczędności m. Wilna
daje Ci abso lu tną  pewność,  że zaoszczędzone  grosze nie 
z m a r n i ^ ą ,  a wzrosną,  gdyż za wkłady i ich op rocen to ­
wanie ręczy MIASTO całym swoim mają tk iem .
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zaw odow ego zespołu 
k ie row nic!w em  p. IL 
tad już zaczyna się 
m uzyczna  „ L u tn i”

Tu dzw onek  t* le loniczny p rzerw ał 
nam  rozm ow ę. Szczęśliwy t ra f  zdarz* !, 
że te le fonow ał p. Ciem notom ,ki, d ługo  
letni sekre ta rz  Tow. „ L u tn ia " ,  od p o ­
czą tku  jego założenia. Na zapy tan ie  p. 
Śmiałow ,kii go dołączył j iszcze  n as tę ­
pu jące  szczegóły o późniejszej dz ia ła l­
ności „ L u tn i” (także i len daw niejszy  
epizod z l ry u jo n e m  w M ińsku), z k tó ­
rej należy wymieni* szereg ważni*) 
szych m om entów .

\ więc: założenie w r. 1922 stałego 
ch ó ru  (na p ierw szym  zjezdzie w Poz­
nan iu  byt to je*i\ny c h ó r  z W tfn a ) , 
o trzy m an ie  koncesji na  p row adzenie  
konserw a tor ju m  i założenie tegoż, t. s.J 
szkoły lila organis tów , następnie  o rg a ­
n izow anie zw iązku  śp iew aków , p o ra n ­
ki m uzyczne i koncer ty  z udziałem o r ­
kiestry chórów  i solistów o ra to r ja  jak

\ \ e  M arja ' G rubersk iego , „Re- 
rpiien 1 Mozarta, „7 stów H aydna  i 
inne nakon iec  Operę M oniuszki „ W i­
d m a ” (na tle „ D z iad ó w ” ).

t a k  więc w ygląda  w zarysie  w ielo­
s t ro n n a  dzia ła lność  „L u tn i" ,  w t* m 
k ró tk im  w yw iadzie  dzi* n n ik a rsk im . 
w k tó ry m  m ożna było tylko zupełnics 
zasadnicze rzeczy umieścić. D ziękując 
zan  u p rz e jm ie  p. *I\r. Ś m ia ło w sk iem u  
d o d a je m y  ‘jeszcze, że w ty ch  pa ru  
ba rd zo  pros to  i zwięźle podanych  fa k ­
tach  zaw iera  się je d n a k  ba rd zo  dużo. 
Z aw ar ta  j* st m ianow icie  p raw da ,  że 
ta  om ów iona  powyżej ins ty tuc ja  spet 
niła  wielką i 'd o n io s łą  pracę, w n a j ­
t rudn ie jszych  w a ru n k a c h  naw et ani 
na  chw ilę  nie schodząc  z wy suniętej 
placówki, a z* b ran a  w niej g ru p a  hi 
dzi dobrze  zasłużyła się .społeczeństwu 
i m ogła  z w ysoko podniesionem  czo­
łem s tanąć  w obliczu niepodległości.

5. Z Klaczyfiski.

Radosne pożegnanie.
w  n rzmiernie  c iepłym i ser­

d e c z n y m  nastroju odbyła  się w lo 
kalu Z w ą z k u  Pracy Oby wate lskiej  
Ncb ie t  w e  środę  3 go grudnia, her­
batka- którą członkinie Zw .„ zk u  i 
innych organizacyj uczc iły Janinę 
Kirtikl.aową, Przewodn iczącą  W il e ń ­
skiego  W o j e w ó d z k i e g o  Oddziału  
Związku,  z p o w o d u  przejścia jej do  
Sejmu z listy pańs twowej  Bezp.  
Bloku

Za łożyc i e lka  . prezeska Związku  
Pracy Społecznej  Kobiet ,  który zlał  
się paźnie i  ze Zwi ązk em Pracy O-  
bywatelskie)  Kobiet ,  p. Janina Kir- 
t ikhsowa przez s tworzeń.e  ca łe go  
szeregu doniosłych pl acó wek  na t e ­
renie Wilna i Wi leńsz czyzny  p o ło ­
żyła wielkie zasługi  w dz.edz inie  
społecznej  pracy koLiecej w nasz ym  
kraju. Osobis te  zalety p. K.rtikliso- 
wej z jednały dla niej nietylko uzna­
nie za po ło żone  zasługi,  ale również  
sympatję  ca łe go  l icznego grona  
współp acujących z nią pań. T o  też  
najstarsza przedstawicielka i de ow ych  
pracownic wileńskich,  p. Makow ska,  
w bardzo c i epłych i p ięknych sło 
wach  wyraziła za d o w o le n ie  iż tra- 
dycia sp- fłeczntj pracy kobiet  wi ­
leńskich k ont yn uow ana  jest z tak :m 
p o w o d z e n ie m  przez Z w ią z e k  kiero­
wany przez p. Kirt ikhsową i ż y c z y ­
ła nowej  pos ła nce  o w o c n y c h  rezul ­
tat* w pracy na niwi ; parlamentarnej.

W  sard ec zny ch s łowach podzię  
k o w a ła  p K irtiklisowa za wyrazy  
uznarna i zapewniła,  że ze w s z y s t ­
kich sił bronić będzie  miej scowych  
interesów, b ę d ą c  z Wilnem w s ta­
łym i c*ągł>m kontakcie.

Ostatnie  przemawiały  p. Mało  
wieska,  wyrażając  ogóln e  z a d o w o -  
i :nie w.zystk.* h członkiń Związku,  
ze wreszc ie  Wilno dosta ło  w S e j ­
mie  swoją  reprezentantkę  i to w ł a ś ­
nie taką. która potrafi bronić u m i e ­
jętnie i ser decznie  wszystkich  po-  
t iz t  ) kobiecych W i le ń sz czyzn y  i p. 
Mas :jewska.

N a  zaKończeme o dc zyt ano  telfc- 
fonogr amy nades łane  z życzeniami  
ze  z i z e s z  -n prowincmnalny ch i z e ­
brane  panie  się rozeszły,  postano-  
w .w s z y  odprow adz ać  gremjaln s s w o ­
ją p os ła n k ę  w sobot ę  na dworzec:.

Zok
*  **

W  so b o tę  6-XII o godzinie 10-ej 
w e c z o r e m  P an ie  w t > m  sfsmym pra­
wie  kom ple c ie  z egn a ły  p. Kirtikliso- 
w ą  na dworcu,  wręczając jej kw.a  
ty życ zą c  p o w o d z e n i a  i ow ocnej  
pracy n-i tereme Sejmu.

(—) Jó/ef Koroluc
Prezes Zarządu.

(—) Józef Folejewski
Prezes Rady.
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Oddział w Wilnie
Ui. ŚkiiadetkiLh Nr. 8.

pizyjmuje wkłady na książecz-  0  
-ki os zczędnośc i ,  płatne  Okazi-  §  
cielowi oraz imienne  od 1 zł. 
p o c z ą w s z y  przy o p r o c e n t o w a ­

niu: 7 proc w stosunku  
rocznym^

Opłaty stemplowe ponosi
b a n k . I
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K O L E K C J E  PH P iER O SO W E
dolskiego Monopolu Tytoniowego w luksusowych drewn. szkatułkach

Kolekcja 100 sztuk pap ierosów  Zł. 18.—
Kolekcja 200 sztuk p ap ierosów  Zł. 33 —  

oraz wytworne cygara w luksusowych pudełkach
„C oronas“ w opakow aniu  po 10 szt. Zł. 18.—  

i „ F avor ita s“ w opakow aniu  po 25 szt. Zł. 20.—
O  jakości  wyr obów Polsk ego  Monopolu  . y t o n i o w t g o  świhdczą  nagrody uzyskane  pa 

międz yn arod ow ych wystawach:
P. W K w Poznaniu  —  Wielka Nagroda Ministerstwa Przemysłu  i H a n d f j  oraz Złoty  

Medal  za całokształ t działalności .  *
Czwarta Wystawa Gospo dar cza  w Salonikach w 1929 r. — Złot y  Medal za papierosy.  
M.^dzynarociowa W yst aw a w L ie g e  w r. 1930 :— najwj zsz e  odz na czeni e  „Grand Prix“. 
Wystawa Ż y w n o ś c i o w a  w Brukseli  w r. 1930 — dyplom „Hors con cou rs“. 2464__1
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OZIS 7-go b. m .

Królowa ekranów poiskicn, nonaterKa obrazu „N A  SY B I R "

Jadwiga Smosarska
osobi śc i e

l l «

w y s t ą p i  *w g o d z i n a c h  U  Q  I  j  A  f  ^  p o d c z a s  de -
w i e c z o r o w y c h  w  k i n i e  f |  1 1  C  I  I  w  m o n s t r o w n -

nia ,  c i e s z ą c e g o  się n i e b y w a ł e m  p o-  M A  C  V  D  I D  1 P r7-yw *ta  publ i cz*
w o d z e n i e m ,  d ź w i ę k o w c a  p o l s k i e g o  ■ »  ^  E n o s ć  w i l e ń s k ą
o r az  o d  g. 6 d o  li) u d z i e l a ć  b ę d z i e  e w o i c h  a u t o g r a f ó w  ( w ł a s n o r ę c z n y c h  p o d p i s ó w ) .

D z i ś  początki seansów  o godz. 12, 2, 4, 6, 8 i 10*15.
Ceny źn iżone ty łk a  na seansy o g od z. 12-ej i 2 -e j pp. 2462

Pod protektoratem P. Prezydenta R. p.

m  P i r ó
U roczys te  o tw a rc i e  w niedzielę d n ia  7.X!t 1930 r. o godz.  

12-ej w Sal t  Ś n ia d e c k ic h  U niw ersyte tu .
In fo rm ac je  w Biurze  K o n g re s u  — U n iw ers y teck a  3, pa r te r ,  

te le fon  3-48, od  godz  9-ej do  19-ej. 2450-0

f i =

S p ó ł d z i e l c z y  Bank R z e m i e ś l n i k ó w  
i kupców pol sk i ch  w Wi lnie.

NiemlecKa 25 Tel. 7-U7
Załatwia  w s z e l k 1* operacje  w c h o d z ą c e  w zekres bankowośc i .  
Przyjmu,e wkłady o s z c z ę d n o ś c i o w e  od najdrobniejszych sum

na W Y S O K I E  O P R O C E N T O W A N I E .  2472

W K Ł A D Y  są z a be zpi eczone  majątkiem ud z ia ło w có w  Banku,  wśród  
których więk szość  s tanowią właśc ic ie le  n.eruchomości  m Wilna.  |

Uw^g&!!! z rabatem 20%> Uwaga!!!
WYPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNA
resztek jedwabi, wełen, ponczocb, belizny damskiej i męskiej

Józef Kłodecki !
Zamkowa 17 (oboK kościoła św. Jana). — Telefon 928.

Trująca mgła.
Kilkadziesiąt osób padło je j ofiarą.

LEODJllM , 6.KIL (P a t) .  N agła 
śm ierć  k i lk u d z ie s ięc iu  o só b  w o k o ­
licy L eo d ju m  by ła  n as tęp s tw em  
g ę s te j  mgły, k tó ra  w y w o ła ła  u du­
szen ie  się w ielu  o sób ,  c ie rp iących  
na  p łuca. W edług  o t rz y m a n y c h  do 
n iesień , do  w ie c z o ra  5 b. m. z m a r ­
ło  15 o só b  w Engis, 10 — w F le- 
malle, 9— w R am et,  10— w Je tnap -  
pes  i po  je d n e j  o so b ie  w Amay 
i w O thes .  K om is ja  h ig jen y  ro z p o ­
czę ła  a n k ie tę  w te j  sp raw ie .

BRLKSELA, 6.XIL(Pat). W z w ią z ­
ku z ta jem n icze m i zgonam i w o k o -

P. Prezydent wyjechał 
do Spały.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
W  godz.  popołudn.  w dn. 6 b.m 

p Prezyd ent  R zeczypo spo l i t e ,  w y ­
jechał  do  Spały,  gdz ie zabawi  przez  
dni św iąt eczn e .

licach L eod jum , k tó ry c h  liczba wy 
nosi o b ecn ie  65, dzienn ik i  do n o szą ,  
że  w ładze  sądow e p rz e s łu ch a ły  
wielu ch orych , k tó ry ch  zezn an ia  
nie w nios ły  je d n a k  nic n o w eg o  do 
sp raw y . D o k o n a n a  będzie  sek c ja  
zw ło k  w szystk ich  o s ta tn io  z m a r ­
łych. Zdaniem  kó ł  lek a rsk ich ,  w 
om aw ian y ch  w y p ad k ach  n iem a 
nic ta jem n iczeg o .  Gęsta , w ilg o tn a  
i z in ina  m gła  zg u b n ie  dzia ła  na o- 
soby  a s tm a ty cz n e  i ch o re  na  serce ,  
k tó ry c h  śm ierć  w tym  w ypadku  
je s t  zu p e łn ie  n a tu ra ln a .

Odczyty P. K. 0.
W  związkti z Osf/.tLzędn-o.ś-ci p iw -

tpadiijącym 7-go grudmia r. b., Oddzisi. Pocz­
tów oj Kasy OsfcGzętkn-ości w Wilnie* przy w y ­
bitnym współudziale lokalnych argibnózacyj 
sjjołeozinych ii z.izc^zcri -— zaiinicjo-wn ł sze­
reg oidnzytów na całym  tUTeniit' woj. w ileń ­
skiego j nowogiawlzkiego —- poświęconych 
klei o&zczędiuośai.

Silne lo tn ictw o to p o tęga  Państwaf

przeird0wienie nowego m.nisiira przemysłu
I handlu.

W ARSZAW A, 0 NIL (Pat). A lek ­
s a n d e r  P ry s to r ,  m in is te r  p rzem y słu  i 
h a n d lu ,  wita jąc się z u rz ę d i . ik a m . Mi- 
ni.,t(‘rs tw a  J^rzemysłu i I l a n d ln  w dn iu  
(i g ru d n ia  r. b w ypow iedz ia ł  n a s tę ­
p u jące  p r /em ó w  ien ie :

S zanow ni P a n o w ie  j Panie!  P o w o ­
ła m  w olą  P i n a  P rezy d im tan a  s ta n o ­
w isko  m in is t ra  p rz e m y s łu  i h an d lu ,  
w y c h o w a n y  w żo łn ie rsk iem  posłu  
szeństwie d la  jirze łożonych , s ta n o w is ­
ko to o b e jm u ję ,  j a k k o lw ie k  zdaję  so ­
bie ja sn o  i d o k ła d n ie  s p r a w ę  z t r u d ­
ności, jak ie  m ię czeka ją .  T ru d n o śc i  
po lega ją  na tern , że p rzychodzę  tu  w 
okres ie  zlej k o i i ju n k tu ry  gospodarcze j  
i p rzychodzę  po i r i n  K w ia tk o w sk im  
k tó ry  p race  tego  m m istersfwm  p o d ­

niósł do w y ż y n y  na ja k ic h  one  n ie  
stało  w o d ro d z o n e j  Polsce, a m oże  i 
jioza jej g ran icam i.  O blicze m o je  w e ­
w n ę trz n e  p a n o w ie  zapew nie  znacie  
C echu je  je  lo ja lna  i bezw zględna  s łu ­
żba dla p a ń s tw a  i jego  dobra .  Tego 
będę  w y m a g a ł  1 o d  P an ó w , co tern ł a t ­
wiej P a n o m  'przyjdzie, żeście  p r a c o ­
wali w cz te ro  i pół le lm e j  szkole  m in i ­
s t r a  Kwiakow Skiego . P ragnę ,  byśc ie  w 
s to su n k u  do m n ie  byli  P a n o w ie  lo jal­
ni i szczerzy. Obiecu ję to sam  ze sw ej 
s t ro n y  w s to s u n k u  do  P an ó w . Prz> t a ­
kiej w sp ó łp ra c y  m a in  nadz ie ję ,  że 
sp ro s ta m  z a d an iu  u t r z y m a n ia  te j  sa-. 
m ej lm ji w p ra c y  M in is te rs tw a , ja k ą  
nak re ś l i ł  m in is te r  K w ia tkow sk i.

Równic y  wręczyły  kwiaty posłań'  
ce  pracowniczki  O chr one k i Ż ł o b ­
k ó w  Z. P O. K. i przedstawień iki 
Sekcji  Kobiecej  przy Komit.  Wyb.  
Pracowników K o l b o w y c h .

Sprostowanie.
W  d e p e s z y  z a m i e s z c z o n e j  w e  w c z o r a j ­

s z y m  n u m e r z e  . K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o "  p.  t. 
„ P r z e s u n i ę c i a  o s o b o w e  w s k ł a d z i e  S e j m u  i 
S e n a t u *  w w i e r s z u  4 o d  d o ł u ,  s z p a l t a  2-ga,  
p o w i n n o  b y ć :  „. . .p.  J a n i n a  K i r t i k l i s o w a  p r e ­
z e s k a  Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w
W i l n i e .

Uniwersytecka Szkuła Pielegaia- 
rek i HigjsmsteŁ w Krakowie
o t w i t r s  n o w y  k ur s  d n i a  1 l u t e g o  1931 r. 
N a u k a  t rwi ,  2 i p r ł  lat ;  p r z y j m u j e  s ię t y l ­
ko  i n t e r n i s t k i .  W y k s z t a ł c e n i e :  6 k l a s  g i m ­

n a z j a l n y c h ,  l u b  r ó w n o r z ę d n e .  
Z g ł o s z e n i a :  Dyrekcja Uniwersyteck. Szkoty 
Pielęgniarek i Higienistek, K R A K Ó W ,  
K O P E R N I K A  23. Telefon 107.40. 6£EZ

Przestanie gabinetowe we Francji.
Barthou tworzy gabinet.

Czas odnowić prenumeratę na mies. grudzień.

PARYŻ li.Nil. (Pat). Prezyd* nl 
D o u m erg u e  pow ie rzy ł  P o in c a re m u  
m isję utworzeni-a now ego  rządu .  Dn 
in ca re  j e d n a k  misji n ie  p rzy ją ł,  po 
wołu jąć 'kię ,na zły s tan  swego zdrow ia  
Po po łu d n iu  p re z y d e n t  D oum ergue  
polecił u tw o rz e n ie  rząd u  b y łem u  Sre- 
m je ro w i i .-.enatoroM i B a r th o u  Opu ----------

Briand przyrzekł współpracą.
t A R Y 7  (Pat).  Barthou odwiedzi ł  Brianda, który przyrzekł  bez  za'  

s trzeżeń s w ą  współ pra cę  w gabinec ie ,  jak również p o m o c  w jego  t w o ­
rzeniu.

szczając  p a łac  Elizejski,  B a r th o u  os 
w iadczył d z ien n ik a rzo m , że p rz y ją ł  
m isję  u tw o rzen ia  g a b in e tu  i że p rz e d  
p rzy s tąp ien iem  do f o r m o w a n a  rz ą d u  
odbędz ie  n a ra d ę  z D o m n erem , Boui- 
ssonem , Poiiiiearem T a rd ieu  i B rm n- 
deni.
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Wilno— Wyspiańskiemu,
Po W ilnie  rozeszła się w iadom ość 

że p ie rw sze  p rz e d s ta w ie n ie  „Nocy 
L is to p a d o w e j1 t rw a ło  p rzyd ługo  i to  
m oże sp o w o d o w ać  n ieo d ża ło w an ą  
s tra tę ,  j a k ą b y  ponieśli  ci, k tó rych  
wieść p o d o b n a  o d s t ra sz a  od zobaczę 
nia n iezw yk łe j  „m ise  en scene"  ' 
o p ra w y  wielkiego dz ie ła  d r a m a ty c z ­
nego. V. tyg o d n iu  po p rem je rze  b y ­
łem  .dwoił ro tn ie  na „Nocy L is to p a d o ­
w e j" ;  za k ażd y m  razem  SKończyło się 
ono  no rm a ln ie ,  dzięki szybko  u d o ­
sk o n a lo n e j  sp raw n o śc i  technicznej.  
S trachy  więc by ły  p łonne. K u l tu ra l ­
na  publiczność W iln a  tern więcej p o ­
w inna  t łu m n ie  pośp ieszyć  n a  P o h u ­
lankę , aby dla  w łasnego  d o b ra  i sa ­
ty s fakc ji  w ziąć udz ia ł  w te j  p ie rw sz o ­
rzędne j  w tej fa scy n u jące j  uczcie du 
chow7ej. Ale że uzieło i o p ra w a  są 
z jaw isk iem  b a rd z o  n iezw yk łem , że 
n a s t rę c z a ją  m n ó s tw o  uw ag  i ro z w a ­
żań, k tó ry ch  je d n a  recenz ja  w y czer­
pać  nie może, p rze to  w a r to  i t rzeba  
jeszcze o  n ich  pom ów ić .

Przedew szystk iem  chodzi o sam 
u tw ó r  g en ja lnego  poety. Nie wiem 
czy dosta teczn ie  ocenia  się całą  n ie ­
zwykłość w spełnieniu  n a j t ru d n ie jsz e ­
go zadan ia ,  jakie tu  po s taw ił  sobie  
W ysp iań sk i ,  w y trz y m u ją c  p o ró w n a ­
n ie  z na jw ięk szy m i d ra m a tu rg a m i  
św ia ta  i to  naw'et n a  p rzes trzen i  wle- 
kówr. B oha te ram i sceny czynią  poe­
ci p ra w ie  zaw sze j e d n o s t k i ,  c h o ć ­
b y  n ieraz  b a rd z o  re p re z an ta c y jn e ,  a 
więc w y o b raża jące  więcej niż ty lko  
sobie, —  ale zawsze, jednostk i. T u  
b o h a te re m  g łów nym  nic jest k to  i n ­
ny, jak  z b i o ro  w o ś ć, jak  całe 
spo łeczeństw o  poi,.i i  o, k tó re  w ydało  
7 s iebie l is topadow e  pow s tan ie  R zad­
ko, a rcy rzad k o ,  jak  np. w „T k a c z ac h "  
G. H a u p tm a n n a ,  p ro b o w a n o  przed 
W y sp ia ń sk im  podobn ie  t ru d n eg o  za 
dan ia  i to nie tak  świetnie. Tern wię 
cej podziw iać  n a leż \  potęgę a zara  
zem klasyczny um ia r ,  z ja k im  au to r  
polski myśl swą p rzep ro w ad z i ł

K lasyczny u m ia r  T ak  K lasycz­
ni. ść w n a jlepszem  zn aczen iu  słowa 
wiąże się w tej „N-ocy" z d y n a m ic z ­
nymi ro m a n ty z m e m , n iefylko przez 
Zjawy an ty czn y ch  bog iń  i bogów-, 
k tó re  tu ta j  s k ą d in ą d  w y ją tk o w o  uza 
sadn ia  d u ch  epoki, k ończącej  się o k o ­
ło 1830 roku , ejioki napo leonidów  
p rzep e łn io n y ch  k u l tem  an tycznego  
św iata ,  k la sy c z n o ść  „ N o c y ‘ tkw i już 
w sam y m  um ia rze ,  z ja k im  poeta za ­
miast up la tać  się w luźnych  scenach  
z całości okresu  jiow stan ia , związał 
w szystko w yborem  jed n e j  chw ili  2!) 
lis topada, aby jio przez n ią . w genjal-  
nych sk ró ta c h  p rześw ie tl ić  całość p o ­
w stan iow ej traged ii  S to im y więc w o ­
bec k lasyczne j  jednośc i  czasu, jak ie j  
w ym aga ł  k la syczny  d ra m a t  i juką  
W yspianski p rz e p ro w a d z i ł  tu nic przy 
p a d k ie m  i n ie  po raz  p ie rw szy , aby 
tylko p rzypom nieć  jego . Sędziów" a l ­
bo „W ese le" .  ’ k tó re  także  dzie je  się 
jednej nocy a da je  p rzek ró j  całe 
go spo łeczeństw a w innej epoce, 
około  ro k u  1900,

W  txagcdji l i s topadow ej W y s p ia ń ­
skiego ujawmiono n am  rów nie  mocno 
cały węzeł zasadn iczy  d ra m a ty c z n e j  
rea lne j  lns to r j i  jak  i całą  w szechludz  
ką  ideow ą jej głębię, is to tę  i sku tk i  
Ale sk u tk i  p o ję te  nie p rzez  b ia d a ją ­
cego m e n to ra  a p rzez poetę- wo-dza, 
jako sk u tk i  posiew u bo lia łe rsk ie j  
krwi, co n igdy  nie p rzem ija  n a d a r n m  
co w s tępu je  w ziemię tak , jak  w- mi- 
tologji bogini K ora z s tępow ała  w p o d ­
ziemia jes ien ią  aliy z niej po nocach  
zimy w ys tąp ić  i wzejść z ia rnem  n o ­
wego. odrodzonego życia, wiosną i 
latem, wolnością i niepodległością.

Nad d u c h a m i  m łodych  tw órców  
p o w s ta ń ]a i n a d  tymi, co w inni byli 
a n ie  um ieli  s łać się jego  wodzam i, 
zm ag a ją  się na  scenie bogow ie  Grecji, 
ja k o  wieczyście żywe sym bole  w iecz­
ny ch  sił Ares M ars i Pallas-M inerw a. 
Czyli z jed n e j  s t ro n y  ślepa b o jow a  
poryw czość  a z d rug ie j ,  w-ojenna m a d  
rość , k tó ra  "w L is to p a d o w e j  Nocy 
jak i w dziejow-ej rzeczyw istośc i o w e ­
go dn ia  opuszcza  n a ró d  z ro z k a z u  
wyższego losu, z rozpaczona ,  że z ir 
zn ikn ięc iem  zn ika  droga zw ycięstw a.

Gdy się z tak iego  p u n k tu  n a  dz ie ­

ło W ysp iańsk iego  spojrzy , zn ika ją  
ch y b a  tak  zw ane  zagadk i |ego i n ie­
jasności.  W szys tko  o g lą d a m y  jako  
p rze jrzy s tą  z w a r tą  budow ę , wrszystko  
jaw i się posągow e, p r z e n ik n ię te  na j-  
w iększą logiką, p rzen ikn ię te  w iek o ­
p o m n ą  n au k ą ,  pe łn ą  porywrn i t rz eź ­
wą zarazem , pe łną  burzy , wzniosłości, 
k u l tu  c z y n u  i św iatła .

Dość było  tyle okazać . A przecież 
W y sp iań sk i  d o k o n a ł  więcej. P o t r a ­
fił znaleźć  n iep o sp o l i te  środki, aby  
obok trag ed j i  g łów nej i pośród  m ej, 
p rzeds taw ić  ko le jno  w b ły sk a  w icach, 
t r a g e d je  poszczególne. T rag ed ję  s ta ­
rych  i m łodych , t rag ed je  w y b i ja ją ­
cych  się p o n a d  fale  P o la k ó w  i s t ro ­
ny ro sy jsk ie j ;  t rag ed ję  J o a n n y ,  ponie  
w olnej żony ty ran a ,  w iernej ś lu ­
bom, a rozk o ch an e j  w idei polskiego 
Aresa, b o h a te ra  w alk i;  t rag ed ję  Chło- 
p ickiego, co za m tw ia r ę  w N aród  
p rzeg ry w a  swój los do Niki, a b y  w 
tej jed n e j  k ró tk ie j  a g en ja ln e j  scenie 
dać  n a m  przew idz ieć  dalsze po tocze ­
n ie  się pow stan ia ,  a w reszcie  —  n a |  
k ap i ta ln ie j  u ję tą  —  trageu ję  w. ks. 
K onstan tego , t rag ed ję  n a jb a rd z ie j  p o ­
n u rą ,  iście ro sy jską ,  n ie ty tko  j e d n o ­
s tkow ą, choć ty lko  w jed n e j  p rz e d ­
staw io n ą  osobie. Bo uchw-ycono tu  
po łączenie  w je d n y m  cz łow ieku  sa 
sa trapy7 i m arzyc ie la  o w yższem życiu, 
szpiega z. r a m ie n ia  b ra ta  c a ra  i b u n ­
tow nika , w ściekłego za upok o rzen ia  
jakich  od niego dozna je ,  syna  wiol 
k iego rodu ,  co  do w7iolności sam  n ie  
dorósł a chc ia łby  wolnymi k ró low ać. 
—  w ew n ę trznego  b a n k r u t a  i cz łow ie­
ka odw agi, z. j a k ą  u m ie  p a t rz e ć  w 
oczy na js t ra sz l iw sze j  p raw d z ie  w U  
snego ja. O lo K onstan ty7. Przez te 
odw agę  zdoby wa on p ra w o  pon iżan ia  
tych  Po laków , co frazesem  z a k ry w a ją  
p ra w d ę  swoją, pus tkę , chłód i egoizm, 
m a rn u ją c  siły z a w a r te  w7 p o ryw ie  
m łodych.

T en  o g ro m  zdarzeń  i zderzeń  d u ­
chow ych  um ia ł  po e ta  z a m k n ą ć  w 
jednej nocy, —  w p a ru  p rzed  pó łnocą  
te a t ra ln ą  g o dz inach  p rzeds taw ien ia .  
Nie o k azu je  nigdy7 nic w d e k la m a to r -  
stw ie a w szystko  w czynnośc iach  i w 
czynach .  Ż adne j  idei n ie  rzu ca  n am  
jak suchego szk ie l i tu  zak lina  każdą 
w żywe' c ia ło  łu b  w ob raz

W y s taw ien ie  n iezw yk łe  tak  nie- 
zw ykłego  dzieła s ta je  się w y p a d ł  iem 
niety tko dnia, n ie ły lko  sezonu, nie- 
ty lko  W ilna . D ano n a m  w spó lny  czyn 
artys tyczny7 tej miaryy że i z innych 
m iast Polski pow inn i z jechać  lu d r a ­
m a tu rd z y  i kierowmicy7 te a t ró w ,  aby  
go u jrzeć  Można ufać, ze p rzy jadą  
ja k o  ci, co śledzą z zapa łem  za wiel 
kiemi now oczesnem i d ro g am i tea tru .  
S tała  się bow iem  w W iln ie  rzecz z n a ­
k om ita ,  dzięki o f ia rnośc i  i zapałów 
w szystk ich :  D yrekc ji  sceny, d e k o ra to  
ra inscen lza to ra ,  zespołu a r ty s tó w , 
tech n ik ó w  - w7ykonaw ców 7, —- dzięki 
zg ran iu  się w szystk ich  i w zajem nej 
pom ocy, —  nade  worzyst k o zaś dzięki 
wysokości śm ia łych  myśli nacze lnych ,  
jakie  przedstaw ńcniu  przew odziły  

Nie będę  p is a ł  tu ta j  o grze arty 
stow i a r tys tek , bo rola ta do innych 
należy i m iejsca brak  po temu. Cały 
szereg k reacy j  poszczególnych i t ru  
dnycłi scen zb io row ych  (jak t łu m u  i 
żo łn ierzy  nu S ta rem  Mieście) s ta ł  na 
w ysokim  poziom ie. Nie do mnii też 
należy o m a w ia n ie  cenne j  ilustrac ji  
m uzyczne j  p. E. D ziewulskiego. Na- 
v iasow o ty lko  zaznaczę, że n a  a m e  
u tw o ru  W ysp iańsk iego ,  w k ad en c jach  
jego wierszy, tkw i m uzyka i m u ­
zyczność. T k w i  w n ich  ten  iakby  r o ­
dzaj ,,rec ita tivo", k tó ry  w d aw n e j  
twórczości wło-skiej s tan o w ił  w y p rz e ­
dzenie  wagnerow-skich idei, tak  jak  z 
w agnerow ską  wszec.hsztuką piasty 
czną-oporow ą, tendencje  W y sp ia ń sk ie ­
go m a ją  n iem ało  stycznego. Z a z n a ­
czam  tyle, by naszk ico w ać  k ie ru n ek ,  
po  iakim , zdan iem  m ojem , w innabj 
isć o d p o w ied ź  na e w e n tu a ln e  w ąt 
pliwości co do „być lub  n iebyć"  ilu- 
T racy j  m u zy czn y ch  do W y s p ia ń s k ie ­
go. t) ile w dunein  dziele po jaw ia ją  
się one zrzacika, dysk re tn ie  a w sp ó ł­
tw órcze ,  t ru d n o  występowrać p rz e c i ­
w ko  n im  zasadniczo , gdy się uw zględ  
ni wyżej p o ru szo n y  c h a r a k te r  u tw o ­
rów jioety.

Inscenizacja  i o p ra w a  s tan ę ły  ja k o  
ca łość  wogóle, pod zn ak iem  orygi 
nalnej śmiałości, w y ją tkow o  szczęśli­
wej i p rz y k u w a ją c e j  widza. P p  R 
W a.a lew sk i i prof. F  B uszczyc ja k o  
inscenizatorowie, —  prof. F  Ruszczyc 
sam  jak o  p ro jek to d aw ca  i kierowmik 
p rac  n ad  dekorac jam i,  w yk o n an em i do 
skona le  pod  ręką  p. J. Haw ryłkiewi 
cza, stworzyli z lej dziedziny, pom im o 
kró tk iego  czasu i kolosalnej pracy, 
św ie tną  nowrą całość, pe łną  czaru . Gry 
aktorów nie ścieśniono do właściwej 
sceny, lecz rozsypano  ją , zależnie od 
tekstu, w n iek tó rych  scenach  zb io ro ­
wych, na  położone nieco niżej stopni,; 
p roscen jum  i na p ierw szy rząd  k rz e ­
seł p a r te ru  (scena w „T ea trze  Rozm a 
ltości1) , n a d a ją c  przez to sam o kondyg-^ 
n a ey jn ą  ruchom ość  tym różnym  pozlo 
lnom, z jak ich  ak torów  oglądam y. Ź 
eałem jed n ak  poczuciem m ia ry  w p ro ­
w adzono  ten proceder  łączący d ra m a t  
z publicznością  ty lko  tam , gdzie ona 
może współżyć rea ln ie  z rzeczywistem i 
w ypadkam i.  Śwdat n ie rea lny  bogów 
i bogiń nie p rzek racza ł  n a tom ias t  g r a ­
nic sceny, trzy m an y  słusznie  w więk 
szein od widza oddalen.il.

W  d ek o rac jach  rozkw itnę ła  dop ie­
ro w pełni zasadnicza  now a koncepcja . 
Scena, wr m yśl dążeń  now oczesnych ,—  
lecz jakże  o ryg inaln ie  u ję tych ,— p rz e ­
stała być rów nią ,  — p rzesta ła  być „ p o ­
sadzką" ,  jednolitą i jed n ą  płaszczyzną; 
— przesta ła  naw ei być ty lko  jedną  sce­
ną. T a m  gdzie zam ysł u poety nie z a ­
m y k a ł  się w dom ow em  czy budow la  
nem  w nętrzu , gdzie w p ro w ad za jąc  
p rzes trzen ie  wolne, odk ry te ,  p la s ty ­
cznie bogate  a u to r  d a w a ł  pole d la  gry 
w yobraźn i  naszego d e k o ra to ra  waleń 
skiegn m a la rz a  i poety  zarazem , 
tam  u jrzeliśm y scenerję  m a ją c ą  p ię ­
tra i głębie poto aby przez nie 
11m  bogaeiej wyrazić  ideę i czynności 
d ra m a ty c z n e .  K ie ru n ek  ten święci! tr i  
um fy  k i lk a k ro tn ie ,  jak  zw łaszcza w 
scenie jirzy p o m n ik u  Jwjia Ul w Ł a ­
z ienkach. Doląd na innych  deskach  Te­
a tra ln y ch ,  widzieliśmy7 w tej odsłonie  
zbytnio  pom ieszane ze sobą światy 
ludzi i bogiń, już przez to samo, że na 
tym  sam y m  po z io m ie  oba w y s tęp o ­
wały. Było to sztuczne  przy  całej swej 
prostocie, t radycy jn ie  p rym ityw n i j. 
Tu rozdzie lono  dw a światy7;, s taw ia jąc  
m ost z p o m n ik ie m  k ró la  w p raw dz ie  
b lisko scenicznego o tw o ru  lecz n a  zna 
czne j w ysokości i um ieszczono  na n im  
ty lko sp iskow ców , t rw a ją c y c h  na  p o ­
stoi linku, o czeku jących  hasła. Poniżej 
mostu, długi spadek  te ren u  ku p u b l i ­
czności i ku  w odom  -sławni pozwolił 
rozw inąć  osobno scenę rów mu zesną  
Kory, M atk i-D om eter  i k o ro w o d u , co 
razeiu z niemi zstępuje  w podziemie. 
Tą d rogą  zaśwuociła n am  w całej pe ł­
ni swego p iękna  idea Ruszczyca, s ta ­
now iąca  w łaśc iw e w nikn ięc ie  w du 
cha  W yspiańsk iego: - rozdzielenn- i 
w łaśn ie  po  przez  to zbdzen ie  rea lnego  
do n ie rea lnego  i n ie rea lnego  do real 
nego. Rzeczywiści sp iskow cy, zw ią ­

zani św ie tn ie  jako  sylwety nocne z 
sylwetą m ostu  z sylwetą  jego ozdób 
w azonów  i posągu , wymurzali się ja­
ko w idm a z c iem nośc i sam i więcej du 
chy niż ludzie, z a ró w n o  przez swą 
w łasną  posągow ą fo rm ę  jak i przez 
sw't; myśli, n a s tro je  i całą sw ą rolę 
mścicieli N ierea lny  świat Kory, j a ­
wiąc się na znaczn ie  n iższych w a r s t ­
w ach  terenu, po pod nimi. bliższy 
podziemiom, do których zdążał, s ta ­
wał się przez to sam o p raw dz iw szym . 
Nad w szystk iem  k ap i ta ln y  zielonkawy 
ton księżycow ej pośw ia ty ,  oblewając* 
górną  spię trzoną część konia  i jezdź- 
ca-kró la  na pom niku , rzucał zwęso 
ka  je d n ą  z jaw ę więcej, —  wią/.ał w7 
po tężną  całość wizje i p raw dy  Mieli­
śm y tu więc u ja w n io n y  praw dziw ie  
architektoniczny kierunek w dekora  
eji, pod k reś lo n y  m o że  jeszcze silniej 
w opraw  .e sceny, ro zg ry w a jące j  się na 
laz ienkow sk ien i  n a d w o d n e m  lea trm n . 
Ukośny, śm ia ły  sk ró t  jego a m f i te a t ru  
i ow \ cli ru m  P a ln iy ry ,  zdob iących  z 
woli P o n ia tow sk iego  tę p rzed z iw n ą  
rea ln ą  budow ę, u k a z a n o  n am  tu ta j  z 
g łęb inam i -schodzących ku wodzie  s ie­
dzeń jiółkola i ze sjńętrzen iam i S tan i­
s ław ow skie j  nad  niem i sceny  Dzięki 
tem u tein p raw dziew iej wysujpiło  0 
czek iw an ie  łodzi C h a ro n a  przez zebra  
nyełi, w am fitea trze  poległych łom 
m o cn ie j  w ystąp iła  z jaw a górny7ch p o ­

staci b o g iń  na  w ysok ich  k o n d y g n a ­
c ja c h  ru in  P a im y ry

Jeszcze dale j  p o su n ą ł  się a r ty s ta  
w scen ie  n a  S ta rem  Mieście, co do roz 
członKow7ania  b a rd z o  zw7a r le j  zresz tą  
scenerji  na scen k i lk a .  W yło t  u licy  
idącej środkiem , pod k ą tem  prostym  
do p ro scen ju m , k rzy żo w a ła  od p rzodu  
ulica, do n iego  rówmoległa, d a jąc  
p rzez  to z lewej i z p ra w e j  n a ro żn ik i  
domów7, ja k o  osobne  tła o jed n o l i ty m  
tonie , d o sk o n a łe  do w y o d ręb n ian ia  
f ra g m e n tó w  sk o m p l ik o w a n e j  akcji.  
Spiętrzenia  zaś dalszych  m urów , w i­
doczne  za g łów ną  ulicą ś ro d k o w ą , p o ­
zwalały7 ukazyTw7ać n a  w yższych poz io ­
m a c h  n ie re a ln e 'b o g in ie  w iodące  real 
ne hufce  zbro jne  pow stańców  W  ten 
sposób  u n ik n ię to  znow u zbyt n a tu ra l i-  
s tycznego m ięszan ia  dw u św ia tów  ró 
żnyeh, a rzeczy w is tem u  d o d a n o  zm ień 
ność te re n ó w  i tem  więcej p lastyk i w 
rozgałęz ian iu  akcji. N iemniej czaro- 
w nie  i g łęboko  u ją ł  w ileński m a la rz -  
poe ta  scenę snu  księżny  łowickiej,  J o ­
anny ,  o  po lsk im  zw ycisk im  Aresie i o 
m iłości k u  n iem u, W  przeciw leństw ie 
do s łabszych  p ró b  d aw n ie jszy ch  z a m ­
k n ą ł  tę  odsłonę  w pa łaco w em  w n ę trzu  
un ik a jąc  sztucznego w y p ro w ad zan ia  
śn iące j  na ta ra sy  i na  ch łód  nocy  zbył 
trzeźw iący , zby tn io  ro /b i j a j ą c y  n a s ­
tró j  Ale za to  wmętrze łaz ienkow sk ie  
ow7iał seledynam i księżycow ych p o ­
blasków, zjawy bogiń  w7 b ia łych  sza ­
tach  p rzepo ił  fosforyczni-m i to nam i ii- 
la, k ładącem i się m ięk k o  na  rzu ty  fa ł­
dów, go d n e  n a jd o sk o n a lsz y c h  'g r e c ­
k ich  T a n a g ra "  i w ten wysoce a r ty ­
s tyczny  sposób  zapełn ił  c z a re m  p rze ­
dział m iędzy snem  a rzeczywistością.

Dodajmy7 jeszcze, że inne w n ę ­
trza  (Belwederu), cechow ało  n a j is to t­
niejsze poczucie  sty lu  em pire, że tu 
jak i w innych  d ek o rac jach  uderza ły  
nas co raz  n o w e  h a rm o n ie  b a rw n e ,  
raz na jsu b te ln ie jsze  m iękk ie ,  lo znów 
w innych  o d s ło n ach  pełne  m ocy. D o ­
da jm y, że um ian o  rów nocześnie  z 
n a u k o w ą  w iernośc ią  oddać  p ra w d ę  
k o s t ju m ó w  postaci rea ln y ch  a tam  
gdzie ods łona  tego szczególnie  w y m a ­
gała, szczególnii silnie stonow ać s t ro ­
je  a k to ró w  z d e k o ra c ja m i  (jak np., 
s t ro je  t łu m u  z d e k o ra c ją  S tarego  M ia­
sta w iążąc w szystko  tem lepiej w n a ­
s tró j  nocy)

Gdy t°  w szystko ogarn iem y, u 
p rzy to inn iiny  sobie choć w c z o s e i .  
że W ilno  o trzy m a ło  k ró lew sk i p o d a ­
rek, podarek  a r ty s tyczny ,  k tó ry  t rz e ­
ba dla w łasnego  dobra  umieć ocenie  

widzieć koniecznie .
Prof. F. Buszczyc okaza ł  się nie po 

raz p ie rw szy  d e k o ra to re m  w wielkim  
sty lu  ro z sa d z a jąc y m  zwykłe r o /u  
m ien ie  tego te rm in u .  To, co się wyżej 
powiedziało, w sk azu je  na n iezw ykłe  
jiołączenia a r ty s ty czn y ch  właściwoś 
ci w jednej jego osobie. N iełylko og ­
rom nego  (jak zawsze) ta len tu  m a la r s ­
kiego, ale i s ilnego zm ysłu  a rch i tek  
tonicznego, w k sz ta ł to w an iu  p lastycz- 
nein sceny  jakby bryły boga to  i sw o ­
iście, wszerz i wgłąb, wzwyż i w dół. 
U kazał się nam  row n o c / lśn ię  Rusz­
czyć jak o  p oe ta  łączący głęboki ro- 
inan lyzm  w odczuciu  g ro /y  i b u rzy  i 
n iepospo lity  zm ysł dla d u ch a  Hellady, 
dla d u c h a  k lasycznych  t rad y cy j  i ide­
ałów dos to jn e j  w zniosłości i n a d z ie ­
m skie j rów now ag i.  Ale przez lo u ja 
wriih się też wielkie p o k re w ie ń s tw a  
duchow e Ruszczyca z W ysp iańsk im  
kong en ja ln o ść  w ileńsk iego  m alarya- 
poety  w up las ty czn ian iu  zam ysłów  te ­
a t ra ln y c h  w ielkiego k rak o w sk ieg o  
tw órcy  i now e drogi w p o jm o w an iu  
jak  W ysp iańsk iego  należy wystawiać. 
To też wszyscy m ożem y nieść ty lko  
słowa głębokie j podzięki dla a r ty s ty  
dla Dy7rekc ji  te a t ru  dla reżyser j i  i ze­
społu, ze tak  czyn, ta k  godnie  wspól- 
nem i siłam i z rea lizow ano.

Ryłoby s t ra tą  n iep ow etow aną ,  
gdyby inscen izac ja  i o p ra w a  podobna  
p rzepad ła  w ludzkiej pamięci wraj /  
z akończen iem  się serji  tych  p rz e d s ta ­
wień, ja k  p rz e p a d a ją  szybko  teu t ia ł  
ne dekoracje . Z as ługują  one. w wyso 
kirn s topn iu  a b \  zostały  uw ieczn ione  
w osobnym  b a rw n y m  a lbum ie  jako  
u t rw a len ie  w ażnego zd arzen ia  a r ty ­
stycznego, z k tórego W ilno  może być 
du m n e  w obuczu Polski i zagranicy .

F)r. Marjan M orełow ski.

Pop.erajc.ie Lipę Morska

Ubezpieczenia społeczne
II.

Zawad ubezpieczeń od wypadków.
D rugą in s ty tuc ją  ubezpieczeń sp o ­

łecznych, dz ia ła jącą  na  naszym  te re ­
nie, a cięszącą się w  społeczeństwu 
m in im alną  syunpatją, i zna jom ością  z a ­
dań  tej insty tucji,  jest Z ak ład  Ubez­
pieczeń od W y p adków .

Inteligencja , m iędzy innem i często 
naw et i adw okaci, nie wiedzą nic po ­
nadto , że trzeba jak iś  h a racz  płacić 
jak iem u ś  Zakładowa Ubezpieczeń od 
W ypadków . Specjalnie  odb ija  się to 
n a  wsi, gdzie właściciele pow yżej 30 
ha o trzy m u ją  nagle, od Z ał ładu  Ubez­
pieczeń od W ypadków  cały  stos d r u ­
ków7 do w ypełnienia , a nas tępn ie  n a ­
kazy  p ła tn icze  i to za la ta  wstecz, aż 
do 1924 roku. Bobrze, jeśli wła..ciciel 
jest p rzy p ad k o w o  po in fo rm ow any ,  że 
może płacić ryczałtem  od ha. W tedy  
o d p ad a  od niego m ęk a  w ypełn ian ia  
całego szeregu fo rm ularzy , p isanych, 
naw iasem  mówiąc, fa ta ln ą  b iu ro k ra ­
tyczną polszczyzną.

Jest  więc w sk azan e  zaznajom ić  
czytelnika, choćby ogólnie, z p o d s ta ­
w am i p raw nem i, o rgan izac ją  i d z ia ła l­
nością Zakładu.

P ods taw ą  p ra w n ą  Ubezpieczeń od 
W y p ad k ó w  jest au s tr ja c k a  Lósluifu o 
ubezpieczeniu od w y p ad k ó w  > roku 
1887, rozciągnię ta  na  były zabór  r o ­
syjski z dn iem  27.VI. 1924 r. i z dniem  
15.VI.192,r; r. Ryły zabór  p rusk i  nie 
został podciągnięty  pod tę Ustawę. 
T am  obow iązuje  d aw n e  p rusk ie  u s ta ­
w odaw stw o społeczne, k tórego z a sa d ­
nicza różnica w tym  dziale polega na ■ 
systemie sam ow ystarczalności,  pod 
czas gdy system au s tr jack i  w ujęciu 
zagadn ień  poliiyki f inansow ej polega 
na pokryc iu  kapila łow em ,

Gelein Z ak ładu  jest w ynagradzan ie  
szkody, poniesionej w razie w y p ad k u  
przy  p racy ,  lub w związku  p rzyczy ­
now ym  z p racą  tu b  leż w razie 
śmierci.

S ta tu tow o Zakład  Ubezpieczeń od 
W y p a d k ó w  opiera  się na : 1) przy m u 
sir ubezpieczeniow ym  pracowników 
wszelkich insly tucy j  i p rzedsiębiorstw  
p ro w ad zo n y ch  w sposób przemy Mowy 
jak  i gospodarstw  ro lnych  i leśnych 
ponad  30 ha  2j na samorządzie.

P rzym us  ubezpieczeniow y rozc ią ­
ga się bez względu na c h a ra k te r  p racy  
fizycznej czy u im  słowoj na  w szyst­
kich pracow ników , z w yją tk iem  ty lko

właściciela danego  przedsięb io rs tw a  i 
jego żony. P rzy m u s  ten obe jm uje  u c z ­
niów  i p ra k ty k a n tó w , a naw et w ięź­
niów, jeśli p ra c u ją  w w arsz ta tach

F u n k c je  Z arządu  pełni obecnie D e­
legat R ządu  dla spraw Z ak ład u  Ubez­
pieczeń od W y p ad k ó w , z siedzibą we 
Lwowie, gdzie mieści się cen tra la  Z a ­
k ładu  n a  by ły  zabór  au s tr jack i  i ro 
syjski. T ery  to r  ja ln ie  dzieli się Z ak ład  
w-g rozm ieszczenia  oddzia łów  n a  3 
okręgi: w7 K rakow ie, Lodzi i W a rs z a ­
wie B iura  Z ak ład u  p os iada ją  prócz 
tego Sosnowiec i Częstochow a. Oddział 
w W arszaw ie  obe jm uje  jak o  okręg  
dzia łan ia :  miaMo stoł. W arszaw ę, w o ­
jew ództw o  w arszaw sk ie  białostockie, 
now ogródzkie  i wileńskie. W o jew ó d z­
two now ogródzk ie  i w ileńskie  m a ją  
Inspek to ra t  z s iedzibą w W n n ie  
(gmach S ta ros tw a  Grodzkiego, z u rz ę ­
dow an iem  co sobotę].

In s ty tuc ją  odw oław czą  od decyzji 
Zakałdu , są W ładze  A dm inistracyjne 
II Instancji,  do k tó rych  się trzeba  z od 
w ołan iem  zw racać  do 14-tu dni. Spec 
ja tn e  S ąay  Rozjemcze p os iada ją  n u a  
sta K raków , Lwów, Łódź i W arszaw a.

Zasługą Z ak ładu  n a  terenie byłego 
zaboru  rosyjskiego jest u regu low anie  
ciężarów jak ie  pozostały  w zw iązku  z 
rosy jską  U stawą o p racy  w przem yśle  
z ro k u  1903. Ciężary te były  dość 
znaczne, gdyż Z ak ład  m usiał p rzy jąć  
ua siebie wszelkie zaległe zobowiąza 
ma w yn ika jące  z tej Ustawy.

Dzienna w yp ła ta  ren t  n a  ca łym  te­
renie w ynosi około 40.0U0 złotych. 
P rzedaw nien ie  co do roszczeń o świad 
czeniu up ływ u w7 rok od w ypadku .

Różnica pom iędzy  Z ak ładem  Ubez­
pieczeń od W y p a d k ó w  a innem i Insty­
tuc jam i Ubezpieczeń Społecznych, co 
do w ysokości sk ładek  polega na  tem. 
że zasadniczą  rolę w wysokości s k ła d ­
ki, g ra  tu nie ty lko  wysokość płac 
lecz rodza j  w y k o n y w an e j  pracy t. z. 
ka tegorje  niebezpieczeństyya.

W obec tego, że od p a rn  lat istnieje 
p ro jek t scalenia  ubczp. społ., jestem 
zdania  ze byłoby rzeczą ba rd zo  w a ż ­
ną. żeby z temi sp raw am i tak  domos- 
łemi dla życia społecznego i g o sp o d a r­
czego, zapozna ły  się w szystkie  yyarst 
w y  społeczne

Tadeusz Ć-ski.

Zainteresowanie Polsk. światem a r a b s k i m .
W  dniu  25 lis topada  w sali Insty tu  

lu W schodniego  yv Warszayyie p. radca  
Cdyyard R aczy ń sk ’, zastępca n acze ln i­
ka W ydzia łu  Wscli»dniv‘go Minister 
slyya .-sprayv Zagranicy, yich. wygłosił 
jio raz d rugi odczyt o swej podroży 
do Arałiji, k tó rą  pre legent odbył yv ro 
ku b iizącym . jako  delegat rząd u  p o l­
skiego do króla  Hedżnsu i 1 u ł iana  Ibn- 
Sauda.

Na odczycie obecny był p. mini.-Jer 
Zaleski, który zaga ja jąc  zebranie, 
w prow adził  p. prelegenta . W moyyie 
syyojej p  m in is ter  przedstayyił yy spo­
sób /yyięzły h is to ryczny  zarc.-, s to su n ­
ków łączących  Polskę ze W schodem  
i w skazał między innemi. że Polska 
odrodzona m a iść yy ślady d aw n e j  Pol 
ski yy u trzy m an iu  i rozyyoju stosun- 
koyv z k ra ja m i  yyschodnieini. J e d n o ­
cześnie m ów ca  podniósł, że Polska 
[Kisiada na WSeJwadzie tę przeyyagę 
m ora lną ,  źi yy czasach przedyyojon- 
nycli nie n araz iła  się za p rzyk ładem  
innych  państyy zachodnich , narodom  
yy-schodnun oraz posiada  znaczny  z a ­
sób trad y cy jn y ch  syn ipa ty j  yyśród tych 
uarodóyy

P. raęlca Raczyński w ykaza ł  yy 
sw yńi n ad e r  barw.nj ni i obfitym  yv ma 
lerja ł  odczycie, na  p rzyk ładz ie  Arałiji, 
jak  -wielką i szczerą jest sy m pa tja  do 
Polski yyśród muzułmanóyy. Odczyt 
ten p rzepełn iony  był cha rak te ry  stycz- 
nemi i bardzo  tra fn em i szczegółami 
z życia i um ysłu  Arabów  zaczerpn ię ­
temu tak z yy-łasnych obsoryy acyj, jak  
i ze szczerego i odznaczającego  się z a ­
letami l i terackiemi sp raw ozdan ia  p. 
d ra  Szynkieyyiczo, m uftiego  m u z u ł­
m a n  polskich, k tóry  yvraz z p. radcą  
Raczyńskim  udał się do śyeiętej i lenii

Islamu. Na yviadomo.;ć o p rz y je z d n e  
delegata  Polski, p rzyby ł az z cen trum  
Nc-dżdu do Dżeddy (port M ekki nad  
m orzem  Czerysonem) osobiście król 
lbn-Saud , minio, -że yyskutek bliskość, 
haużu  (p ielgrzymki dorocznej m u z u ł ­
m an całego iwiatfl do K aaby), b y  u 
dzielić pos łuchan ia  posłowi Rzeczypo- 
spolitt j. Król nie oin .eszkał podniesi 
podczas aud jenc ji  że p rzy jecha ł  do 
Dzeddy m im o  nayy ału spraye państyyo 
wycn, jedynie  clla przyjęcia  delegacji 
P. prelegent zaznaczył następnie , że 
obecność w delegacji przedstayviciela 
m u zu łm an ó w  polsk ich  yv osobie m uf- 
tiego, p rzyczyn iła  się do w zbudzenia  
yyiększcgo z lintere.sowania Polska 
yyładcy A rabji i szerszych kół społe- 
czeństyya arabskiego.

Ta osta tn ia  okoliczność dowodź 
między innemi, że T a ia rz y  polscy, b ę ­
dący  od d an y m i obyyvaIelami Polski oć 
przeszło 500 lat. mogą, m im o  swojej 
szczupłej liczby, stać  się pow ażnym  
czy nn ik iem  yy sprayvie zbliżenia Polski 
ze W schodem  islam skim .

„Bibijoteka Nowoscr
Plac Orzeszkowej 3.

Ko mole tna  be le trystyka do os  
tatnich nowo śc i  w jęz>ku poi 
skim oraz w obcych — Lek  
tura szkolne  — Dział  na uko ­
wy. — Każdy ao one nt  otrzyma  

premjum
Czynna od godi  I Uc j do 18-ej.
Kaucja 5 zł. — Abonament 2 zł

Mówią wieki.
.luljusz Balicki i Stanisław May- 

kow ski: „M ówią wieki".
C zw arty  rok  iiausi jczy.ka polskiego w 

szkołach średn ich  ogólnoksz ta łcących, W y ­
d a w n ic tw o  Z ak tad u  N.irodowego im. Osso­
lińskich,  Lwów 1931 Str.  4 9 3 4  XXXII. Okład 
ka, w imj«ty i i rzc ryw nik i  S tan is ław a  Ma- 
lusiaka .

Z a p ra w d ę  mówią! Rzecz n ieco ­
d z ien n a  pod ręczn ik  a .przwmawia; ży ­
wo, bezpośredn io , rea l is tyczne . A gdy 
zaczynam y  od pochw ał,  wyłóż.my je 
wszystkie . Książka do  n au k i ,  czy tan-  
ka , ale w olna  od u ta r te g o  szab lonu , 
zb ió r  u s tęp ó w  i wierszy, alt spo jony  
w je d n o l i tą  k o n s t ru k c ję  k tó rą  w k a ż ­
dy m  calu  cechu je  ja sn a  świiadomość 
pedagogicznego i n a u k o w e g o  celu . I 
obszerny  h o ryzon t,  s ięga jący  po raz 
p ie rw szy  poza op ło tk i  saiyej ty lko n a ­
uki języka  w dz iedzinę  h is torji .

Nie ek lek tyczn ie ,  p rzy p ad k o w o , 
na chy bił trafił ,  lecz z sys tem em . 
Schem at h is to ry czn y  jest w ręcz  osią 
uk ładu ,  służąc ja k o  tw o rz y w o  od p o ­
cz ą tk u  do końca  A p o m im o  to k s ią ­
żka  ‘ pe łn ia  w a ru n k i  c z y tan k i ,  podrę- 
czn .ka  dla n a u k i  ję zy k a  polskiego.

N a jro zu m n ie jszy  u ty l i ta ry zm . Z a ­
m ias t  sk ład ać  sz tuczną , jaskraw 7ą i 
n iep o ręczn a  ca łość  z p o zb ie ran y ch  po

różnych  g rzędach  rozm aitośc i,  mix  
tum conipositu in  nowel, wierszy, o- 
pisów, a u to rz y  sięgają  do a r s e n a łu  hi- 
-storji. I d o b y w a jąc  z nh-j co n a j l e p ­
sze, o p ró ż n ia ją  szka tu łk i  i schow ki 
k ry jące  p e r ły  p ro z j  i  w iersza o s t a ro ­
żytności, ś redn iow ieczu  i czasach  n o ­
w ych po p róg  18 w ieku: „G dy żyli 
bogow ie"  —  „ P r /,ez w itraż  g o tyck i"  —  
„P o d  m ło tam i o lb z ry m ó w " —  „ P u tt i  
wśród  g ir land" .

Po  Parandow skicgo f rag m en c ie  o 
k u l tu rz e  g reck ie j  w p ro w ad za ją  w 
św is t  bogów  Rydel. T etm ajer i W ys­
piański, o a rc h i te k tu rz e  g reckie j t r a k  
tuje  Szczepański. Po U jejskiego „M a­
ra to n ie "  o p isu je  Rydel przed s taw ien ie  
,,P e rsó w "  A jscliylosa. L ew ick iego W  
ate ń sk im  g im naz jon ic ,  Witwickiego 
Koledzj l l ip p o n ik o sa ,  g arść  p rzysłów  
attyckiich, an eg d o ta  Sienkiew icza o 
P la ton ie ,  św ie tny  opis wsi a ttyck ie j ,  
u ję ty  w fo rm ę  ‘ro z m n w j p rzybyszów  
z E fezu da je Z ieliński, praco w n ię  P ra  
ksytelesa u k azu je  Jabłezyński. a 
P lu ta rc h a  opow i liści o A leksandrze  
W ie lk im  re p re z en tu ją  ok res  h e llen i­
zmu

T ak  cześć pośw ięcona  H elladzie  i- 
n a u g u rn je  a tm o sfe rę  h u m a n iz m u .

głębokiego  n as tro ju ,  w k tó ry m  p o ­
szanow an ie  bogactw  d u c h a  i p ięk n a  
tączs się z n a tu ra ln ew i sp o jrz e n ie m  na  
rzecz> wistość życia s ta roży tnośc i .  
Miękkie i k u l tu ra ln e  ręce ipisarzy i 
a u to ró w  p o d rę c z n ik a  sp raw ia ją ,  że 

„...to, co grozą  m roziło  nas  ongi. 
Dziś uśm iechać  się cu d n ie  poczy­
na (Ejsm ond „P o c h w a ła  s ta ro ż i  
tności. str. 1 czy tan k i) .
,Rvł lud, co trzód  p iln u je  i rad  

pola radli,
Nad n im  dw a  b ra ły  b liźn ie  rów no  

oba  w7ład l i“ .
zaczyna  dział R zym u M aykow skl za 
O w idjuszein. Rolę p rz e w o d n ik a  po 
wdecznem mieście  o b e jm u je  Sien k ie­
w icz, ucztę L u k u l lu sa  m a lu je  Paran  
dow ski, w y d aw cę  rzym skiego , n ie o ­
m al w ynalazcę  d r u k u  A tty k a  i jego 
zak ład  w7p ro w ad za  Sinko. P iełrzy- 
ekiego P rzy  grobie W erg il jusza , Kun 
cew iekow ej Lauif ica  dom iseda , T a­
cyta opis  t iun tu  legjonów, Swetnnju  
sza sipory us tęp  o v eronie , M ajewskic- 
go'o biciu m onet s ta ro ż y tn y c h  i garść  
poezji: W ergiljusza w yją tek  z Geor- 
gik K onopnickiej Kutylina, H orace­
go Do o k rę tu ,— na osta tek  zaś zw y­
cięstwo Krzyża Iłłakow iezów ny i Kre 
mera im p res je  z k a ta k u m b .  K ultura ,  
k tó ra  z nich wyszła, og ląda ła  b łękit 
n iebiesk  przez w itraż  gotycki.

Pu in w enc ja  a u to ró w  czytanki 
zdobyw a do reszty  serce każdego, k to  
choć trochę  um iło w ał  przeszłość. Nie 
kom pilac je ,  a tw órczość .  Z aw istow ­
skiej —-  w ierszyk  o ksieni, Staffa p rz e ­
kład  z K w ia tków  św7 F ran c iszk a  j a k  
kaza ł do jaskó łek , a po tem  —  Lifje 
Miekiew ieza. Tuż zara . Im ku  W isełka , 
opow ieść  K ossak-Szczuckiej o p ion ie ­
rze o sa d n ic tw a  w B esk idach  z ach o ­
dn ich  i L en ariow iiza  Psie pole.. M aj­
kow ski daje  f ragm en t z Krucja t}  dz ie ­
cięcej, hande l  Poski ze W sch o d em  o- 
p isu  je Szajnoclia, Janko z Czarnkowa  
i \ \  yspianski Pogrzeli K azim ierza 
\A ielkiego.

Jo a n n a  d  Arc W ołoszynow sklego, 
W asylew skiego Anioł K ró low ej J a d  
wigi, u s tęp  o u p a d k u  ry ce rs tw a  Szaj­
nochy, Ptaśnika o zabójstwie Tęczyń- 
skiegoJJąkow skiego o cechach . Hai­
ku o k la sz to rne j  szkole, Ilorniiinga
0 a rc h i te k tu rz e  ro m a ń sk ie j  i go tyc­
kiej. Jeszcze w iersz  Tetm ajera o Zaw i 
szy C zarnym , a  Param low ski w je r  
szem o  D an tem  zam y k a  w iek i średnie .

N ied arm o  a u to r  N ieboskiej Konie- 
dji stoi na pog ran iczu  ś re d n im , .e c z a
1 no w y ch  czasów .

Nie sposób  w sp o m in ać  o  wszyst 
kiem . choć chc ia łoby  się i w a r to .  W ięc 
w dziale  O drodzen ia  —  Ł oziński, Pa- 
randow ski, K ozicki, Tetm ajer, Pic-

trzyeki, Staff, Szczucka, 'lom k ow icz . 
C hlędow ski, M ajk ow sk i, B artosze­
w icz, C hyhiński, Bryl. C em liarzew ski. 
Or-Ot, W asylew sk i i Las Casus, k o -  
chunow ski, Klonow icz, Szym onow iez. 
Nowela, h is to r ja ,  k u l tu r a  m a tc r ja ln a ,  
wiersz, a rc h i te k tu ra  i sztuka, o d k r y ­
cia geograficzne , kościół i m uzyka  
(na d w orze  o s ta tn ich  Jag ie llonów ), 
dzieje  w ojska , sp ra w y  społeczne, od 
d a ją  p rz e w y b o rn ie  d u ch a  i n a s t ró j  e- 
poki, jej zn am io n a  uch w y tn e ,  kom 
ipleksy h is to ry czn ie  tra fn e ,  a n ie  pu 
sty. pow ie rzch o w n y  w erba lizm , śm ie ­
tn isko  da t  i fa k tó w  przeróznyrch.

Część o s ta tn ia  — P u tt i  w śród  g i r ­
land, inaczej ba ro k  i rococo.. Do wy- 
n .ie i .ionycąh  pop rzedn .o  p iór p rz y b y ­
w ają  z dawanych król Sobieski, W a­
cław  P otocki, K itow icz, gaw ędziarz  
Pasek n a lu ra ln ie  z w y d rą  (k tó rem u 
w tó ru  jc ; p iew em  o w ydrze  M ajk ow ­
ski), N iem cew icz. O sobno zebrany  h u ­
m o r  polski w W I I  w

W d o d a tk u  S karbczyk  poezji, za 
w ie ra jący  w y ją tk i  z l l jad y  i OdysseL 

P p  Halicki i M ajk ow sk i dali czy 
ta n k ę  n iep ow szedn ią  n ie ty lk d  w p o l­
skiej l i te ra !u rze  pedagog icznej,  ale w 
p ism ien n ic tw ie  pedagog icznem  wogó 
le. Bez p rzesad y  m ożna  i t rzeba  p rz y ­
znać, że zdystansow ali  do tychczaso  
wą p ro d u k c ję  w tej gałęzi w cale z re ­

sztą boga tą  i z a w ie ra jącą  p rzedn ie  
w k ła d y .

W ysiłek  ich jest tem  godniejszy  
uw agi, że „M ów ią  w iek i"  są czw ar ty m  
z rzędu  to m em  całości, p o p rzed zo n y m  
przez  „K ra j  lat dz iec innych" ,  „Miej 
serce i .Będ/.iem P o la k a m i" .  K ażda 
z n ich  jest bog a ty m  d a re m  dla szkoły, 
dz iecka  i nauczyc ie la ,  k ażda  jest p ię ­
kna  i m oże być rów n ie  d o b rze  pod 
ręczn ik iem , ja k  u p o m in k ie m

Nie chcem y  p rz y ć m Ł w a ć  w ielkiej 
zasługi k rytycznem u u w a g a m : śle­
dz ienn ika .  Ale jedne j  w ątp liw ośc i  n ie  
m ożem y  przem ilczeć . M a te r ja ł  ob ję ty  
książką  .n ic jesl  zbieżny z m a te r ja łe m  
h is to r j i  na kl IV7 szkoły  średn ie j  i w y ­
przedza  go o  całe  dw a lata. Ale jod 
n ym  tchem  m u s im y  dodać, że owa 
zb i“/n o ś ć  n a u k i  języka  polsk iego  i 
h is to r j i  jes t  d o tąd  d e z y d e ra tem  ty lko  
i n ie w y k o n a ln e m  zaleceniem .

Jest jas-zcze trzeci w spó łau to r ,  p ro  
fesor Stanisław  M atusiak. k tó rego  o 
k ład k a  w in je ly  i p rz e ry w n ik i  idą  o 
lepsze z n a jlepszem i u tw o ra m i  czy- 
lanki.  P an ie  p ro ie .o rz e ,  o s ta tn i  raz  
spo tka liśm y  się b o d a j  w w ileńsk im  
„Bi is lohi" , te raz  w książce. T a m  było 
miło, tu  jeszcze p rzy jem n ie j .

Dr. Adolf H irsehberg.
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„Ekspozytun partji11.
K o m u n ik a t  PATA do n o szący  o le ­

galizacji Koia Sen jo rów  L eg jo n u  m ło ­
dych  w W iln ie , p o w tó rz o n y  został 
d n ia  28 l is to p ad a  r. b w Gazecie W a r ­
szawskiej,  k tó ra  pow s trzym aw szy  się 
od w sze lk ich  k o m e n ta rz y  opa trzy ła  go 
jed y n ie  g ro ź n y m  i re w e la c y jn y m  ty tu ­
łem : „ L e g jo n  M łodych —  e k sp o z y tu ­
rą  p a r t j i " .  T ru d n o  d o p ra w d y  z ro z u ­
m ieć , d laczego tak  b a rd z o  p rze raz iła  
p o l i ty c z n y c h  re d a k to ró w  obozow ego 
o rg a n u  zw yk ła  a d m in is t r a c y jn a  f o r ­
m a lność ,  k tó re j  dopełn ili  nas i  s tarsi 
p rzy jac ie le  p rzez  wciągniecie  s ta tu tu  
swego Kota do re je s tru  s tow arzyszeń  
i związków, Czyżby p rzypuszczali  oni, 
że L egjon  M łodych nie  po s iad a ł  d o ­
tychczas  ż ad n y ch  p rzy jac ió ł  w s tar-  
szem  p oko len iu .  A m oże p rz e k o n a n i  
byli,  że Zw iązek  nasz, g ru p u ją c y  już 
dzisia j  setki pa 's tw o w o  - n a ro d o w e j  
m łodz ieży  w k ażdem  un iw ersydeckiem  
śro d o w isk u  R zeczy p o sp o l i te j / s to i  p o ­
za w sze lką  m yślą  i w sze lk im  p r o g r a ­
m em , p rz e ja w ia ją c y m  się w p o l s k i tm  
społeczeństw  ie?

P a rę  dn i te m u  taż s a m a  Gazeta 
W a rs z a w s k a  p isa ła  o w ięzach , łą czą ­
cy ch  g ro n o  s ta rszy ch  z m ło d y m i O b o ­
zu „ W ie lk ie j"  Polsk i.  Mało tego, czy­
taliśmy* tam  w yraźn ie  n ie  o jak ichś  
w ięzach  w y n ik a ją c y c h  z w y z n a w a n ia  
te j  sam ej idei, czy  n a leżen ia  do  ugru- 
powrnń p o s ia d a ją c y c h  zb liżony  pro  
g ra m  polityczny , ale czy ta l iśm y  zu ­
pe łn ie  w y raźn ie  o  c a łk o w ite j  w sp ó l­
nocie  o rg an izacy jn e j ,  oD eim ujące j  
s ta rsze  i mrodsze „obozow e ' p o k o le ­
nia. 1 nie było  w tern dla nas  n a p ra w  
dę nic dziw nego, ja k  n ie  było d la  n a s  
żad n ą  re w e la c ją  w y zn an ie  s ta ry c h  ,,o- 
b o z o w c ó w '1, ze nie k to  knny, ale w łaś­
n ie  młodzi, zw iązan i  z n im i w ięzam . 
o rg a n iz a c y jn em i  i h ie ra rch iczn ie  im 
p o d p o rz ą d k o w a n i  przyczy nili się do 
odn ies ionego  p rzez  nic h  w pew n e j  
m ie rze  w y b o rczeg o  sukcesu .

Za cóż za tem  u w a ż a ją  ci s ta rzy  
„obozow cy“ pow olne  im związki 
m łod .  ieży, jeżeli n ie  za sw o je  p a r ty j ­
ne e k sp o zy tu ry ?  J a k  je  nazy w a ją  na- 
z e w n ą t iz  — w iem y  n a z y w a ją  je  s z u m ­
n ie  „ sp a d k o b ie rc a m i  sw ych  idei i sw e­
go p ro g ra m u “. powdadają, że jest to 
„p rze jaw  św iadom ośc i  n a ro d o w e j" .

Nie m ożna  bezsprzecznie  nazw om  
^ ty m  o d m ó w ić  tak ty c z n y c h  zalet, ale 

z d rug ie j  s t ro n y  nie m ożna  w y m ag ać  
od  ludzi, choćby  t ro c h ę  o b y ty ch  z p o ­
l i ty k ą  i o s łu c h a n y c h  w p o l i tycznych  
te rm in ach ,  b y  n ie  u śm iechnę li  się ła ­
godn ie  na  tę n a p ra w d ę  b a rd z o  n a i ­
wną te c h n ik ę  a rg u m e n to w a n ia .

Jeżeli b o w ie m  już  m o w a  o e k s p o ­
zy tu rach .  to m a m y  w rażen ie ,  że n ie  
k to  in n y  lecz w łaśn ie  „obozow cy", 
spos trzeg łszy  g w a ł to w n y  sp ad ek  sw o ­
ich wpływów* w s fe ra c h  s ta rszego  sp o ­
łeczeństw a  zaczęli ko k ie to w ać  •najmło­
d szych  o b y w a te l i  i p rz y z n a ć  t rzeb a  
n ieste ty ,  że na  p ew ien  c z a s  zdołali 
u jąć  ich we w łasne  o rg a n iz a c y jn e  fo r ­
my i ca łkow ic ie  sob ie  p o d p o rz ą d k o ­
wać.

T o  u z u rp o w a n e  w ładz tw o  nad  
m ło d y m i zaczęło  się j e d n a k  kończyć, 
zacz jm ają  więc n a  gw ałt  s traszyć , że 
n a  te ren  m łodz ieży  w ch o d zą  jak ieś  
e k sp o z y tu ry  ta jem n iczy ch  p a r ty j  cz \  
k o te ry j ,  że j a k a ś  z a k o n s p iro w a n a  ma- 
ćja p ra g n ie  p o d p o rz ą d k o w a ć  sobie u- 
zd ro w io n e  p rzez  o b o z o w y c h  aposto^ 
łów* te reny .  Z aczyna  się p isać  i m ów ić
0  ja k ic h ś  e k s p o z y tu ra c h  p a r ty jn y c h ,  
dz ieląc  się skw ap liw ie  z o p in ją  p u b l i ­
czną  rew e lacy jn y m i o d k ry c iam i

To też i n a m  —  L eg jonow i .Mło­
d y c h  p rz y p a d ł  w udzia le  zaszczyt w y ­
soki, że zostaliśm y w y m ien ien i  ja k o  
je d n a  z tych  liczniejszych ekspozy tu r
1 o to  Koło naszych  p rzy jac ió ł  z p ro ­
fe so ram i U n iw ersy te tu  S te fana  B ato ­
rego n a  czele, zostało  u z n a n e  za j a ­
kąś  p a r t ję .  T a k  p rz y n a jm n ie j  n a le ż a ­
łoby rozum ieć  słowa „Gazety W a r ­
szaw sk ie j" .

P rzed ew szy s tk iem  — ja k ie j  p a r t j i ?  
K o m u n ik a t  PATA w y m ien ia  n a z w i­
sk a  d w óch  se n a to ró w  nie innego  ugru- 
pow an ia ,  ale w łaśn ie  B ezpar ty jnego

Bloku, g ru p u ją c e g o  p rzed s taw ic ie1 i 
w szystk ich  s fe r  i w szystk ich  w ars t  
społecznych , k tó ry  d z ięk i  p rzy ję te j  
ideologji o tw ie ra  swe r a m y  dla  wszy* 
s tk ich , k tó rz y  p ra g n ą  w m yśl  jego z a ­
sad po d jąć  p racę  dla P ań s tw a ,  nie sto 
su jąc  żad n y ch  o g ran iczeń  co do w ieku  
sw ych  cz łonków . D la tego  i my, m ło ­
dzi, zna leź liśm y się w jego  sze regach  
nie sk o k ie to w a n i  p r e m ją  w postaci 
p rzydz ie len ia  n a m  re p re z e n ta c y jn y c h  
stanów isk, ale ożyw ieni tą  s a m ą  co 
nasi s ta rs i  p rzy jac ie le  ideą  stużenui 
pod ję te j  p rzez  n a s  w.,polnie, -sprawie. 
A jeżeli n iek tó rzy  z n aszych  s ta rszy ch  
p rzy jac ió ł  czu ją  kon ieczność  bliższej 
z n a m i  w spó łp racy ,  to n ic  dziw nego, 
że p rz y jm u ją  form v organizacji ,  go 
tow ej sp ec ja ln ie  n a m  pom óc  na  n a ­
szymi odc inku .

W s p ó łp ia c a  n asza  polega  za tem  
n ie  n a  jek ie jś  zależności o rg a n iz a c y j ­
nej czy p o k o rn em  p o d p o rząd k o w an iu  
się d y re k ty w o m  s ta rszego  pokolen ia , 
bo  o  to n igdy  nie  zabiegaliśm y ani 
zab iegać  n ie  będz iem y. W ypływ a ona 
jed y n ie  _ z w za jem n eg o  z rozum ien ia  
się, ą^czerego z a u fa n ia  i o b u s t ro n n e j  
p rzy jaźn i ,  k tó ra  tvm  n aszy m  z w ią ­
zkom  o d b ie ra  c h a r a k te r  „ p a r ty jn y c h  
e k sp o z y tu r"  i o rg a n iz a c y jn y ch  za le ­
żności, s tw a rz a ją c  w z a m ia n  ra c jo n a l  
nie po ję tą  i zo rgan izow aną  w spó ł­
pracę . J. P.

Rozbity Zjazd Ogólnopolskie­
go Związku Kół Prowincjo; 

nalnych.
Z arząd  O gólnopo lsk iego  Z w iązku  

Kół P ro w in c jo n a ln y c h  zw oła ł n a  30 
lis to p ad a  i 1 g ru d n ia  r. b. \  Z jazd  
Kół P ro w in c jo n a ln y c h  w szystk ich  o- 
ś rodków  u n iw ersy teck icn .  Na z jazd 
p rzybv la  de legac ja  Z rzeszen ia  w a r ­
szaw skiego , p o s ia d a ją c a  11 głosów, 
de legac ja  Z rzeszen ia  lw ow skiego , p o ­
s ia d a jąca  6 głosów, delegacja  Zrzesze- 
na k rak o w sk ieg o ,  d y sp o n u ją c a  d w o ­
m a  g losam i o raz  d e legac ja  Z rzesze­
n ia  pozn ań sk ieg o  p o s ia d a ją c a  0 g ło­
sów

N a ty c h m ia s t  po o tw a rc iu  Z jazdu  
prezes  O. Z K P., p. K urc jusz  zw ołał 
k o n w e n t  senjorów*, złożony* z p reze ­
sów poszczegó lnych  zrzeszeń. Na k o n ­
wencie  tvm p o d d a n o  w wątpliwmść 
u p ra w n ie n ia  de legacji  poznańsk ie j ,  
w y b ra n e j  n ie fo rm a ln ie .  W iększość  
b io rący ch  u d z ia ł  w* k o n w e n c ie  o d r z u ­
ciła jed n ak  w niosek  zgłoszony w te j  
.sprawie, n a to m ia s t  nie u zn a ła  f o r m a l ­
ności w yb o ru  delegacji  Zrzeszenia  
w arszaw sk iego , m o ty w u ją c  swe s ta ­
now isko  tem, że ra d a  delegatów kół 
k tó ra  d o k o n a ła  w y b o ru  delegacji,  r z e ­
kom o odby ła  się n ieform aln ie .

V\ obec tak iego  s ta n o w isk a  k o n ; 
w en tu  sen jo rów , de legac ja  warszaw*- 
ska oilw-ołała się do p le n u m  z jazdu  
o d p o w ied n i  je d n a k  w niosek  w* te j  
sp ra w ie  nie u zy sk a ł  w iększości. Z a ­
znaczyć  ' należy?^ że p rzew o d n iczący  
delegacji  p o zn ań sk ie j  n ie  so l id a ry z o ­
wał się ze s ta n o w isk ie m  za ję tem  przez 
k o n w e n t  senjorów* i g łosow ał za w n io ­
sk iem  delegacji  w a rszaw sk ie j .  Po o d ­
rzucen iu  ich w n io sk u  delegac ja  Z rze ­
szenia  w arszaw sk iego , o raz  p rzed s ta  
wiciele 8-m iu  Kół Z rzeszen ia  p o z n a ń ­
skiego, złożyli o św ia d c /e n  e treści n a ­
s tępu jące j:

W obec ja sk raw eg o  pogw ałcenia  
s ta tu tu  i o b o w iązu jący ch  zwyczajów* 
ze s t ro n y  za rząd u  O. Z. A K  P. i Kon 
w en tu  sen jo ró w  V Z jazdu , a m ia n o w i­
cie p rz e z  b e z p o d s ta w n e  u n ie w a ż n ie ­
nie  lega ln ie  w y b ra n e j  de legac ji  Zrze. 
szenia w arszaw sk iego  przy* jednoczes- 
nem u z n a n iu  za praw m m ocną  de le ­
gację  Z rzeszen ia  poznańsk iego , w*y- 
b ra n ą  wbrew* s ta tu to w i Z rzeszen ia  p o ­
znańskiego  i m inio  założonych  p ro te ­
stów* ze s t ro n y  delegatów poszczegól­
n y c h  Kól Z rzeszenia, a n a d to  przez 
n a ru sz e n ie  f t a tu tu  O. Z. A. K. P. na  
sk u te k  nie  zw o łan ia  w te rm in ie  s ta ­
tu to w y m  V Z jazd u  Z w iązku  D elega­
tów oraz nask u tek  n iedopełn ien ia

fo rm a ln o śc i  w yanaganych  s ta tu te m  
p rzy  z w o ły w an iu  Zjazdu.

Mając n a  w zględzie kon ieczność  
u zd ro w ien ia  zab ag n io n y cb  p rzez  w ła ­
dze O. Z. A. K. P. s to su k ó w  n a  tere  
nie Kól P ro w in c jo n a ln y c h  i o b ro n ę  
n ie n a ru s z a ln y c h  zasad  e le m e n ta rn e j  
p ra w o rz ą d n o śc i  n iżej p o d p isan i  im ie ­
n ie m  re p re z e n to w a n y c h  p rzez  siebie 
Kół P ro w in c jo n a ln y c h  s tw ie rd z a ją  
n iew łaśc iw ość  i b e z p a rw n o ść  zw o ła ­
nego  n a  dzień  30-XI 30 r. do P o z n a n ia  
Z jazdu  D elega tów  O. Z. A. K. P. jak  
rów nież  u z n a ją  za n ie o b o w ią z u ją ce  
w szelk ie  m o g ące  zap aść  n a  tym  Zjcź- 
dzie u e n w a ły  i zas trzeg a ją  sobie  p r a ­
wo w yciągn ięc ia  w*szelkich w y n ik a ją ­
cych  z tego konsekw*encyj o rg a n iz a ­
cy jnych .

(N astępują  podp isy  delegatów 
w a rsz a w sk ic h  w im ien iu  42 Kół P r o ­
w in c jo n a ln y ch ,  o raz  8 Kół P ro w in c jo ­
n a ln y c h  Zrzeszen ia  P oznańsk iego) .

Forgram Kongresu Legjonu 
Młodych.

K om enda  Główna Legjonu Młodych u s ta ­
liła defin i tywnie  p ro g ram  pierwszego ogólno­
polskiego Kongresu Legjonu Młodych. K on­
gres rozpocznie się dn ia  14 b. m. o goaz. 9 ej 
rano. Delegacje wszystkich okręgów złożą wie­
niec na  grobie .Nieznanego Żołnierza. O 9 i pół 
J. E. ks. b iskup  B andursk i  odpraw i  uroczystą  
mszę św ię tą  i poświęci  sz tan d a r  o rgan izac j i  
B ezpośredn io  po pośw ięcen iu  Rodzice  C h rze ­
s tn i :  p. M arsza łkow a  Aleksandra  P iłsudska,  
genera ł  Lclward Rydz-Smigły, p. genera łow a 
Itydz-Smigłowa i p. p re m je r  pułk.  W ale ry  
.Sławek w ręczą sz tan d a r  K om endan tow i Głów­
n em u  Legjonu Młodych.

O godz. 10 min. 30 wyruszy  przez m iasto  
pochód  ze sz tandarem , orkies trą  i t r a n s p a ­
ren tam i Po ch ó d  uda się do  Belwederu, gdzie 
złoży hoł M arszałkowi Piłsudskiemu.

O godz. 12-ej rozpoczną  się o b ra d y  K o n ­
gresu. Po przem ówieniu  K om en d an ta  Głów­
nego i po pow itan iu  Kongresu  przez senjorów 
Legjonu  Młodych, członkowie Kom edy Głów­
nej E d m u n d  Grydziński,  W ito ld  Lenkiewicz,  
Je rzy  Ponikiew ski i W acław Zagórski wygło­
szą k ró tk ie  refera ty .  Następnie  p a ro m in u to w e  
przem ów ien ia  wygłoszą Kom endanci  O k rę ­
gów u ra z  przedstawicie le  pokrew n y ch  orga- 
nizacyj.

Po po łudniu  odbędze się p ierwsze zebranie 
p lenarne  delegatów. O brady  b ędą  odbywały  
się w kom is jach :  ideologicznej, s ta tu tow o
regulam inow ej i m anda tow ej .

Zam knięcie  Kongresu nas tąp i  dn ia  l r>-gu 
.g ru d n ia  o godz. 18-ej.

Wybory ogólnoakademickie 
w Kownie.

W j niki w y b o ró w  do przedstawicie ls twa 
s tuden tów  na uniwersytecie  im. W ito lda  w 
Kownie. Na ogólną ilość 41 m a n d a tó w  n a j ­
większą ilość a m ianowicie :  12 m adatów  o- 
trzymal.i „ a te i t in inoy" ,  4 listy kól n au k o w y ch  
(medyków, techn ików  i h um an is tów )  o t rzy ­
m ały  9 m anda tów ,  zam iast  spodziew anych 
dwudzies tu  kilku, órgan izac je  lewicowe o t rzy ­
m ały  3 m anda ty ,  z jednoczenia  P o lak ó w  — 
2 m an a d a ly ,  Niemców* i Rosjan  po  t m a n d a ­
cie; Żydzi o t rzy m a l i  razem  8 m anda tów  
w tem 2 m an d a ty  —  sioniśc.i-soejaliści; maj 
gorsze wyniki wyborcze  otrzymali  narodowcy,  
uzysku jąc  zaledwie  4 m an d a ty

C h arak terys tyczny  jest oddźw ięk  w yborów  
na T an a ch  p ra sy  litewskiej.  P ra sa  opozycyjna  
poświęca im b ardzo  dużo  miejsca i podkreś la  
kf ;skę „narodowców , szowinistów an typol  
skich, k tó ry ch  popiera ły  silnie rządy  Wolde- 
m arasa  i Tubelisa.

„Ryta-s" u w a ż a  zia d u ż y  sukces „ateiiiiin- 
k ó w “ zdobycie przez n ich 12 m anda tów  L. 
lewska p ra sa  rządow a p om ija  w y b o ry  aha 
demiekie  zujiełnem milczeniem.

Ze swej stron} podkreś lam y, że Polacy 
przy w yb o rach  nie osiągnęli w yn iku  zbyt po ­
myślnego. Należy spodziew*ać się, że związek 
polskiej  m łodzieży akadem ick ie j  Litwy d o ło ­
ży wszelkich s ta rań  aby  przy n as tępnych  wy 
borach  liczbę mandatów* podwoić. Jest  to, 
naszem  zdanem, zupełnie możliwe. Oczywiście 
— otw iera  się tu ta j  duże pole do p racy  dla 
Kół Opieki nad  a k adem ik iem  polskim zagra ­
nicą. Pam ię ta jm y ,  że w aru n k i  pracy akade- 
mikóyy polskich na Litwie są specja lnie  cięż­
kie.

Polskie pismo akademickie 
na Litwie Kowieńskiej.

Ostatni n u m er  miesięcznika polskiej  m ło ­
dzieży ak adem ick ie j  Litwy p. t. . Iskry" p rz y ­
n o s i  a r ty k u ł  yystępny p.t. „Trzy  la ta" ,  w któ- 
rjrm a u to r  s twierdza:

„N ajw ażnie jsze  zadanie, jak iem  w każdej  
o rganizacji  jest  u t rzy m an ie  całkowite j  łącz ­
ności i zgody, osiągnęliśm y całkowicie. C zw ar­
ty zjazd polskiej  akadem ick ie j  m łodzieży Lit 
wy jeszcze raz  potw.i.rdził, iż n a z e w n ą lrz  
nasza rodzina akadem icka  słoi m urem  a w e­
w ną trz  —v zawsze po traf im y  się d ogadać  i 
zas tosować do  w y m a g ań  chwili" .

„To, co zoslało  dokonane,  um ożliw ia  n am  
dalszą  pracę.  Ujęcie życia w spoiste organi 
zacyjne r a m y  pozwala  nam  wytężyć swe siły 
w innym  k ierunku ,  w k ie ru k u  zgłębienia za-

Lzierięcy — dziecinny.
W  p ew n e j  in s ty tu c j i  p ań s tw o w e j  

w nasze in  m ieście  po w sta ła  k w estja ,  
czy  p isać: lek a rz  c h o ró b  dziecinnych  
czy dziecięcych .

Otóż w m ow ie  po toczne j  u ży w a  się 
o b u  p rz y m io tn ik ó w  beż p rzep row a  
d zen ia  ró żn icy  .znaczen iow ej m iędzy  
n iem i.  W  W a rsz a w ie  sp o ty k a  sig czę ­
ściej godła  (szyldy) „ le k a rz  c h o ró b  
d z iec in n y ch " ,  we L w ow ie  zaś lekarz  
c h o ró b  dziec ięcych".

W  św iadom ośc i  społecznej za tem  
oba te w y ra z y  m a ją  jeszcze znamię, 
h o m o m m ó w  (jed n o zn aczn ik ó w ),  a nie 
s y n o n im ó w  (bliskoy.nacznikówL

Dziecięcy p ochodz i  o d  w y ra z u  
dziecię (t), d z iec .nny  zaś od dzieci, o b a  
są u tw o rz o n e  od  rzeczo w n ik ó w : p ie r ­
w szy p rzy  pom o cy  p rz y ro s tk a  i (y), 
a c, dru g i  in-ny. O ba te  p rz y ro s tk i  
w y ra ż a ją  p rzy n a leżn o ść  lub  p o c h o ­
dzenie  od  tego, co n azy w a  rzeczow nik  
tw o rzą  one p rz y m io tn ik i  d z i t rżaw  c ź e . . 
Nic więc dziw*nego, że daw n ie j  n ie  o d ­
czu w an o  różnicy  i że dziś jes t  to sam o

S łow nik  L indego  i wileński z jed- 
n a k ie m  p o w odźen iem  używ*ają p rz y ­
k ład ó w : wiek dz iec ięcy  jak  i w iek 
dziec inny . W  p o d rę c z n ik u  K om isji  
E d u k a c y jn e j  : „Zoologja  d la  szkół n a ­
ro d o w y c h "  czy tam y :  „W iek  dz iec in n y  
po u p ły n io n y m  w iek u  n iem o w lęc tw a  
t rw a  do  la t  około  s iedm iu" .  Ale już  
u tych  l ingw is tów  p rz y m io tn ik  dz ie ­
c in n y  o t rz y m u je  ok re ś len ie :  o b y c z a ­
je m  dzieci czyli dz iec iom  w łaściw y. 
K rok dale j  a d z iec inny  n ab ie ra  z n a ­
czen ia  pobocznego : n a iw n y .  (Slow. 
Arcta). W  l i te ra tu rz e  o ba  w y ra z y  a 
szczególniej d z iec inny  ro zsze rza ją  g a ­
m ę  sw oich  odcieni, (błahy, p różny , 
n ied o św ia d c z o n y  i t. p.).

A u to ry te ty  n a u k o w e  używ*ają o b u  
ty ch  p rzy m io tn ik ó w  bez spec ja lnego  
ró żn iczk o w an ia :  szp ila l  dziecięcy , ale 
też i izba dziecinna (L inde), la ta  cłzlfc- 
eięee i dziecinne (Slow. Wil.), szpital.

glos, h e rb a ta ,  p ro sz e k  d ziecięcy, ale 
także  w*iek, izba dziecinna (Słownik 
w*arszaw*ski).

W n io sek  z tego rozw*ażan,a, że w 
poczuc iu  język  o we my o b a  te wryrazy 
by ły  rów noupraw  n ione  i j e d n o z n a c z ­
ne, że zupe łn ie  p o p ra w n e m  jes t  w y ­
rażen ie :  leu a rz  c h p ró b  dziecięcych i 
dz iec innych , szpita l dz iec ięcy  i dzie 
c in n y  i t. p.

S tw ierdz ić  jednak  na leży  no w ą  
tendenc ję  językow*ą, n a d a ją c ą  w y ra ­
zowi dziecięcy znaczen ie :  należący,,
po ch o d zący  o d  dziecka , a p r z y m io t ­
n ik o w i d z iec inny  znaczen ie  - n a iw n y  
w łaściw y  dzieciom , n ied o jrza ły m , n ie ­
dośw iadczony , n ie ro z u m n y  i t. p. i 
z. tą  dążn o śc ią  jczykow*ą należy  sio 1, 
czyć.

W  zwóązku z roczn icą  Nocy listo- 
padow*ej odśwoeżono s ta ry  g rzech  j ę ­
zykow y: stu letn ia  (!) roczn ica .  Ba, 
zdarzy ło  się to n ie ty lk o  p ras ie  c o ­
d z ienne j ,  ale n a w e t  ks iążkom , jak  np. 
„ W  s tu le in ią  (!) roczn icę  p o w s tan ia  
l is topadow ego  M ate r ja ł  do  o b c h o d u  
w szkole  (!)... Z eb ra ły  Z R oguska  
i R. K o ru p czy ń sk a .  A przecież k s ią ­
żki, szczególnie  p rzezn aczo n e  dla 
szkół, w in n y  o dznaczać  się bezw*zglę- 
d n ą  p o p ra w n o śc ią  języka . Pisze się 
setna roezinica, bo  o k re ś la m y  k o le j ­
ność  czasow*ą p a m ią tk i ,  ob ch o d u ,  a 
n ie  d ługość  t r w a n ia  o b c h o d u  ro c z n i­
cy. S tu le tn i znaczy  t r w a ją c y  sto lat, 
a zda je  się, że tak  d ługo  t rw a ją c y  o b ­
chód  by łby  u n ik a te m  w d z ie jach  lu 
dzko-sci i n i e  p o t ra f i ła b y  go s p r e p a r o ­
w ać naw*et dzis ie jsza  A m eryka ,  p rzy  
sw o jem  z a m iło w an iu  do giganfycz 
ności

W  n a s tę p n e j  p o g ad an ce  om ów ię  z a ­
p y ta n ia  n a  te m a t  p rz y m io tn ik a  od 
rzeczow*nika głow a i r e g jo n a ln ą  k w e ­
stię, tyczącą dw adzieścia i t. p.

K. W ójcick i.

Dziań oszczędności.
W  d n iu  31 p aź d z ie rn ik a  r. b, up 

łynęło  5 la t  o d  d a ty  u k o ń c z e n ia  o b ra d  
m ię d z y n a ro d o w e g o  K ongresu  O szczę­
dnośc iow ego  w M edjo lan ie , k tó ry  się 
o d b y ł  w siedzibie  K asy  O szczędności 
P ro w in c y j  L o m n a rd z k ic h  z o k az ji  o b ­
c h o d u  s tu lec ia  is tn ien ia  te j  imstytuc ji 
K ongres  ten  p o s iad a  spec jam ę  zn acze ­
nie, gdyż s ła ł  się o n  w y razem  so l id a r ­
ności m ię d z y n a ro d o w e j  43 p a ń s tw  w 
tak  w*ażnej dz iedzin ie  życia  g o sp o d a r  
czo-sjiolecznego, jak ą  jest z ag ad n ie ­
n ie  oszczędności li s ta l  się po tężną  m a ­
n ife s ta c ją  dla idei oszczędnośc i z p u n ­
k tu  w idzen ia  jej znaczen ia  m o ra ln eg o  
i ekonom icznego .

W y ra z e m  so lidarnośc i  m ię d z y n a ­
rodow ej w tej. ta k  w*ażnej dz iedzin ie  
życia spo łecznego  i gospodarczego  
jest u roczysty  obchód  M ięilzynarodo 
w*ego Dnia Oszczędności,  k tó ry  w*e 
w szys tk ich  p ra w ie  p a ń s tw a c h  cy w il i ­
zow anych  .jest poświęcony k rzew ien iu  
oszczędności.

W  liczbie pańslw* b io rą c y c h  udz ia ł  
w sp o m n ia n y m  w*yżej Kongresie , Pol 
ska  rów*nież by*ła re p re z en to w a n a

W  odróżn ien iu  od w*’.olu innych  ro- 
nicy* został w Polsce  w y ją tk o w o  p rz e ­
su n ię ty  n a  dzień 7 g ru d n ia ,  to też dżiś 
d op ie ro  z a b ie ra m y  głos w te j  sp raw ie

W odróżn ien iu  od w ielu  innych  r o ­
cznic  o bchód  M iędzynarodow ego  Dnia 
O szczędności z n a jd u je  swój w yraz  w 
intensy*w*nem krzew deniu  idei oszczę ­
dności i jest d n ie m  p rzeg ląd u  zd o b y ­
czy* u z y s k a n y c h  w tej dziedzinie .

W  ty m  sz la c h e tn y m  wyścigu  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  P o lsk a  za ję ła  poezes 
ne m iejsce. W p raw d z ie ,  o ile chodzi 
o łączną  sum ę  z łożonych  oszczędnośc i  
p ro p o rc jo n a ln ie  do ilości m ie s z k a ń ­
ców to pod tym  w zg lędem  w y p rz e d z a ­
ją nas  p a ń s tw a  zach o d n io -eu ro p e jsk ie  
(Belgja, F ra n c ja ,  D an  ja, Niem cy, W io ­
chy*), jed n ak  pod  w zględem  szybkoś-

gadnień  ideo log iczm ch,  szukan ia  now ych  
dróg. Okres odrę tw ienia ,  n a tu ra ln y  odruch  
ka tak l izm ó w  dzie jowych, nie może trwać  
wiecznie .  P o łó żm y  k re s  sm u tn y m  a n e g d o ­
tom".

ci w zros tu  łącznej sumy* w k ładów  osz 
czędnościow ych s lo im y na  p ierwszem  
m iejscu.

S ta je  się t<jr z ro zu m ia łem , gdy* w eź­
m iem y  pod uw agę  zn iszczenie  k ra ju  
sp o w o d o w a n e  , d łu g o trw a łą  w o jn ą  i 
dew aluac ję  w aluiy , k tó ra  u.stabń zo- 
w ała  się dopiero  w roku  1924. Od lego 
czasu  zauw ażyć  się du je  s ta ły  wzrosd 
w k ład ó w  oszczędnośc iow ych  k tó re  
w zras ta jąc  corocznie, sięgają  obecnie 
p o w ażn y ch  b a rd zo  k ap ita lów .

Szczególnie u w y d a tn i  się ta  o k o ­
liczność, gdy przypomnimy* sobie, że 
s tan  oszczędnośc i  w ro k u  1926 w y ­
nosił  w łączne j  sum ie  w cale', Polsce 
170 m il jo n ó w  złotych, podczas gdy w 
ro k u  - b ieżącym  su m a  ty c h  w kładów  
przekroczyda m i l ja rd  złotych.

P rzo d u jące  m ie jsce  w tej dz iedz i­
nie życia spo łeczno-gospodarczego  z a ­
jęła w Polsce P ocz tow a Kasa O szczę­
dności (P. K. O.).

Ś w ie tny  rozw ój tej n a jw ięk sze j  w 
Polsce in s ty tu c j i  oszczędnościow ej,  w* 
k tó re j  w k ła d y  oszczędnośc iow e  w c ią ­
gu 4 lal ubieg łych  wzrosły* p rav  ie 
d w u k ro tn ie  (w ro k u  192B —  12 mil] 
zł., obecn ie  236 milj.  zł.!) p rzyp isać  
na leży  w p ie rw szy m  rzędzie  d o s k o n a ­
łej o rgan izac ji  oraz. w ysoko  p o s ta w io ­
nej techn ice  p ra c y  o p a r te j  n a  n a jn o w ­
szych zdoln*czach n a u k i  Charaktery*- 
stycz.ną c e c h ą  P. L O. jest  iście am e 
r y k a ń s k i r  te m p o  p ra c y  o ra z  szybkie, 
sp raw n e  i d o k ład n e  za ła tw ian ie  zle­
ceń k li jen tów .

P .h .O . nie zdobyw a sobie k l i jen tów  
o b iecy w an iem  n a d m ie rn y c h  a szk o d ­
l iw ych  n ie raz  procentów*, gdyż p o c ią ­
ga to za sobą  kon ieczność  w ysoko p r o ­
cen tu jący ch  a więc niozaw*sze p e w ­
n y c h  lo ka t  p o w ie rzo n y ch  k ap i ta łó w  
P. k  O. c.zuw*a p rzed ew szy s tk iem  n ad  
bezpieczeńsłw*em w kładów . Dlatego 
ja k o  zasadę, w y su n ę ła  P . K. O. pew  
ność  i bezp ieczeństw o . K ie ru jąc  się 
tem  in s ty tu c ja  ta lo k u je  k a p i t a ł '  w* 
n ie n a ru s z a ln y c h  w*artościach (29 g m a  
chów* wdasnych) o ra z  w in n y c h  go- 
dziwde ty lko  p io c e n tu ją c y c h ,  lecz, nie-

Tajemnice szpiegostwa.
h

Zdemaskowanie. — Zwierzenia przy kolacji. — Strzał o pół­
nocy. -  Pogrzeb.

Praca Ped la  na rzecz wyw  aau  
ro sy jsk iewo i rwa la s ereg lat,  p r z y r o  
Sżćc— |ak  to już z a z n ac zy l i ś m y— nie­
p o w e t o w a n e  szkody  a r m j i  ausn ja c -  
k i ej, a po ś re d n i o  i n i e m ie c k i e j .  W 
m>edzvczas a z d e m a s k o w a ł  sz tab au- 
s t r ia c k 1 s ereg szp iegów rosy isk ich ,  
lecz Pedl  wc i 'Ż  oyt p o . a  sferą jaKich -  
k o l w i e k  podej rzeń.

P e w n e g j  re u. spe c j a l ny  u rz ędn ik  
c. k. sz taou g i o w n e g o ,  k o n t r o lu j ą  y 
w u rz -d z ie  po cz to w ym  wszelką p o d e j ­
rzana k o i e s c o n d e n c  e, zwróci !  uw g “  
na 2 zvyK łe  l isty, zaot a t i z o n e  w la­
k on ic zny  n a p i ' :  sp ry tna  107“ . Po
o twa ciu tych l isto v okaza to  S'ą, że 
ka żdy  z n c h  za^ . e ra  pok?ź"M kw otą  
p i e m ą d * y  (7 i 9  tvs k o i o n )  F i K t t e n .  
ja k  r o A m ^ ż  S/Czegrt  że oua  lilsty zo 
staty n a d a n e  z p o g r a m c m e j  stacj i  
ro s y j s k ie 1, w z m o e n d  je d yn ie  pode j rze ­
nie.  - i i  cnodz i  tu o j  kąs ta je m n i !  zą 
a fe re szp iegowska . Że by  me p lcs yć 
ptaszka  przed wcześnie,  oba bsty s ta ­
r a n n e  z a k l e jo no  z p o w r o t e m  i umie  
szc /o no  w o dn ośn e i  sk r . t c e .  J e d n o  
cześnie po l e c on o  2 -m w y w i a d o w c o m  
potoczyć S'ę dzw onk iem  e.eist rycznym

z u r z ę d n i k ie m ,  z a la tw ia js cym  o d b i ó r  
ko esDo ndenc j i  ?e sk ry te k .  W w y p a d ­
ku ,  g d y b y  się zgłosi ł  pos adacz skryt -  
k. N . 107. u rzedn .k  rmał  n a ty c h m ia s t  
nacisnąć guz.k  dz w o n k a  i z a a l a r m o ­
wać  w y w i a d o w c ó w .

J e d n a k  u p ł y w a ł  dzień za d n i e m ,  
a n k : się jakoś  po  o d b i ó r  t a j e m n i ­
czych l istów nie zgłaszał .  W y w i a d o w ­
cy nudzi l i  się śm  e t e | n  e. zabi ja jac 
czas p l e n ie m  cygar,  p i c e m  k o n j a k u  
i n tS oń czo ner m  p - r t j a m i  ta roka 
W r e s z o e  k tóng->ś  dn ia  zadźwięczał  
d z w on ek .  W y w ia d o w c y  z ł - r ^a l i  S'e na 
i ó w  ie n g 1 rzuć li się d o  odd z ia m  
skry tek .  k o k ó |  by ł  j uż  j e dnak  pusty,  
Dy żu rn y  u rz ę d n i k  ośw iadczy ł  szpic ­
lo m,  ze p rz - d  chw i la  j a Kiś pan  „w  
c y w i l u "  po o ia ł  oba 1 sty szybko  sie 
o d d o j ł .  S picie w y p a d l i  na ul ice, lecz 
uj  zeu je dy n ie  t y ł  odda ia ja ce j  s'ę po ­
śp ieszn ie  dorożk i .  J e d e n  z n ich zdo 
ta ł  t y l k o  z apa m ię t  Ć n u m e r  dorożki .  
Wywiad< wc m  nie pozos ta w a ło  wiec 
mc  m n - g o ,  j a k  udać  sie d o  m z e d u  
re esti  z Cvjneqo i t a m — po sprawdzę  
n.u o d n o s n t g z  n u m e r u  do ro żk i  o d ­

naleźć m ie jsce  je j  po s t o ju  i s a m e g o  
dorożkarza .

A g e n t o m  sprzy ja ło  tego  dn ia  szczę­
ście. N ie t y l k o  d o w ie d  iel i  się od  d o ­
rożkarza adresu  ho te l i k u ,  d o  k t ó r e g o  
ta je m n ic zy  pasażer  ię uda ł ,  lecz zna­
leźl i  w dorożce zgubę  w postaci  fu  
te r a ‘ u d o  scyzoryka.  Z f u t e i e ł e m  ty m  
uda l i  ' i ę  do  w s p o m n i a n e g o  ho te l i ku ,
0 dość  o b s k u r n y m  w yg ląd z i e  i t a m  
po lec i  li p o i t j e i o w i  zap ty w ać  każdego  
z wy chodzących  i p rzychodzących ,  czy 
n e  zgub i ł  p r z y p a d k i e m  f u t e ia t u  Sa­
mi  zaś zajęl i  p u n k t  o b se rw a cy jn y  w 
rog u  pccz'ekalni ,  udajac ,  że c ytają 
g i zety.  Po chwi l i  ukaza ł  się na scho- 
da  h ho te lu  p u ł k  Peal  we w łasnej  
osob  e, p r z y b r a n y  w m u n d u r  w o j s k o ­
wy ,  na k tó  v m  w i d n i a ły  od zna k i  i 
m e d a l e  Na w ,d o k  zw ie rzchn ika ,  w y ­
w ia d o w c y  zerwal i  sie na r ó w n e  nogi
1 wypręży l i  s>e jak  s t r uny  W t  j 
c h w l i  zbl iża się d o  R d la  p o rt e r i, 
z a n i m  w y w i a d o w c y  zdążyl i  t e m u  pize-  
szkodz ć, pok azu je  m u  r u c h e m  peł  
n v m  szacunku  z g u b i on y  f t^-ral ik ze 
s ł ow am i :  „C  y pa n  p u ł k o w n i k  p rzy­
p a d k o m  t g i n ie  zgubi  ?“  I siata się 
w te i chw i l i  rzecz d la Redlą fa ta lna  
Ma h i n a l m e  wziął  fu t e ra l i k  i p o w ie  
dział :  „Tak ,  to  m ó j  fu t e r a l i k "  P o * u n  
z jas ne go  n ieba  nie sp ra w d b y  na w y ­
w ia dow cac h  w iększego  wrażen ia .  B “  
z ra om e  spoj rzel i  na s o b i e  i p i b i d h .  
1’o b l a d ł  też Redl, k tó r y  w te dy  d o p i e ­

ro z o r j e n t o w a ł s :ę, j a k i e  g ł u p s t w o  p o ­
pe łn i ł .  Sp ieszn ie wyszedł  z pnczeka ln i
i w s ia d ł  oo  do roż k i  sa m o c h o d o w e j .
By ło  już j e d n a k  za późno .  Age nc i
szybko  przyszl i  d o  s iebie Jed<-n z nich
wskoczy ł  do  ta ksó w k i  i popędz i ł  w
ś lady za u m y k a j ą c y m  Red iem,  d ru g i
zaś u d a ł  się d o  sz tabu g ł ó w n e a o ,
aby  złożyć l a m  o d p o w i e d n i  m e l d u ­
n ek  W s z t a D i e  z apa now a ła  zrozu­
mi a ła  kon s te rn ac ja .  W  w in e  Podia 
u w ie rz o n o  d o p i e r o  po  s tw ie rdzen iu  
przez g r a f o 'o g a  iden tycznośc i  c h a ra ­
k te ru  p i sm a na p o k w h o w a m u  pocz- 
t o w e m  i na p o d p is y w a n y c h  przez 
Redlą d o k u m e n t a c h  u rzędow ych

W międzyczasie na u l icach W i e d ­
nia o d b y w a ł  się o r y g i n a l n y  pościg.  
W  iedn  j tak sówc e p ę d u ł  Redl ,  z roz­
paczą w sercu,  w d ru g ie j  zaś agen t ,  
p o d n ie c o n y  ,ak n i e z w y k ł y m  s u k c e ­
sem.  D ł u g o  krążyły i ko ł o w a ł y  ob ie  
ta k s ó w k i .  Wreszcie Redl ,  w idząc bez­
sku te czność  ucieczki ,  kazał  szo fe rowi  
za t rzymać  sie, w y - i a d ł  i poszed ł  p i e ­
szo d o  d o m u .  Za m m  ja k  c ień,  k r o ­
czył  agen t .  Z a pad a i  już  wieczór .

W d o m u  Redl  p i / e b ra ł s i e  we  f rak  
i uda ł  się d o  p r o k u r a to ra  sądu wo- 
jenn*  go, z k t ó r y m  łączyły go  zażvłe 
s to su nk i  ko leżeńsk ie.  O ba j  poszl i  n a ­
s tęp n i e  d o  p ie rwszorzeonej  res ta u ra ­
cj i , gdz ie Redl  kazał  p oda ć  w o s o b ­
n y m  g a b i ne c i e  w ys t aw ną  kolac je.

Pod wpływem szam pana , milczą­

cy dotychczas  i zasęp iony  Redl  w p a d ł  
nag le w  d o b r y  h u m o r .  Ś m i a ł  się i 
d o w c ip k o w a ł .  Po tem zaczął  się przy-  
ta c e ł o w i  zwierzać ze swych t rosk .  
M ó w i ł ,  że wszedł  na śl iską d io g ę ,  że 
p o p e łn i ł  o e ż k i e  w yk ro czen ia ,  ze m a  
złe przeczucia.  P ro k u ra t o r  n ie przy 
w iąz yw a ł  j e d n a k  do  t y c h  w yz nań 
p i z y  k ie l i szku w iększego  znaczenia.  
N ie  p rzeczuwał  nawet ,  i ak  z łowroga  
p ra w da kry je  sie w s łowach p o d ­
c h m i e l o n e g o  szefa k o n t r  - w y w i a d u  
aus t r i ack i ego .

O k p t o  p ó łn oc y  p rzy jacu  Ie sie roz ­
stal i .  Redl,  chw ie ją c  się n ieco na no 
gach ,  poszedł  w o ln o  ku  d o m o w i  
Nie zadawat  sobie n aw et  fa tyq i  o b e j ­
rzeć S'e by zobaczyć zdała c ień n i e ­
o d s tę p n e g o  agi -nta,  k t ó r y  j u ż  na k ro k  
s w - j  u p o l o w a n e j  o f i a r y  m e  opuszczał .  
Redl  w ie az ia 1, że jes t z g u b io ny .  Nie 
mys i  d o p ró bach  u c i e o k i .  Zby t  d o  
brze swych a g e n tó w  wys kol  11, ażeby 
teraz ujść p ized n i m b  Mozę zresztą 
uchodz ić  już  me chc ia ł? Ktoz o c g * d  
nie,  co m oże  myś le ć  czlow iek. k t ó ­
ry d o  o s ta t n ie g o  dn ia  za j m o w a ł  od 
lat  o d p o w i e d z i a ln e  s t a n d w is k o  sz^fa 
k o n t r w y w a d u ,  a k tó r y  jednocz eśn ie  
od lat  p ' a . o w a ł  nad zgubą swej  
o jczyzny?  Co może  myś leć  cz łowiek ,  
j u ż  z d e m a s k o w a n y  i t r o p io n y ,  czło­
w iek ,  k tó r e g o  z g u b n y  na 'o g  i n i e p o ­
h a m o w a n a  a m b i  a p c h n ę ły  na d .o -  
gę zb ro d n i  najgorsze j ,  q o  z br odn i

za c h w ia n y ch  lo k a tach ,  zabezp ieczo ­
n ych  p rzew ażn ie  w z ło tych  w złocie 
(96 proc. lokat!) .

T y m  sy s tem em  p ra c u ją c  zdobyła  
sobie P. K. O. to b ezg ran iczn e  z a u fa ­
n ie  spo łeczeństw a , k tó re  w y ra ż a  się 
wzrosh-m liczby uczestn ików  obro tu  
oszczędnościowego, a co za tem  idzie 
i w zrostem  pow ie rzonych  kap ita łów

1 tak, ga y  w r. 1925 liczba ksią­
ż e czek  w yn osd a 81.6 tys ięcy,  kapi ­
tału 12 miłj zł.; w r. 1926 — 13,2
tvs — -24 mili zł.; w r. 1927 — 
179,6 tys. —  67 milj zł.: w r. 19Zt3 — 
296 4 tvs.— 122 milj. z ł ;  to r.a dzier  
1 .XII 1929— 434 t**s. 172 mdi. zł.

W ie rn a  sw y m  szczy tn y m  o b o w ią z ­
k om  P. K. O. w ok res ie  d n ia  O szczęd­
nośc i w zm ogła  p ro p a g a n d ę  oszczęd­
nościow ą, co Się p rze jaw iło  p rzez  r o z ­
szerzen ie  po ca łe j  Po lsce  o d p o w ie d ­
n ich p la k a tó w  p ro p a g a n d o w y c h  n -  
m ieszczenie  a r ty s ty czn ie  w y k o n a n y c h  
n a lep ek  na  szybach  tra m w a jo w y c h ,  
o raz  w zm o żo n y m  k o lp o r ta ż e m  p ię k ­
n y ch  k a le n d a rz y k ó w  na  ro k  1931, k tó  
re rok  cały p rz y p o m in ać  b ęd ą  swoim  
p o s iadaczom  o cnocie  o szczęd zar ia .

Celem w spó lnego  d o k o n a n ia  p r z e ­
g ląd u  wymików u zy sk an y ch  w* z a k re ­
sie zagad n ien ia  oszczędnośc i  w P o l­
sce o d będz ie  się w* p ie rw sze j  połowńe 
1931 r. w W a rsz a w ie  O gólno-Polsk i 
Z jazd de lega tów  in s ty tu cy j  o szczęd n o ­
ściow ych. W obec  w ielkiego znaczen ia  
tego zjazdu  P an  Prezyden t R zeczypo­
spolitej w yraz ił  sw ą zgodę na  objęcie 
p ro tek to ra tu  tego zjazdu, a przew*od 
nictw*o Kom itetu  H onorow ego Zjazdu 
p rzy ją ł  p. Min. S k a rb u  Ignacy  M a tu ­
szewski Z jazd ten zainicjow*any* przez 
prez. P.K.O. D-ra II. G rubera  stojącego 
rów*nież n a  czele R ady  B iu ra  Z jazdów  
In s ty tu ey i  O szczędnośc iow ych  w P o l­
sce, n a b ie ra  tem don iośle jszego  z n a ­
czenia , że jednocześ ine  o d będz ie  sie w 
W arszawńe k o le jn e  do roczne  po s ie ­
dzen ie  Stałego K om ite tu  M ięd zy n a ro ­
dow ego In s ty tu tu  Oszczędnościow*ego, 
w .iklad k tó rego  w ch o d zą  n a jp o w a ż ­
nie jsze  osobis tośc i ze w*szystkich n ie ­
m al p a ń s tw  Europy*.

W . Św iątcck i.
Zanik Ku~Klux-klanu.

P ra sa  a m e ry k a ń s k a  zam ieszcza  c iekaw y 
a r ty k u ł  na tem a t  zan ik u  o lb rzy m ie j  jeszcze 
iLiecRiw.no o rgan izac j i  Ku-Klux-Klan Dzieje 
tej  ta jn e j  o rg a n iz ac j i  d a tu ją  się o d  w o jny  d o ­
mowej.  Pow sta ła  ona  na po łudniu ,  g ru p u jąc  
w sobie  żywioł} sprzec iw ia  jące  Sie n a d an iu  
m u rzy n o m  p ra w  o byw ate lsk ich .  W  k i lk a n a ś ­
cie lat po założen iu  o rg a n iz ac ja  w z ro s ła  w 
siłę do tego s topn ia ,  że r z ą d  f e d e ra ln y  z.mu 
sz-ony był do energ icznego  w y s tąp ien ia  p rz e ­
ciw miej. Akcja ta p ro w a d zo n a  k o n se k w e n t ­
nie w  c iągu k ilku  lat p o d e rw a ła  b y t  Klanu, 
lak, że pod koniec  d z iew ię tnas tego  wieku 
o rg a n iz ac ja  z b ra k u  Członków p rzes ta ła  i s t ­
nieć. W  ro k u  1915 p ow s ta ła  mowa o rg an izac ja  
•pod tąż n azw ą  j .na tych s a m y ch  zasadach .  
P ie rw szy  oddz ia ł  założono w G a h e s to n  (Ge- 
«r,g.ia). Rozwój nowego  Ku-Klux-Klanu był 
tak szybiki, że już  w pięć lat  p o tem  Liczył 
on 9 m il jonów  cz łonków  we w szys tk ich  sLa- 
mieli. O rg an izac ja  ta odzn acza ła  siię n ien a  
wiśoią do m urzynów ,  .katolików. Żydów i wo- 
góle cudzoz iem ców  a ez tonk iow ie  jej  p r o p a ­
gowali  hasło  lOO-procenlowego am e ry k an iz -  
mu. R ozp o rząd za jąc  wie lką  Juezbą członków 
i o g rom ne  mi fu n d u szam i Ku-Klux-Klan wpty 
wał  rów nież  na  b ieg polityki.  Kilka lat tem u 
w skutek  walk  ra so w y ch ,  jak ie  w y b u c h ły  w 
k i lk u  mliastaeh na po łu d n iu  dz ięk i  ag itacj i  
k lan is tów  o ra z  w skutek  k o m p ro m itu ją cy c h  
rcw clacy j  p ra sy  o p in ja  pub l iczna  w ypow ie  
dz ia ła  ku -K lux-K !anow i walkę,  k tó re j  r e z u f  
ta-tem jest, .że d z is ia j  k u -K lu x -K lan  liczy za 
lodwiire ,‘tń tysięcy c.zt(»n,ków „

NOWOŚCI WYDAWNICZE
Sumień Roman „Bofszewicy pod War- 

n:awą“ ,. Warszawa JS)i<) W ojskowy Instytut 
Xfiukamn-Wijdawnic:y. ('.cna 1 ńd) zt

J. t. sz tuka sceniczna p rzeds taw ia jąca  po 
chód  bolszewików na W arszaw ę  w 1920 r. 
Akcja cała rozgryw a się w Serocku i kwaterze  
Naczelnego W odza . '

W  Serocku  widzimy Obraz zetknięcia się 
bolszewików z ludnością, sądy  dorśiźne nad 
sp o k o jn y m  obywatelem  i próby  agitacji  ko 
m unislyczncj.

Kwatera  Naczelnego W odza  da je  n am  ()b 
raz. na rad ,  rozkazów, m eld u n k ó w  j trosk  o 
j iouodzcijie  akcji.

L lw ó r  pod względem h is to rycznym  n a p i ­
sany  jest wieanie. Widać, że au to r  czerpat 
z w iadom ości  ź ród łow ych  ł. j. rozkazów i mel 
d u n k ó w  ówczesnych. P rzy tacza -zn an y  rozkaz 
z dnia  (> s ierpnia  o p rzeg rupow an iu  na.sz.vch 
sił bojowych

Pod względem ar tys tycznym  au to row i  u 
dało się uchw ycić  doskona le  gorące inomenl} 
lej wojny, da ją c  akcję  niezwykle  żywą i pełną 
rozmachu.

Sztuka znakom icie  n adaje  się do zużvt 
k ow ania  jej w tea trzykach  żołnierskich oraz 
ludowych jako  d a ją ca  p raw dziw y  obraz  w y ­
p ad k ó w  i propagująca '  uznan ie  i ku l t  dla 
bohaterów  i poświęcenie żołnierza z 20 roku,

zd rad y  s tan u ,  a Który teraz już  moż e  
czuł  ch ł ód  h a ń b ią c e j  śm.erc i  na s t ry- 
czkL?

F ina ł  t ra ged i i  zbl iżał  się szybko.  
W  mieszka  nu Redlą czeka!  juz  nań  
b ezp o ś ie d n i  j e g 3 zw ie rzchn ik ,  w to w a ­
rzystwie d w ó c h  c f i c e i ó w .  R ozmowa 
była k rótka  J e d e n  z o f i ce ró w  w r ę ­
czył R d l ow i  rewo lwer ,  Do c t em  p o ­
zo s t aw io no  go  s a m e g o  W  cnwi le  po ­
t e m — o p ó ł n o c y — rozległ  sie w g a b i ­
nec ie Redlą strzał. .. Z d e m a s k o w a n y  
szpieg i zarajca sa m  sob ie w y m i e ­
rzył  sp raw ied l iwość .

Dla un ik n ię c i a  s k a nda l u ,  po s ta ­
n o w i ł  p ie rwo t n ie  sztaD aus t r jack i  
w yd ać  o f c . a l n y  k o m u n i k a t  o śmie rc i  
Redlą i p r z y p ł a ć  s a m o b ó j  t w o  roz­
s t ro jow i  n e r w o w e m u .  Jedn ocze śn ie  
m i a n o  w yp ra w i ć  z m a r ł e m u  pogrzeb,  
ze w s / y s t k i e m i  w o j s k o w e m i  horn  ram i .  
J u ż  n aw e t  d w ie  k o m p a n j e  i o rk ies t ra  
w o js ko w a  o t r zy m a ł y  o d p o w i e d n i e  roz- 
ka :y. J e o n a k  w os ta tn ie j  chwi l i ,  dy-  
spozy< je te m u s i a n o  co fnąć,  gdyż  
sekret  p raw dz iwe j  przyczyny  śmie rc i  
Redlą przedar ł  sie już do  w i a d o m o ­
ści -pub l i cznej ,  P o c h o w a n o  w iec  b. 
szefa k o n t r w y w i a d u  c ichaczem,  w zwy­
kłej  sosnowe i  t r u m n i e ,  w s k r o m n y m  
j a k i m ś  za ką tku  p o d m i e is k i m ,

Taki  m i a ła  przebieg  i f .na l  s ł ynna  
a fe ra Redlą.

J.
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Dl&tego, że 
udoskonalone

śniegowce i kalosze
marł; „Pepege", mimo niskiej  ceny,  
wyróżniają się bardzo gustownem wy­
konaniem zewnętrznem i długo zacho­
wują początkową w s p a n l a ł o u  for­
my i barw. Są pozatem DardZO 
lEKKie i zawsze łatwe do włożenia.

ŻĄDAJCIE W SZĘDZIE 
TYLKO Z PODKOWĄ
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tł/IEŚCI I O B R iiśK I Z KRAJU
Niezwykły wypadek.

Z p ogran icza  d onoszą  o niezw ykłem  zda 
r ż e n iu  jak ie  iniulo miejsce  nncg d a j  w |>ogra 
jnicznym sow ieck im  re jon ie  s t raży  g ra n ic z ­
ne j  l ł t ichnow icze  po lożonein  w re jo n ie  o d ­
c in k u  polskiego Chocieiiezyce.

W  dniu  3 b ni. do B uchnow icz  pczyb) i 
oadz iu l  (1. I*. I '.,  k tó ry  z polecenia  Ucntral- 
nego Kom itetu  w ykonaw czego  a resz to w a ł  4 
dowódców s traży .

A resz tow ani w tymże dniu zostali  wyw ie­
zieni rzekom o do Mińska.

W  n a s tęp n y m  dn iu  ukaza ło  się, iż nie  byl 
tu żaden  oddzia ł  G. I*. U. lecz p a r ty z an e k i  
k tóry  p ods tępem  uwiózł 4 dowódców s t raży  
sow ieck ie j.  2-ch z tycb dowódców znalez io ­
no  pow ieszonych  na drzewie  w poblisk im  
lesic. Pozosta li  d w a j  zostali  u topieni .

Pochwycenie nadzwyczajnego kurjera 
komunistycznego.

W c z o ra j  w ieczorem  w pobliżu s tacj i  O ra ­
ny a re sz to w a n e  w ybitnego  dz ia łacza  k o m u ­
n is tycznego  członka  c en t ra ln e j  p a r t j i  k o m u n i ­
s ty c zn e j  k tóry  j a k o  a u r jc r  n a d zw y cza jn y  
sdążu ł  z d on iosłe j  wagi in s t ru k c ja m i  do  ja- 
c ze  jek i o rg a n iz a ry j  k o m u n is ty czn y ch  W ar  
szav.i t1, ła idz i  i na  te ren ie  G órnego Śląska.

K u r jc r  k o m u n is ty czn y  był ś ledzony  przez 
wyw iadow ców  p u l iry jn y ch .  Zorjentnwawsz.) 
s ię  w tern, chcia ł  widocznie  zmylić ich c zu j ­
ność i w tym  celu p odczas  k ró tk iego  posto ju  
p oc iągu  n O ranac li  wysiadł  na s tac j i  i udał

Pożar majątku Głona.
O negdaj  na  te ren ie  gm iny  ru d z isk le j  w 

m a ją tk i ,  Ołonn, w łasność  W ito lda  Kuccwi- 
c z a  w ybuchł  groźny pożar ,  k tó rego  pas tw ą  
p ad ły  p raw ic  wszystk ie  z ab u d o w a n ia  gospo 
darezr .  Straty  w ynoszą zgórą  150.00 zl.

SM0RG0NIE
-t- P o ży teczna  inic jtyw.i .  Z in ic ja ty w y  p. 

dyr< k tóra  .Miiitiokiego Ja k ó h a  —  Rada P e ­
dagogiczna  .Średniej S zk o t '  Handlowe,1 w 
Sm  o r goni ach  p rzygotow ała  ry k i  w y k ładów  
p o p u la rn y c h  dla m ie jscow ego  spo łeczeńs tw a  
■j. różnych dziedzin. Pierwszy wykfad zosmł 
-wygłoszony z rac j i  odbywając  ego się  „Mie­
s iąca  P o m o rz a"  w  -dni i u 4 g ru d n ia  r b. na  te- 
ana t  Znaczeni,- Pom orza  dla Po lsk i" .  'V 
szczeln ie  w ype łn ione j  sal P W. i W I'. 
p. dy r .  Malicki zagaił  -wykład k r ó tk u n  yvstę 
pem o b ja ś n ia ją c y m  zebranym  znaczen ie  
„M ies iąca  P o m o r z u "  poczem £ Błażejczyk 
n auczycie l  m ie jsco w ej  Szkoły H and low ej  u- 

.zasudniił bisiorycz-niei .i g o sp o d a rcz o  z.nac,zc 
tnie Po m o rz a  di* Polski  Uzupełn ien i ,  m p**o- 
.Igraniu byty d e k la m ac je  uczniów Średniej  
iSzkoły Handlów L-j. ,Na zakończen ie  p. dyr.  
Mali. k zwrócił  sit; ylo z e b ra n y c h  z gorącym  
łapciem, liy nie szczędzi li. 'swych d a tk ó w  na 
■łud/, p o dw odną  b u d o w a n ą  przez całe sp o ­
łeczeńs tw o  polskie  pod  nazwą „Odpowiedź 
T rev i r  nnisow ć", o ra z  zapow iedział  przyszły  
w y k ła d  na tem at  a k tu a ln y :  „Zw alczan ie  g r u ­
źlicy, który zostanie  w k ró tk im  czasie wygto- - 
.wm iv przez członka  iRady i1 .clB-.mcii/ 1 ir j p. 
d-r.i Arnolda  Aksiuia.  Z ebrane  o f ia ry  na  listę 
zostały- p rzek azan e  na rzecz lag i  Morskiej 
i Rzecznej.

P ię k n ą  Anicjaływę .Dyrekcji Szkoły H a n ­
d lo w e j  yv Sniorgoniicb należy powitać z jak- 
in a j w i ę ks z.-m u z.iiiwim enn

EJSZYSZKI
-|- Se tna  ro c zn ica  p o w s ta n ia  l is to p ad o ­

wego w E jszyszkach .  P o  u roczyslom  nalm - 
zeńs tw io  w dn iu  .10 l is topada  r. b. dz ia twa 
szk o ln a  i ró ż n e  o rg an izac je  m ie jscowo u 
da ły  sit; do sa li  kiima ,,Świat ' n a  a k ad cm ję ,  
pośw ięconą  100 ro c zn icy  pow s tan ia  li sio pu­
dowego. Sala w k r ó tk im  czasie  została  w y ­
p e łn io n a  po brzegi. A kadcm ję  rozpoczęto  
p rzem ów ien iem . '  k tó re  wygłosił  m ie jscowy 
nauczy  ciel p Szczepkowski Afnloni, przedstą-,  
wiiając w dowaeli  b a rw n y ch  pi'/ob-ieg powslŁ- 
inia, p rzy czy n y  i sku tk i  jego u p ad k u ,  o raz  
z n ac z e n ie  p o w s ta n ia  w1 życiu l i is torycznem  
n aszeg o  n a ro d u .  N astępną  część aikadcniji 
■wypełniły dek lan ia i  je, w yg łoszone  p rzez  'Ste­
f a n  ją  Rnszównę i W a len ty n ę  T y czy ń sk ą  ucz. 
łut.  szkoły,  k tó re  z-ostały nag ro d zo n o  dłu- 
g iem i o k lask am i .  Oprócz  d z ia tw y  szkolnej  
w ygłosi ły  d e k la m a c ję  c b ó r a łn ą  „S a m a ry l  in ­
ki", k ilka d ek lam acy j  „Stowarzyszenie  Mło­
dzieży Polsk ie j  i pannie: Ś l ibków na H a n k a  i 
Dejhdków-na.

■Drugie pr-emów-ieni" wygłosi ł  p. Zygmunt 
Lamdfisz, sędzifa, śledczy, c h a ra k te ry z u ją c ,  

c zen i  było  p o w s ta n ie  lis topadowe* .w n ik a jąc  
d o  głębi  dusz  tych, k tó r z y  załam ali  się w 
o-blmzu odpow iedzia lnośc i  dz ie jowej,  k tó rz y  
n ie  w y trw al i  na  s ta n o w isk u  do końca  i k tó ­
rzy  .nie nrieili odw ag i  d z ia łać  szybko i s t a ­
n o w c z e  yv o dpow iedn ich  hw ilach .  P r z e m ó ­
w ien ie  pełme słów w ziruszających i myśli  
b u d zący ch  i sk ry  nadziei i w ia ry  u  łych ,  k tó ­
rzy po rw al i  się do  czy n u  zostało, n a g ro d zo n e  
d ługo  trwającym i oklaskam i.

Następnie  dz ia tw a  szko lna  odegra ła  o b r a ­
zek scen iczny  „Noc l is to p a d o w a "  i Sowarzy- 
Azenie Młodzieży P o lsk ie j  wystawiło  sz tukę  
w tnzech odsłonach  Po lska  już  w o ln a" .

K3ŁTYNIANY
T  Z Kółka Itolnięcgo. Zhrząd Kołka R o l­

nic. zego „ p tu g "  w Kollwirianach zw ołu je  n a  
dz ień  7 b. hi. wałne z eb ra n ie  członków, k tóre  
się odbędzie lokalu  szkoły powsz. z na s tę ­
p u jąc y m  porządkiem  obrad  1) W ybory  Za 
rządu .  21 W y b o ry  Koiuisji  Rewizyjnej ,  W 
W y b o ry  de legata  na  Zjazd do  W iln a ,  4) P la n  
p racy  n a  okres z im ow y i w iosenny  i M Spra- 
wy bieżące o raz  w o ln e  w-,nioski.

4- R ocznica  p o w s tan ia  l is topadowego.  
Se tna  Toczinicn pow slim ia  l is topadow ego  była 
obchodzona . "  Koltynianaeli  dość uroczyście. 
iRam-o o  godz. 10 w kościele parafjaJmym ks. 
p rób .  W ojszu t is  o d p ra w  it( n ab o żeń s tw o  na  
k tóre  ]»rzybył,a licznie d z ia tw a  szk o ln a  z Koł- 
ty u ian d Szakaliszek . Po n ab o żeń s tw ie  p. 
iSzczcmirski -  kier. m ie jscow ej szkoły w lo ­
k a lu  szkołnymi m ia ł  a.kademję- p o g ad an k ę  
z hiisforji ipoyvstnnia p rzezn ac zo n ą  w yłączn ie  
d la  dz ia twy.

W  g o d z in a ch  w ieczo rn y ch  w sali p a r a ­
f ia ln e j  p. i.Śzczi miński wygłosił  oko lićznoś-  
cikrwe przemówiernie poczem  dz ia tw a  sz k o l ­
n a  odegra ła  -sztuczkę „.łaś G ospodynią" ,  a 
w ys tęp  scen iczny  izakońi żyła d e k la m a c ja m i  
w ierszy  („Racławice,  Mowa P o lsk a "  d „Ta  
co n ie  zginęła") i śp iew am i pod b a tu tą  p. 
Mileyy.skicgo kier. szkoły w Koltynianaeli.

T ań ce  -zakończyły c a ło d z ie n n ą  uroczystość*
+  D ru ż y n a  ha rce rsk a .  S ta ran iem  p. Mi 

■cbiewicza —  insir .  p rzy  szkole powsz. w Kuł 
tyniiainach zosLała 'Zo,rgamizoyvaina d ru ż y n a  
h a r c arska  z d w o n a  zasięg) a mi „O rze ł"  i 
„\V’iilk". D ru ż y n o w y m  je,st,p.Michiewdcz przy-, 
bocznym  J. Wiilun d z as tęp o w y m  K Terledki.

Poci p ro toktora lom  1’anu P rc /y  
d en ta  H P. IX Polski Kongres P m  
ciw alkoltolowy w \ \  ilnie rozpoczynti 
siy w niedzielę dn 7 b. ni. uroczy.stem 
nabożeńslyyem yv Bazylice, k tóre  o d ­
prawa ,1. L. Ks. Arcyb. Ja łb rzykow sk i,  
kazan ie  wygłosi ,1 E Ks Biskup 15.m 
d u rsk .  1 'roczysie o tw arcie  .\ongresu  
nas tąp i  w Sab  Śniadeckich  U. S. B. 
o 'gp/lz. 12-ej. Kongres o tw orzą  prze- 
niowienietn  Prezes Kom itetu  m ie jsco­
wego prol’. dr. Si. W ładyczko  i redak  
to r  .1. Szym ański, prezes Komitetu O- 
gólnopolskiego Kongresu w W a rs z a ­
wie. Po w yborze  p rezy .ljum  i jjrze- 
m ów ieu iacb  powitaJnycii w ykłady  
wstępm* wygłoszti prof. Ib ( ian tkow sk i 
z Poznan ia ,  dr. R. Ilereod dy rek to r  
M tędzy narodow ego  Biura (ilu w alłu  z 
a lkoho lizm em  wT Lozannie  i prol' .dr. 
L. Pmise[)p z D o rp a tu  Z Kongresem 
połączone będzie o tw arc ie  specja lnej 
W ystaw y  przec iw alkoholow ej w g m a ­
ch u  Uniwersytetu,, o r a /  wyświetlenie  
fŁjjnu [). 1. „D usza w  niewoli", gebie 
głów mi rolę o d tw arza  w gen ja lny  s|)o- 
sób Ludw ik  Spiski

Inform acji ' w Biurze Kongresu 
1’niw ersy leeka  .'i. pa r te r ,  telefon 3-48

Sekcja  M o jsk o w n  IX Polsk iego  Kongresu 
t r z e c i  wal koli (iłowemu w W ilnie.

prosi  rodzón-ę Wojak-ową (iunirizonu Wi- 
]p ós ki o o łaskaw e  wai^t-iie od/iiatłu w posie- 

Kongr-csu, m ająco^o  sic* odbyt* w 
dnaach  7 ii 8 g ru d n ia  r. b., w niiirach l  'iv,iwer­
sy lei u Stp-lana l ia tow go .
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BARDZO SZYBKO TUCZY ŚWINIE!
,PROVFNDEINE“

PROVENDEINE“

PROVENDEIłłE“

,P R0V EN DE 'N E-

jest  jedyny m preparatem, zawierającym wuarmny,  pob ud za ­
jące i przyspieszające  tuczenie  s ię sw iń

zawiera fermenty,  ułatwiające i regulujące trawienie.

zawiera sole rr.ineraJne, wzmacn .ające  lcosciec świń  W s z y s t ­
kie te składniki  są naświet lane  promieniami  ul traf ioletowemu  
prztz  co ich o’ziałanie zostaje n iezwyk le  w zm ocni one

,PROVENDEINE-‘

skutkuje bardzo szybko i zupełnie  nie w y m a g a  zmiany paszy,  
ystarczy drobna do m ie szka  do  paszy  zwykłej .

„PROYEND :lNE“ daje h o d o w c y  2 m ie j iące  o sz czędn ośc i  na hodowl i,  przez co  
h o d o w c a  otrzymuje p ieniądze  za nierogaciznę  o 2 mies iące  
wcze»nicj .

jest  spr zeda wa ne  w  pud ełkach p o  zł. 4 75 i zł. 9 50 w  spół  
dzielniach rolniczycn,  aptekach,  diogerjach.  i t. p,

Wyfąrzna sprzedaż na województwa:

Wileńskie, Nowogiódzk ie  i Białostockie

„WETERYNARM" se > ° o
a

Wilno, ui. Bazyljańska 2 (rćg Ostrobramskiej).
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Utworzenie Komitetu obchodowego rocznicy
Witoldowei.

się d o  iii iasłccskn, gdzie  n as tąp i ło  ares/.town- 
iiłe .

W walizce kom unis ty  zna lez iono  d o n io ­
s łe j  v.agi diikuiiienty, okóln ik i ,  t a jn e  szy fry  
i t. p. p rz ezn aczo n e  dla jaeze jek  komui.t  
styeznyeli  w większych o ś ro d k ach  p rz e m y ­
słowych Polski.

W obce bogatego m a te r ja łu  obciąża jącego ,  
k u r je ra  k o m unis tycznego  o sadzono  w więzie­
niu, gdzie  o c z .k iw ać  będzie na  w y ro k  s ą ­
dowy ,

Kom itet o rgaii ./ t icy juy  obchodu  ro ­
cznicy ilokloy\(j zakoiiczywszy swjtp 
])ract' p rzygotow aw cze po ilanow ił  
])rzyst;jj)ić. do u tw orzen ia  właściwego 
Komilelu O bchodow ego W  ty m  celu 
prezes kom ite tu  p. p rezyden t  Folejew 
ski w ystosow ał zaproszenia  wzięcia 
udzia łu  w pełnym  k o m ik i i e  do szere­
gu osób zpośrod  społeczeństw a m ie js­
cowego zarów no  w W iln ie , jak  na 
j irowincji. Z w y ją tk iem  k ilku  osób 
znaczna  w iększośi zaproszenie  p rzy ję ­
ła.

W czora j  w Sali K olum now ej l .S.B 
odbyło  się zebran ie  p len arn e  tego Ko­
m itetu  pod przew odnic tw em  .J. M. re k ­
tora  prof. Januszk iew icza .  Zebranie  za ­
gaił wice prezes kom ite tu  o rg an izacy j­
nego nu c. B. K rzyżanow ski, poczem 
red. K. Okulicz oraz  kon.wTwator dr. 
I.ori nlz złożyli szczegółowe sprawo/.

danii  z p rac  i zam ierzeń  kom ite tu  o r ­
ganizacyjnego, k tó re  zostały przez ze­
b ra n y c h  zaakceptoyyane. ‘

Nad w nioskam i, zgłoszonemi przez 
kom ite t o rgan izacy jny  rozyyinęła się 
ożyw iona dyskusja  przyczem  przewa 
żyła opin ja , że w roku  bieżącym  o b ­
chodu  i lit- da się już zorganizow ać a 
że należy na jdalej w styczniu  urządzać 
uroczystą  akad i  m ję z odpow iedniem i 
przem ów ien iam i.  Co się tyczy projek- 
tóyy pom niktt  W . Ks. \ \  itolda na (ió- 
rze Zamkoyycj lub tez sa rko tagu .  lo 
zdania  się podzieliły.

W  yyyniku dyskusji  w y brano  k o m i­
te t  w ykonaw czy  w lieznym sktadzi, 
k tó ry  os ta le izn ie  m a zdecydoyyae s'po- 
sót) i (lalę uczczenia pamięci W Ks. 
W Hołda.

Z brakli  m iejsca listy kom ile lu  yvy- 
koti lyyczego nii m ożem y tli podai

K R O N I K A

Is tn ie ją  jj(iv azne poszlaki ,  iż p o żar  po  
wstał na sk u tek  podjia leu ia .  W eclu us ta len ia  
is to tne j  p rzy czy n y  p o żaru  p ro w a d zo n e  jest  
energ iczne  dochodzenie .

N ied zie la

G rudzień

Dzi i :  A m b r o ż e g o  B.  W .  D.
» “

Jutro: Niep P o częc ie  N.M.P.

W  icK cd « ło ń c a — g. 7 m. 29. 
Z a c h ó d  . - g  I5 m . 25.

Obydwie sz laczk i  byiy  o d eg ran e  zupę),nic 
po|)rayv,nie wzlmd/.a jąc za<byvyt rv ołK'cnych 
M u rz y  aie szczędzili  gtromkieb o k la sk ó w  na 
cześć tych ,  co w sp ó ln ą  i zgodną p racą  przy  
rz v n in ją  się  do u ro z m a ic e n ia  szarego życia 
ninlomia.sloozkowego, j irzypn in ina jąc  o p rze ­
szłych m om en tach  życia polski ego.

(n ie cn y .

TURM0NT
-j- Obchód srtnej rocznicy po a.stu ni a li- 

stopiidciAYCgo. aSrlanniitum / o r z ą  cl u tul. 0<t- 
(Iziiału iZ\vią,z,ki.i Strzeleckiego d n ia  29 l i s to p a ­
da obchodiziliiśniy sedną roczn ice  pow s tan ia  
l is topadowego. O igodz. 8-ej w ieczór  <!,) lo­
ka lu  szkoły 'pofym*,s.zyła łu ie jscow a  Judiiość 
bv wziiąć c zy n n y  udziiał w  tak podniiosłej u- 
r  oc 7. v slości. K(*t<' ron t Kult u r  a In o -() ś wia t o wy 
Z w iązku  Strze.leckkigo p. Sl Lączyń«ki w y ­
głosi ł królikd odczyt o  powskiuiu ,  poczem mi- 
sStąpiły dek lam ac je ,  iktóre w znacznymi s to p ­
niu p rzyczyn iły  sic* dii w yw ołan ia  u roczystego 
na s t ro ju .  Następnie kołko  a m a to rsk ie  ZAv:ją- 
zku Strzeleckiego odegra ło  p ięk n y  o-braiz hi- 
slo ryczny  p. •[, „j^asiew w olnośc i14. Gra a m a ­
torów kółka,  k tóre  p ow s ta ło  ^aKsdwie p rzed  
mrie«S’ią<ein by ła  bez 7*ivrzu.tu.

Na zakoticzendc u jrze l iśm y  p rzep iękny  
żywy obraz.  (Przez cały czas obclufdu p rz y ­
grywała  o rk ie s t ra  slr.zetlec.ka. Z o bchodu  sko- 
rzysilaliśiny wiele, b o  jk iuczy liśm y się  ja!k 
m am y  tkochać w olną  Ojczyznę, k tó re j  o d ­
zyskanie  za wdzięezumy W odzowi N arodu  
M a r % z a Łko \vi 1 łkłs u et sk  i en  i u .

Obecny.

Spostrzeżen ia Zakładu Meteorologii U. S . 8 
w W ilnie z dnia 5 X I I— 1930 roku 
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i me t r a c h :  768 
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  —  3° C

, najwyższ**.  — 0° C
.  n a j n i żs za :  —  5° C

O p a d  w m i l i me t r a c h :  —
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  p o ł u d n .

^ T e n d e n c j a  b a r om- :  s p a d e k .
U w a g i :  p o g o d n i e ,  op a r y .

KOŚCIELNA.
—  R ora ty  Kupców i P rzem ysłow ców o d ­

b ę d ą  się d.nia 8 b. m o god’Z. 7-cj yv kościch ' 
śyv Kiaziimicrza.

— R ora ty  Zwią/.ku Niższych 1'unkcj.  P a ń ­
stw ow ych .  Zturząd Zw iązku  Niższych funkc jo-  
nairjuszów P iń.stwo\vyrcb o k ręgu  w ileóskiego, 
z.aw.iadąmia sw ych czton.kóyy, iiż ro r a ty  o d ­
b ę d ą  (się d,mia 8-XII b. r, o  godz. 6 r a n o  w 
kośc ick  śwr. Anny mą k-lórc jirn.si o licztny

MIEJSKA
—  Nowy Św ia t  n ic  może uzyskać  nśw ict 

lenia. O d  dłuższego już <-za.su m iędzy  Magi- 
..slnrlcni łn .  AVi4ną ą .Dyrekcją P k  P yv W il ­
n ie  toczą się  pm-lra.ktacjc w fii>r;iyv,Le o b ję ­
cia  pr*e.z i Icktrow irię mie-jstą  objeklow  - 
ulic k o rz y s ta ją c y c h  z j>.rądu <lc.ktroyv.ni k o ­
lejny, ej, D otychczas  p e r t ra k ta c je  łu  nic da 
ly w yn iku  .poz.ytywnogo, cp uin-emużliwia M a­
g is t ra lo w i  ośw-ielleiiic ulic  w dz ie ln icy  No­
wy Świaf. .NiclrzLilm chyba  dodaw ać ,  iż dziel 
n ioa  ta pod względem ośw ie t len ia  jest  naj 
b a r d z ie j  u pośledzoną ,  a sp o r  między Magi- 
.sliralem i D yrekcją  .kolejową skia.zujc ją  n a .  
d a l  n a  n.iejirizenikn.ioiu c iem ności ,  co o c zy ­
wiście n ie  może wji lynąć d n d a ln io  n a  slan 
bezp ieczeństw a mieszk ińcńw  tej ujiośledzo- 
mej dzie lnicy.

•— Groźba  l ikw idac ji  ro b ó t  w odociągo- 
w o-kanali/ .acyjnycli.  W  ubawi i o b ecn e j  iki 
ro b o tach  k a ir i l iz acy jn y cb  M a ^ s t r a t  m. Wiil- 
n a  z a t ru d n ia  170 robo tn ików .  Roboty te  p r o ­
wadzone  są w da lszym  c.iągu sy s tem em  a k o r ­
d o w y m . Środki.f!iin.a,n-sowe sa m o rz ą d u  n a  p r o ­
wadzen ie  tych ro b ó t  są o b e cn ie  a u j ie ln T  wy- 
uzerpa.iH i ro l io ly  k o n ty n u o w a n e  są jedynie, 
na  skubfll .pr.zys-zeozenia Manjrtefisltwa Spraw’ 
W ew nęlrznyc l i  udz ie len ia  M agistra towi p o ­

ty c z k i  d łu g o te rm in o w e j  w  wysokośc i  1 200 
tysięcy  .zbitych, .z e/ieg.o M ag is t ra t  o t r z y m a ł  
już 0;,0.000. W sp raw ie  u zy sk a n ia  da lsze j  
d o tac j i  w y je ch a ł  do  W arszaw y  p re zy d e n t  
miastu mcc. Fo le jew ski,  k tó ry  na  m ie jscu  
czyni s ta ran ia  o k redyty .

W  izw-tiązku z knnśującem.i ujiorczyyyie p o ­
g łoskam i o  z am ie rz o n e j  l ikw idacji  ro b ó t  w o ­
dociągow o k a n a l iza cy jn y ch  i red u k c j i  z a t r u ­
d n ionych  lam  ro b o tn ik ó w  .zgłosiła się  w  dn iu  
wczora jszym  do  vicc-,prezydenta p.  W . Czy­
ż a  d t le g a c ja  zaanlere.sowa'iiycli ro b o tn ik ó w ,  
jn o sz ą r  o  w y jaśn ien ie  w  ja k im  .stopniu p o ­
głoski le odjłoyyi.adają j jrawdzie .  J a  księ d o ­
w iadu jem y ,  robotndcyzostałi  p o in fo rm o w an i  
aż w  chyvili Obecnej żadnych  izarządzcń on 
d o  rędukej i  nie w y d an o .  N astępn ie  de legac ja  
.zosttała szczegółów o z az n a jo m io n a  z c iężk im  
jmłożuniem f in an so w em  m ia s ta  jak  ró w n ież  
ośw iad czo n o  jej ,  że iMagistrat e.zyui wszelk ie  
s l a ra n ia  liy w okres ie  z im o w y m  -— w okre  
sie  majwiiększego w zrostu  bezmobocia —• r o ­
bo ty  te n,ie b \ ł y  j>r,zerv wane.

—  Mieszkańcy A ntuko la  p ro te s tu ją  prze- 
' c i w k o  w yrębuw i drzew . W  lassach Anlokoł

sk u l i  ‘z n a jd u je  się  szereg  drzew cho ry ch  
k tóre  yyedlug onzeczenia rze rz o zn u w có w  mu 
szą być usunięte .  W z '  .ią.zku z tern Magi­
stra l  w ydał  jyolccen.i.r pyyrąb.inia drzew1 &ka- 
za.nyeh na  zagładę.  (Mieszkańcy akoliczjiyeli  
ulic Autokoln to ,zarz.ądżemie M agistratu  po- 
yyitali z w ielk iem  n iezad o w o len iem ,  w y sy ła ­
jąc d e legac ję  do  Magls.Uralu, „ tó ra  m ia ta  w 
lej sp ra w ie  .inle.ryyeiijoyv.ić u p rezyden ta .  D e­
legację, woł)c‘e  n ieobecności  pre.zyclenia l 'o-  
lejewskiego, pnz.yjął p. vice p rezyden t  (,zvż, 
k tó ry  po  k ró tk ie j  koinfeireneji z de legalam i 
yyydał z a rząd zen ie  w s t r z y m an ia  dalszego yvv- 
rębu  drze,w aż  do  cliwiili jłowzi<;eia deiyz.ji 
p rzez  .Magistrat.  Sprawni i \ będzie, r o z p a t r y ­
wana  na jiosiedzeniu M ig is l ra tu  w dn .  fr  b.m.

UNIW ERSYTECIL4.
—  Uroczysta  p ro m o c ja  w yhi tnego  uczo- 

lwygo eisltwiisk;i'(sgo Ludywika P u u sep p a  z T a r ­
tu (Dorpa tu) n a  d o k to ra  m ed y c y n y  h onor is  
causa  odbędzie  się w e  w torek  d n ia  11 b. m.
0 godz. 13-ej w- Auli KoJumnowej.

SPRAW Y AKADEMICKIE.
- /  Kota Polonistów'.  W poiri-ed-zin-łek 

dn. 8 g ru d n ia  b.  r. o  godz. 11 w lokalu  Se- 
mi.narjum Polonislytiznego o d będzie  się  zc- 
braniie oigól.ne, pośw-ięcone dyskus j i  nad  s p r a ­
wą u rz ąd z en ia  „Sądu  n ad  r o m a i r ty ,sinem". 
Zarząd  Koła prosi  w szystk ich  cz ło n k ó w  zwy- 
CiZajnych .i członków- —  .korcspondentóyy o 
możliw ie  na jl iczn ie jsze  przybycie .  Goście m n 
le yyid.ziani.

Tegoż d n ia  (poiwedziałek) Koło dzie na  
„Noc listopaiiowa". Zapisywać się należy w 
lokalu  Koła.

W e yytorek <J b. m. Koło lidzie 11.1 w y ­
staw* p rac  „B rac lw a  Artyslyeiznego". Wslęjt  
wolny. Zluóirka yv lokalu  Ko4a o godz 10 r a ­
no.

W sp ó ln y  o p ła tek  Koła od b ęd z ie  się  we 
c zw ar tek  dn. 11 b. r r .  ‘Z ajnsy  p rz y jm u ją  k o ­
leżanki  cz łonkin ie  Zarządu .  Sk ładka  wynosd 
.30 gr.

SPR.4W Y SZKOLNE,
— 1’nświęccnic  p rzedszko la  . .Rodziny P o ­

l icy jne j  W  sobotę  o dby ło  .s,ię w W iln ie  w <1 o.~Ć 
mu przy  ul. M o s to w e j  NT. 9 u roczyste  po^ 
św ięcenie  n o w o o lw a r teg o  jirzedsz.kola Rod.zi- 
ny  Po licy jne j,  p rzezn aczo n eg o  d la  dzieci fun- 
k c jo n a r ju szó w  P. P. m. W ilna .  Nowe przed- 
s/.ki),c. liędąc-e j / ią łem z rz ęd u  n a  te ren ie  w o ­
jew ó d z tw a  nasizego, ntieścii się  w p ięk n y ch
1 obsze rnych  k i lku  poko jach  i obliczone jest  
naraizie n a  3.5 dzieci y\ w ieku  od 4 do  7 lat.

Pcyświę-c.ieinliia loka lu  przedszkola  d o k o n a ł  
ks. b isk u p  W ł  liaiwlurski,  k tó ry  p rzem ó w ił  
na s tęp n ie  k ró tk o  o  doniosłości tego rodź i ju  
insly tucy j .  Pr.zcmawnali da le j  wojcncoda Kir- 
tiklis,  w y ra ża jąc  u zn an ie  Rodzinie  P o l icy j­
nej za je j  dM ałalność,  m o g ącą  być  p r z y k ła ­
dem  dla  innych ,  potom  ins]ie,ktoroiyva L u d w i­
k ow ska ,  podrkciślaj*e,  aż arowe przedszkola  
będzie  nosiło  m ia n  „ P rz ed sz k o la  Jadw ig i  Ma- 
lesizewskiej“, .zasłużonej p rzew o d n ic zą ce j  n a ­
czelnego zarządu .  In fo rm u jąc  V  k ró tk o śc i  
o 'nlkcji w ileńsk ie j  iRodz.iny Po l icy jne j ,  n a j ­
m u jące j  całe wojeyyód.zl\yo, w y ra ż a ją c e j  się 
yv op iece  nad dz iećm i lu n k c jo n a rju szó w  po- 
ilcji, p. Ludwikoyyska podz iękow ała  l icznym 
uczes tn ikom  'za przybycie,  k tó re  św iadczy  
o z a in te re so w an iu  się  spo łeczeńs tw a  wiłeń- 
skiiego p ra ca m i  R odz iny  .Policyjnej. W r e s z ­
cie przemawiLała w im ie n iu  za rząd u  n a c z e l ­
nego Rodziny  P o l icy jn e j  z W a rsz a w y  p. Dą 
b ro w sk a ,  'w r a ż a j ą c  w ileńsk iem u  oddzia łow i 
uznan ie .

W  mroeżystości wz ią ł  p o n a d to  u d z ia ł  sze­
reg w y b i tn y ch  przedstaw ic ie l i  tu te jszego  s p o ­

łeczeństwa, prasy ,  dn.slylucyj i urzędów’. .Ro­
dz ina  '.Policyjna podejmoyyała gości h e rb a tk ą .

—  Kursy G im n az ja ln e  im  .1. K o c h an o w ­
skiego w W iln ie  uli) a Mii k iewicza 4 II p. 
og łasza ją  wpisy do 4 ikl. griiin. z p ro g ram e m  
ru  .ziiyui; lekcje odbyw ać  się będą  w- godz. 
jiora.nnych. Za,pisy codzienn ie  od god.z. 12-ej 
do 13-ej i od 17— 19.

W OJSKOW A.
—  K ary  na op iesza łych  p oborow ych .
Referat  w o jskow y M agistra tu  m W ilna  

ukończył  już re je s l rae ję  m ęzczyzn  u ro d z o ­
nych  w roku  1910. Obecnie  re fe ra t  przekazuj,,  
do Sla.rosw a iGrodzklego listy ty cli jmboro- 
wych  k tó rz y  uchyli l i  się od .rejestracji ce- • 
lem pociągnięc ia  do  odpoyyiedzial,ilości ad- 
m niis tracy jno-karne ij

ZEBRANIA I ODCZYTY.
— Z życia Gosj». Zw Zaw odow ych .  Dnia 

7.XII w n iedzie lę  o godzinie  l -szej  ppoł.,  przy 
ulicy Z jw a h io j  Nr. 1 —  4 odbędzie  się W a l ­
ne Z grom adzen ie  D ozoreow  D om ow ych o 
godzinie  zaś 3 ppol.  W alne  2 g rom adzeń  ™ 
Gegiehrikńw'.

Dnia 8.XII v. ponieclziatek o godzinie  1-ej 
W aln e  Z grom adź.  B ru k a rzy  o godzin ie  zaś 
3 pp )1. W a ln e  Z grom adzen ie  Hutn ików .

Z arząd  Tow. Opieki n ad  Zw ierzę tam i 
w W iln ie  k o m u n ik u je ,  że w dn. 8 b. m o 
godz. j  p  p. w W ie lk ie j  Sab W o jew ó d zk ie j  
(Magdaleny 2| zos tan ie  wygłoszony  przez 
J a n in ę  Maszeyyską - K nappe  odczyt na lem at:
„ Idea ochrony zwierzą.t yy dz ie jach  lu d zk o ­
ści aż  do doby obecne j" .  W stęp  wolny.

— A ktua lny  odczyt. W dn iu  7 g rudn ia  
li r z okazji  o b c h o d u  Dnia c)s.7jc./ędnoye.i 
P rezes  -Centralnego Kom ite tu  O bch o d u  Dnia 
Oszczędności d r .  H enryk  UruJier wygłosi o 
god.z. 16.55 przez rad jo  odczyt,  klćsry będzie  
trarńsmiHoyyany przez  wszystkie riHljo-stacjc 
yy Poi.see.

—  P o w szech n y  W y k ła d  UniwersyiecKi ]).
t.: Rok 1830 w l i te ra tu rze  p o lsk ie j  (cz. Jj, 
wygłosi  jirof. dr. S tan is ław  P ig o ń  yy n iedz ie ­
lę 7 grudinia b  r. o godz. 19-ej w Auli Ko 
lum now ej.  NVstęp 50 gr.. dla młodi  ieży 20 gr

ŻYCIE LITEW SK IE.
—  P rzed s taw ien ie  tea t ra ln e .  Koło Miłoś­

n ik ó w  Sceny a k a d e m ik ó w  litewski eh wysla  
wia dziś , w niedz ie lę ,  w sałii , \ p o l l o “ (Dą­
b row skiego  Nr. 5 swą p ierw szą  o ra z  ju b i le ­
uszow ą (z poyvodu 25-eia pierw szego lit. 
p rzeds taw ien ia  w W iln ie  w roiku 1905 ii 25- 
tdoisi p racy  sceniieznej p. P. Gaide,lo.nisa| 
sz tukę  p. t. „A m eńka  jM.slyje" (kom edja  yy 3 
ak iach ) .  P o czą tek  .punki, o  8-ej. Ceny b i le ­
tów od 50 gr. d o  5 zJ

SPRAW Y ROBOTNICZE.
—  G w ałtow ny  wzrost b ezroboc ia .  P o d ług

osta tn ich  d a n y c h  Pańs tw .  ITz.  Poś r  Pr.  
m. W ilno  liczy obecn ie  2865 bezro b o tn y ch  
w tej l iczbie m ężczyzn  2160 i k o b ie t  705.

W  poirówimm.iu z tygodn iem  p o p rzed n im  
b ezroboc ie  wzrosło  o 354 osoby’, co iznajauji 
w y t łum aczen ie  yy likw idacji  sezonu b u d o w la ­
nego.

R Ó Ż N E .
C horoby  zakaźne . W ładze  s a n i ta rn e  

yy c iągu tygodnia  ubiegłego m ik  do  wały n a  
te ren ie  m. W ilna  n as tę jm jąee  w y p a d k i  za - 
s ła h m ę ć  na  c h o ro b y  zakaźne :  iy fus  b rzusz  
ny  7; o sp a  yyietrzna 3; p łon ica  24 (zgony 2); 
b łon ica  9; o d ra  4 ; róża  5; ksz lus iec  4 gruźli- 
< a 10 (zgonów 5j; jag l ica  21; g ry p a  15 (zgon 
1| i tężec  1.

Ogółem ch o ro w a ło  w o m a w ia n y m  okresie  
eiz.asu 103 osoby, w Jej l iczbie 8 śm ier te ln ie .

ZABAWY.
, /y  w a G aze tk a” w Ognisku  Kolejowem.

\ \  n iedz ie lę  7 g ru d n ia  o  godz. 18-ej yyystapi 
w sal '  „Ogniska  K ole jow ego" a k a d e m ic k a  
żyyy-a —  gaze tka .  W  p ro g ram ie 1: Hallo ,  Halki!, 
Pastele, E ro tyk i  Bajki  W ie rsz  o cyk lis tach ,  
h u m o r  kolejoyyy, p am ię tn ik i  t r am p a ,  o szam- 
p ań sk lem  zyc.iu zespołu ,  p ieśni dziadowie, 
szlagiery,  ogłoszenia  .i k o m u n ik a ty ,  H ym n 
Bandy.

TEDTR I MUZYKA
—  T e a tr  Miejski n a  P o h u la n ce .  Dzi> T ea tr  

na  P o h u la  nce ozy.niny dyvukro,tnie: o godz 
3 ni. 30 pp. po cenach  zn iżonych  ukaże  się 
jed n a  z n a jo e k a w s z y c h  sztuk r e p e r tu a r u  r o ­
syjskiego „Sk rzy p ce  jesienne,,  Surguczewa.

W ieczo rem  o godz. 8-ej „Noc lis topa-  
dow ah  S. W yspiańsk iego .

Ju t ro  TeaJr  czyny rów nież  dyyukroLnie 
o  godz. 3 nuiin. 30 po cenach  zn iżanych  

Młody las"  J. A Hertza ,
O godz 8-ej „Noc likStopadowa" w o b sa ­

dz ie  p re m  jerow ej.
•— T e a t r  Miejski w . .Lu tn i” . Dziś dwa 

iprzedstayyienia. O godiz. 3. m. 30 po cenach  
zniżonych pe łn a  w e rw y  so m e d ja  S. Kle- 
dr/ .yńskiego „Niie r z u c a j  minie M adam e".

O godz .  8-ej w’. „C ierpki  ow oc" ,  lekka, 
dowaiipna k o m e d ja  R ober ta  Bracco.

W  pon ied z ia łek  T e a t r  ró w n ie ż  czynny  
d w u k ro tn ie  o  godz. 3 m. 30pp. po cenach  
z n iż o n y ch  u k a ż e  się  po raz  o s ta tn i  „Mała 
g rzeszn ica"  B lrabeau .
O godz. 8-ej w „Cierpk i  o w o c "  w1 re ży w r j i  
dy r .  Z ed werowdeza. -

—  Dzisiejszy p o ra n c k -k n n c c r t  Z. 1’ro tase  
yyicza iDziś o  godz. 12 ni. 30 odbędzie  się

S
K a a r f

n f e m i ły  go ii,
jestsrusznie przedmiotem  
obaw, g o y i prowadzi 
często ao  poważnych 
chorób. Z  lego powoou  
wskazanem jest, aby' juź 
przy najmniejszych o- 
znakach kataru, a również 
każdego innego zazię­
bienia. zażywać natych­
miast oryginalne tabletki 

Aspiriny.

Istnieje t)lkojpdnd

każda table'i<a orvg*» 
opaóione są Zr amem bAYER.

P rz y  c ie rp ien iach  se rca  i z w ap n ien iu  n a ­
czyń. sk łonnośc i  do  ud i ru  i a ta k ó w  apoplek-  
tyczirnch inaluraln,,  w oda  gorzka  „ F r a n c i ­
szka - Jó z e fa ”  izapewnia łagodne  w y p ró ż n ie ­
nie l>ej m idw yrężan ia  się. Żądać w ap tekach .

w1 sali T ea lru  „ L u ln ia "  k o n cer t  u t a l e n to w a ­
nego, m łodego  śpięyyaka Z y g m u n ta  P ro ta -  
sewicza. k tó ry  w v.stąpi z b o g a ty m  p r o g r a ­
m em , o b e jm u jąc y m  u tw o ry  n a jce ln ie jszych  
kom pozy to rów  poUkieb  5 obcych .

Udział y< koncerc ie  zapcżwied,zieli r ó w ­
n ież  a r tyśc i  Teatrów- Mie.iS.kiich Zofja  Mały- 
nicizóyyna a A leksander  Zelweiow icz .

—  Vt\.-tep> Jadw ig i  Snu>.sarskiej w „ L u ­
tn i” . K orzysta jąc  z k i lk u d n io w e g o  pobytu  
w W ilnie  s łynne j  artysltki,  gwiazdy  e k ra n u  
j io lsk u g o  Jadw'ig*i Smosar&kiiej, D y rek c ja  T e ­
atrów Miejskich Z A. S. P  w zn aw ia  z je j  
udz ia łem  '• vbo,rną k o m ed ję  VeTneuiila ,0-  

zeł czy ra szk a  J S m o sa rsk a  wystąpi w  
Tea trze  Miejskim „ L u tn ia "  d w u k ro tn ie  w  
ś rodę  10-goii c zw ar tek  11-go b. m.

B.lcty już  'są do  n a b y c ia  w  kasie z a m a ­
wiali 11— 9 w.

Mr ■ ' v Prryzłeinpowetnu
|  K R E M
L  W .  N I V F A

ochrajniz. skor̂  
i B U l t W  6*nj uC1 f ł  (t.%0 Z6l

R A D J O
NIuDZIELA, dnu. 7 grudnia  1930 r.

10.15 J r a m sm is ja  u ro czy s teg o  n a b o ż e ń s t ­
w a j Bazyliki W ileń sk ie j  z okaz j i  IX Ogól­
n o p o lsk iego  Z jazd u  A ntya lkoholow ego.  11.58 
iSygnał czasu  z W arszaw y .  12.00: Bicie zega­
ra  i h e jn a ł  z wieży K ated ra lne j  yv Wilnie. 
12.15: T ia n sm is ja  p o ra n k a  z F i lh a rm o n j i
Wairsz. 14.00: „R ac jo n a ln e  żyw ien ie  b y d ła  
w z im ie" odczy t .  14.20: Odczyty  ro ln icze  t 
m u zy k a ,  l a .40: Audycja  d la  dzieci . 16.10 W  
zw-iązku a. d n ie m  oszczędnośc i  komunalkat 
P. K. O. a (>40: „O Klemensie  J  u noszy  ̂ Szania­
w sk im  ‘ odczyt .  17.15: Wiiwoinośe.i p r z y je m ­
n e  d poży teczne .  17.30: Koneeirt 19.05: „Co 
się dzieje w W ilnie"  pogadanka .  19.25: „ O d ­
rzu c ie  i przeczucie  ludzk ie"  fcljetom. 19.40: 
„Świa t  zwierzęcy a c z ło w iek “ o d c z jT  19.55: 
P r o g r a m  n a  pon iedz ia łek  i lo zm a ito śc i .  
20.00: T ra n s m is ja  z K rakow a .  T e tm a je r :
„K um oszk i  uob i  ze ra d zą " .  20.30: K oncert  p o ­
p u la r n y  21,10 Kwadaa.ns l i te rack i.  21.25: 
Dalszy c iąg  ko n eer lu .  22.00: „ L i te ra tu ra  w  
p o w ie trz u  P a ry ż a "  fełjełon. 22.16: Recilał 
śpiewaczy (.u towskiego z W arszaw y . 22.50. 
Komun,ikaty i m u zy k a  taneczna .

PONIEDZIAŁEK, d n i a  8 g r u d n ia  1930 r.
10.15: N abozcnst  s\ o z K a ted ry  P o z n a ń ­

sk ie j .  11.58: Sygnał czasu  z W arsz a w y .  12.10: 
T ran s m is ja  z K rakow a.  13.10: T ra n s m is ja  II 
części p o ra n k u  z  F i lh a rm o n j i  W arszaw sk ie j .  
14.00: „ J a k  zo rgan izow ać  g o sp o d a rs tw o  d o ­
m o w e  n a  w s i"  odczyt.  14,20: Audycja r o ln i ­
cza. 15.40: Audycja  dla młodzieży. 16.40: 
. .Piękno w postaci zw ierząt"  odczyt. 17.15: 
W ia d o m o śc i  p rz y je m n e  i pożyteczne . 17.30 
M uzyka z, p ły l.  17.40: K o n cer t  p o p u la rn y .  
19.05: „'Udział W iln a  w P o w s tan iu  L is topa-  
dow 'em “ odczyt .  19.25: „ K łam cy "  feljeton, 
19.40: K o m u n ik a t  sp o r to w y .  19.55: P ro g ra m  
ma w to rek .  20.00 K w ad ra n s  l i te rack i.  20.15 
P o g a d a n k a  m uzyczna .  2C.30: O pere tka .  22.00: 
M oezja  P o w s tan ia  L is to p ad o w eg o "  fe l je ton  

22.15. Dzieła F  C h o p in a  (płyty). 22.50: K o­
m u n ik a ty  23.00: T ra n s m is ja  z  życia :  D ys­
k u s ja  n a  tem a t.  „W o ln o ść  sz tuk i ,  a  p raw o  
m o ra ln e  ze s ta n o w isk a  c en zo -a"

W T O R E ł  dmfty tl g ru d n ia  1930 r.
11.58. Łzas.  12.05: k o n c e r t  populanno-ta-  

neczny  (p ły ty). 15.10: Kom. m eteo ro lo g  15.10: 
odczyt.  16 25: P ro g i ,  dz ienny .  16.30: K a b a re t  
(płyty). 17.15: Dole o niedoile m a ły c h  m ia ­

steczek  —  odczyt .  17.45- K o n cer t  p o p u la rn y .  
18.35: P r o g r a m  na  ś ro d ę  i rozm . 18.45: Kom. 
Z rzeszenia  Młodz. 'Rzemieślniczej.  19.00: A 
p  I poległych 1 p. Szwoleżerów. 19.35 1 P ras .  
dżian.niik r ad jo w y .  19.50: O pera  z P o z n a n ia  
P odczas  p ierw szego  antra ik tu  .Tygodnik  or 
tyslyczny ze s tu d ja  Rozgł. Wal. 23 .001 M uzyka  
ro sy jsk a  (płyty  I.
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X!li Miejskie
M U  MIEJSKA 

• itfO b ram sk a  5.

O d  d n i a  2 do  7 g r u dn i a  
1930 r o ku  w ł ą c z n i e  b ę d ą  

w y ś w i e t l a n e  f i lmy:

A k t ó w  8. W  roi .  gł. Carl de V ogt, 
Angelo  Ferrari i Frltz  Kom pers.
K a s a  c z y n n a  o d  g od z .  3 m.  30, —

Na pokładzie łodzi podwodnej W z r u s z a j ą c a ,  o w i a n a  
n i ez w.  b o h a t .  o p o w i e ś ć  
fi lm. z  c z a s ó w  w o j n y

N a d p r o g r a m : Małpie awantury
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  4-ej .  — N a s t ę p n y  p r o g r a m :  BIAŁY ORŁŁŁ.

D źv itjko#y
K I ł ł C - T R A T R

HELIOS"ł !
W ileńska 3; tel. 9 26

0  Z i $ ! M onum entalny dźw iękow iec p o lsk i: Polska m o w a ! Polski ś p ie w 1

 ̂A SYBIR (Płomienne serca)
V. iellti dramai n lo.ici i nc święcenia. W-g scenariusza W . S ie ro szew sk ieg o . Reżyserja H. SzarO.

W  rula h główn JADW IGA SMOSARSKA, Adam  B rod zisz, B o g us ław  S am borski, F re tike l, Bodo i inni.
J. S l.iosarska :p*ewa pieśń .Płomienne sercał‘. Dziś początek seansów o goaz. 12, 2, 4, 6. 8 i 10.15. 

Ceny zn iżo n e tylko na seansy o godz. 12-ej i 2-ej po poł. — — — — — Dla m ło d z ie ż y  d ozw o lo ne .

B Ż W I Ę K O W E  KINO 
<1

■L A.  Mickiewicza 22.

DziS ! P ł o m i e n n y  p e ł e n  
u r o k ó w  w i o s n y  i m i ł oś c i  
d r - m .  ś p i e w n o - d z w i ę k o y , y
w  natura lnych  ko lorach
U d z i a ł  b i e r z e  w s z e c h ś w i a t ,  s ł a w y  b a l e t  „ F l o r e n z  Z i e g f e l d  R e v u e “ . N a d  p rogr . :  D odatek dżw. ItJKOWO -S p .-W ny. 

N a  l - sz y  s e a n s  c e n y  zn m n e :  B a l k o n  80 gr., P a r t e r  1 zł .  p o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g od z .  4, 6, 8 i 10.30.

Tancerka Cilly w  lolacb gł. M ariiyn  
M ille r, A leK sander 

G ray, Joe E. B io w n .

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(tbok dworem koiąjow.)

Dziś i dni  n a s t ę p n y c h  J \T"J _ _ 1 ____* ^ _ 1 • ■ T \  W i e l k i  10-akt .  d r am .  e ro t . - s a l on .

Arcydz. techn i reż,». N  J W O J  f l  l  C U . K S ! 6 C ] ( 1  ł j O F V S 3 .  W  ol e*" PrzeP B illle  D ow eGeorga F ltzm au riec 'a  * /  n  U l U l U U  f t k J  1 / 1 / 1  J  U u .  ; u I u b . kobifct czaru j  .B e n  Lyon.
B o g a t a  w y s t a w a .  P a ł a c e ,  u c z t y ,  k n a j p y  p a r y s k i e .  Da n c i g i .  k a b a r e t y ,  ś w i e t n a ,  t r z y m a j ą c a  w  n a p i ę c i u  t r e ś ć .  Ś lub  
w b r e w  wol i .  F a ł s z y w a  d e p e s z a .  U w i ę z i e n i e .  U c i e c z k a .  R o z w ó d .  A k c j a  r o z g r y w a  s ię  w  P a r y ż u  i wi l l i  ks.  Borysa .  
P oc z .  o g. 5, w n i edz .  i św.  o g. 4 p p .  Ba cz n o ść !  P o d c z a s  se an s ,  w dn.  6, 7, 8  b .m.  o d  g. 6 b ę d z i e  p r zygr .  ork.  s y m f o n i c z n a

KINO - T E A T R

MIMOZA
ul W alka Nr 25

DziS p rem je ra !
P c  r az  p i e r w s z y  w  WAn ie !  

N a j n o w s z y  f i lm se zonu!

N A D  P R O G R A M .

Według litery prawa.
R e w j a  w a r s z a w s k i e g o  t ea  

t ru , M o r s k i e  O k o "  p.  t.

W z r u s z a j ą c y  do  
g ł ę b i  d u s z y  

d r a m a t .
I IUśmiech Warszawy

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o godz ,  4-ej ;  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  o g o d z .  2-ej  p o  p o ł .  —  D o  g od z .  6-ej  w i ecz .  b i l e t y  d z i e n n e .

KINO T E A T R

PAN a

WIELKA 42.

D z i ś !  P o  r az  1-y w  Wi ln i e !
N a j n o w s z y  f i lm p o l s k i  o w y j ą t ­

k o w o  a t r a k c y j n e m  p o d ł o ż u
W  roi.  gł.: A lina K o nopka , Dolores O rsłn i, Eugenjusz Bodo i i nni .  N i e  p a t r z ą c  n a  w i e l k i e  k o s z ty  —  c e n y  
n i e p o d w y ż s z o n e .  I l us t r ac j a  m u z y c z n a  p o d  b a t u t ą  prof .  M.  Z a m s z t e j g m a n a  z udz ,  z n a n .  sk r zyp ,  pr ,  A.  J a d ł o w k e r a .

N a d  p r o g r a m :  JAK TO W  AMERYCE ŁADNIE —  K o m e d j a  w 3 - ch  a k t a c h .

D r a m a t  w s p ó ł c z e s n y  w  12-tu a k t a c h .

tyfułowlj Zbyszko Sawan.

KINO - T E A T R

s t t l o w t
a llca  W ielka 36.

D Z i $ I N a j p i ę k n  i e j szy  su-  
p e r - s z l a g i e r  n a  t l e  s ł y nn e j
t r y log j i  A. Dum asa p.  t Z E L A Z N A  N A S K A
P o t ę ż n y  p r z e b o j o w y  d r a m a t  w  wf n » r  Ah  m  11V7 V l P l  AnY W ^  r o *̂ g ł ó w n e j :  f eno-
12 akt . ,  o s n u t y  na  t l e  p o w i e ś c i  o a k o l C U U  Ul  UVUtUW» m e n a  lny W i e l k i  D o u g ,

U W A G A l  Z e  w z g l ę d u  n a  w y s o c e  a r t y s t y c z n ą  w a r t o ś ć  f i lmu,  d l a  u c z ą c e j  s ię m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .
;; DougUs F a i r b a m .

K1N0-TEATR

L U X “
M ickiewicza 11, t.15-62

M A S C O T T E
o)  Ina A a rian , A . K arew

Awantura w dancigu

W z r u s z a j ą c y  d r a m a t ,  i lu ­
s t r u j ą c y  n i e z w y k ł e  dz i e j e  

z w y k ł e g o  c z ł o w i e k a .

D z i ś  o sta tn i d z ie ń !
W i e l k i  s e n s a c y j n o - e r o -  

t y c z n y  f i lm po l sk i

W  roi .  gł.: ( P o l s k a  G r e t a  G a r b o )  Ina A a rian , A . K arew icz, J. K o b u s z i in.  S ł y n n y  z e s p ó ł  gi r ls T a c j a n y  W y s o c k i e j
N a d  p r o g r a m :  A u i a n ł l l r 9  U f  H a r t C i C ! ! !  A r c y w e a o ł a  ko-  —  P o c z ą t e k  o g od z .  4-ej ,  w  dr , ; c św ią -

m e d j a  w  2 ak t .  —  t e c z n e  o g o dz .  1-ej.  C e n y  o d  40 gr.

K i n o - T e a t r

L U X
M ickiew icza 11, t.15-62

O d  j u t r a l  P o t ę ż n e
a r c y d z i e ł o  w s z e c h ­

ś w i a t o w e j  s ł a wy RMNft KRRENINA w e d ł u g  n i e ś m i e r t e l n e j  
p o w i e ś c i  H r. Lw a  

T o łs to ja .
S u p e r s z l a g i e r  p o r y w a j ą c y  si łą,  t r e ś c i ą  i g ł ą b o k ą  g r ą  n i e z r ó w n a n y c h  m i s t r z ó w  e k r a n u  GRETY GARBO i JOHN 
G ILBERTA. H y m n  k o b i e t y  k o c h a j ą c e j  i z d o l n e j  d o  n a j w i ę k s z y c h  p o ś w i ę c e ń .  T r a g i e d j a  k o b i e t y  n i e  z n a j ą c e j  g r a ­

nic  mi łośc i .  P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  4-ej  w d ni e  ś w i ą t e c z n e  o g od z .  I -ej  C e n y  o d  40 g r osz y .

r KINO-TEa TR

Światowid
M łcki.w icza 9.

D z I i  I

P r z e b ó j

e r o t y c z n y E R O T Y K O M W s p a n i a ł y ,  f a s c y n u j ą c y  

d r a m a t  z s e n s a c y j n e m i  

p r z y g o d a m i .

W  r o l ac h  g ł ó w n y c h :  P i ę k n a  i m ł o d z i u t k a  ITA  R INA i r a s o w y  a m a n t ,  u l u b i e n i e c  k o b i e t ,  O L A F  F J O R O .  
P i k a n t n e  p o r y w a j ą c e  m o m e n t y l  W s p a n i a ł a  w y s t a w a ł  S e n s a c y j n o - e r o t y c z n a  t reść!

Na ll-ch Targach Północnych
n agrodzone z o s ta ły  n a jw y ższą  nagrodą

G R A N D  P R I X
ŚNIEGOWCE i KALOSZE

SNIEGO
K A L ® £ 2 Ł

w y k w j n t H S
i  TRW AŁ

•* t:
f * 4

Jakość zagraniczna! C e n y  t a n i e !
Wielki wybór gatunków luksusowych.
C ałkow ita  g w arau c ia  oo do jak o śi i i zam knięcia .

2351 ~ Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E !
P rze d s taw ic ie ls tw o  i sk ład  fab ryczn y

Dom  D mi 9  TDflf TY W iln o , N iem iecka 26.
H an d lo w y B “ L l d  I I  J U t l  T e l. 625.

N i e  u l e g a  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  iż N e ­
k r o l o g  o r az  k a ż d e  o g ł o s z e n i e  do  „ K u r j e r a  
W ile ń s k ie g o ' i d o  m n y c h  p i s m  n a l eż y

u m i e s z c z a ć  t y l ko
za p ośred n ic tw em

BIURA REKLAMOWEGO
STEFANA GRABOWSKIEGO
W  W IL N IE , GARBARSKA 1, te l. 82.

a :

P r o s z ę  ż ą d a ć  k o s z t o r y s ó w !
. 244K—7

S K Ł A D  M E B L I ,  w y r o b ó w  
s toi  a r s k i c h  i t a p i c e r s k i c h  
B .  Ł o k u c l e w s k l ,  W i l n o .  
W i l e ń s k a  Nr .  23,  p o l e c a f  
j a d a l n i e ,  s y p i a l n i e ,  g a b i n e ­
ty* o r az  w,  w y b ó r  m e b l i  w y ­
ś c i e ł a n y c h  i g i ę t y ch .  C e n y  
u m i a r k o w a n e .  D o g o d n e  
w a r u n k i  s p ł a ty .  2419 1

O G Ł O S Z E N I A
a c  „ K UR JER A WILEŃSKIEGO"

i do  w s z y s t k i c h  p i s m  u mi e s z cz a

i 4M0 i punktualnie
Bi oro 

p  O g ło s z e ń „POŚREDNIK"
W i l e ń s k a  22 tel .  12— 46.

U W A G A ! !
P.p. Merowimtlsiiiti budowlani Dolarze!
o tw a rty  zo s ta ł P o lsk i S k ła d  sp rzed aży

dykt różn .  r oz mi a r ,  o g r u b o ś c i  yy
o d  3 m / m  d o  20 m / m  

P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .

Wilno, Niemiecka 31, w podgórzu
K. A N D R ZEJEW SK I

£f:
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D R Z E W O  l^ fk S RLZt7 ,° ;

W L C i n  G Ó R N O Ś L Ą S K I
4  W  I Ł  L  po cenach konkurenc.

p o l e c a  s k ł a d  d r ze w a

„PŁ0M!EN“
S p r z e d a ż  r ó w n i e ż  na  R A TY- 2347

EAaAAAaiaAaaAAAaaaaAAAAAAAAAAA
4

J e

N A J L E P S Z Y

W ĘGIEL górnośląski
koncernu

„PRO G RES11
ora* koks wagonowo i od jedn-j tonny 
w szczejn'e zamkniętych i zaplombowa­

nych waY.ach — d o s t i r c z a
Przedsięlrorstwo Handlowo - Przemysłowe

eg zy stu je  
od r. 1890M. DEULL

Biuro: W ilno, Jag le llo ń u k a  3—6, tr i. B-ll 
Składy  w ęglow e: Słow ackiego 27, tel.14-48

2350

Ogłoszenie.
M agistrat m. Wi l na pow.  órnie podaje  

do ogólnej wiadomośc i ,  że dnia I I-go grud 
nia 1930 r. o godz.  1 1 ej rano w domu Nr 66, 
przy ul Archanielak.ei  T abory Miejskie),  
na pokrycie  zaleg łych podatk. ,  odbędzie  się 
sprzedaż  w drodze licytaci.  u ż y w a n e g o  sa ­
m ochod u 6rmy „Ford" starego typu, o s z a ­
c o w a n e g o  na zł. 150 i na leżącego  do p. 
3 7 kolr licowa Mendela
2475 Magistrat.

m nia
p ó ł k r w i ,  o r a zszaraban

okazyjnie
do sprzedania

Wielka Pohulanka 
32 m. 4.
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M. GORDON66 sp. Akt

ULICA NIEMIECKA Nr. 26.
B
E W I E L K A
I DOROCZNA WYPRZEDAŻ
Ba CENY NIEZWYKLE NISKIE 2358

BiaUBBBBBBBflBByBBBBBBBBBfilBBBBBflEiflB^BflBBBBH BB

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

MAURYCY KARSTENS
w Warszawie, ul. Koszykowa N r 7, tel. 827-95
z t y t u ł u  o t r z y m a n i a  n a  H-ch T a r g a c h  P ó ł n o c n y c h  w  W i l n i e  w i r .  1930 
Z Ł O T E G O  M E D A L U  za  p o s i a d a n y  n a  s k ł a dz i e  H Y D R O F U G E  
„ C  A S T O R "  —- ś r o d e k  p r z e c i w  w i l g o c i  i p r z e c i e k a n i u  w o d y  z a -  
s k ó r n e j  ( u ż y w a  się j a k o  d o m i e s z k a  d o  z a p r a w y  c e m e n t o w e j  i s t o su j e

j a k o  t y n k )  n i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a ,  że

H Y D R O F U G E  „ C A S T 0 R “
jes i no nabycia  w  W iln ie

Handlowem M. Jankowski J r2y uMcy. janskiej 9,
g d z i e  m o ż n a  o t r z y m a ć  w y c z e r p u j ą c e  i n fo rm ac j e .

2437

Obwieszczenie.

WSTĄP, A PRZEKONASZ SIĘ, 2341-1

że  n a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  t o w a r y  g a l a n t e r y j n e  p o s i a d a  s k l ep

„ J A N U S Z E K C C  ULICA $W . JAŃSKA 6
( by ł y  l oka l  Fr l i czki ) .

W i e l k i  w y b ó r  c i e p ł e j  b i e l i zn y  o r az  p o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k ,  r ę k a w i c z e k ,  n i c i  i t. p.
W łasn a w y tw ó rn ia  b ie lizn y  d am skie j i m ę sk ie j.

HERBAT!
SPECJALNIE DLA ZNAW CuW  SMAKOSZÓW 

znana  fabryka  czekolady  i kakao

POLECA SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI SWĄ
HERBATĘ „RUSSIA“

uozna<- ająca s.ę d e lik a tn y m  sm ak - ;r> p rzy je m  ym  
aro m ate m , przyczem  jese bardzo oszcządna w  użyciu,

g dvż  rinsKOnale iiatfi»g».
2345

- i .

Komor i i i i c  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e  VI  r e w i i u 1 
J a n  L e p i e s z o ,  z am,  w  W i l n i e  pr zy  ul.  Z _ m k o w e j  15^ 
m.  2, aa  za -  i d z i e  art .  1030 U.  P.  C.  o b w i e s z c z a ,  iż  
w  d n iu  I? j r u d n i a  1930 r o k u  o g o d z .  10 r a n o  w  Wi ln i e -  
p i z y  ul ,  M i c k i e w i c z a  27 o d b ę d z i e  s i ę  i p r z e d a ż  z l i ­
cy ta c j i  p u b l i c z n e j  r u c h o m o ś c i ,  n a i e ż ą ' e j  d o  d ł u ż n i k a  
S t a n i s ł a w a  S t o b e r s k i e g o ,  s k ł a d a j ą c e j  s ię z u r ządzen i - ,  
m i e s z k a n i o w e g o ,  c y h n d i .  m ą c z n e g o  i m ł y n u  z k a m i e  - 
n i a mi  m ą c z n e m i ,  o s z a c o w a n e j  d l a  l i cy t a c j i  n a  s u m ę  
1420 zł . ,  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  I g n a c e g o  P rlz 
k o w s k i e g o  i i n n y ch .  N a  z a s a d z i e  ar t .  1070. U.  P .  C. 
p o w y ż s z a  r u c h o m o ś ć  m o ż e  b y ć  s p r z e d a n a  p o n i ż e j  
o s z a c o w a n i a .
2 5 0 7/ VI — 2466 K o m o r n i k  S ą d o w y  J Lepieszo .

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e ,  VI  rewiru* 

J a n  L e p i e s z o ,  z a m.  w  W i l n i e  p r z y  u) Z a m k o w e j  15. 
m.  2. n a  z a s a dz i e  ar t .  1030 U.  P.  C.  o b w i e s z c z r  iż: 
w  d n i u  12 g r u d n i a  1930 r o k u ,  o g. 10 ej  r a n o  w  Wi lnie-  
p r zy  ul .  W i l e ń s k i e i  Nr .  34, o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z l i ­
cy t ac j i  Dubl i czne j  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c e j  do  d ł u ż n i k .  
J a n a  P y n k i e w i c z a ,  s k ł a d a j ą c e j  się z 2 m a s z y n  d o  s z y ­
c ia .  k a w a J k a  m a t e r i a ł u ,  2 - c h  p ł a s z c z y ,  2 - c h  l u s t e r  
i b i u r ka ,  o s z a c o w a n e j  d l a  l i c y t a c j : n a  s u m ę  zł  5 5 5 -
250 6V l — 2467/  K o m o r n i k  S ą d o w y  J LepiesZO

Ogłoszenie.
Ha.iftwowi. Szkoła Techniczna w Wilnie

D n i a  7 b. m.  w n i e d z i e l ę  o g o d z i n i e  12 30, w  g m a c h u  
P r - y  u l i cy  H o l e n d e r m a  12. o d b ę d z i e  s i ę  Z e b r a n i e  
W y w i a d o w c z e  R o d z i c ó w  O p i e k u n ó w  u c z n i ó w  P a ń ­
s t w o w e j  S z k o ł y  T e c h n i c z n e j  w W i n i # .  P r z y by c i e -  
w s z y s t k i c h  z a i n t e r e s o w a n y c h  j e s t  k o n i e c z n e .

2485 Dyrekcja Sokoły.

Obwieszczenie.
AIcc jon i s t a  W i l e ń s k i e j  Izby S k e r b o w e j  C h .  S m a j  — 

k i e w i c z  n a  z a s a d z i e  §  33 I ns t ru kc j i  o p r zy m u s o we m u  
ś c i ą g a n i u  p o d a t k ó w  i o p ł a t  z d n i a  ł 7 .V 2 6  r. (Dz.  U r z „  
Min .  S k a r b u  Nr.  15) p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z ­
nej ,  że  w d n i u  13 g r u d n i a  1930 r o ku  o g o d z i n i e  10 
r a n o  w  Bal i  l i c y t ac y j n e j  W i l e ń s k i e j  I zby S k a r b o w e j  
p r z y  ul.  W i e l k i e j  66 o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  z  l i cy t ac j i ;  
k a s y  o g n i o t r w a ł e j  o r az  u r z ą d z e n i a  b i u r o w e g o ,  o s z a c o ­
w a n e g o  na  Bumę 801 z ł o t y c h ,  n a l e ż ą c e  d o  f i rmy „ T R I "  
ul .  J a k ś b a  J a s i ń s k i e g o  Nr .  5 m.  19— n a p o k r y c i e  z a ­
l e g ł o ś c i  p o d a t k o w y c h .
23 0 8— 2465 A u k c j o n i s t a  Ch. S m ajk iew icz.

wr> M n n v  i Uim iP i e r
r z ę d n e  1 1 0 / śU j C pr zy  u l. N i e m i e c k i e j  j

Nr  6, d l a  k o b i e t  c z y n n e  c o d z i e n n i e ,  d l a  m ę ż c z y z n :  
c z w a r t e k , ^ p i ą t e k ,  s o b o t a  i n i ed z i e l a .  C e n y  u m i a r -  I 

k o w a n e  d la  p. p. u r z ę d n i k ó w - c z e k  u s t ę p s t w a .

Tylfco z oryginalną  t i y P e i ą  ■ korkiem
2170 j e s  t S  'J

p r a w d z i w e  wszechświatowej s ławy

£DQÓJ
ŻYWIECKI,
MARCO WŁ

P0PTER
« A L E "

U  o i c y K S t ą ż ą c E G o  b r o w a r u  I 
» r Ż V ł V  C L f '

m Ma b v c i a  w s z ę d z ie :
W H M C ,. Z A A Z E C Z N /  i d  m . f S  oS

PROSIMY SIĘ PRZEKONAĆ

2482-2

że  w e ł n y ,  j e d w a b i e ,  f l an e l e  
o r a z  m a t e r j a ł y  p o ś c i e l o w e ,  b i e -  
l i źn i an e  ż y r a r d o w s k i e ,  k o ł d r y  
w a t o w e ,  k o c e  p l u s z o w e  —  
s p r z e d a j e  n a j t a n i e j
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S T Y L O W E  
i nowoczesneM EB LE

Bu* 0LKINW WIELKIM 
WYBORZ-F 

POLECAJĄ
W iln o , u l. N iem iecka 3, te l. 362.

NadfszJo dużo nowości ! 2357

Ogłoszenie. 2486

K ursy e lektro techn iczn e T o w a r z y s t w o  K u r s ó w  
T e c h n i c z n y c h  w  W i l n i e  o t w i e r a  u z u p e ł n i a j ą c e  w i e ­
c z o r o w e  K u r s y  e l e k t r o t e c h n i c z n e  ( p o z i o m  m i s t r z o w ­
ski )  d l a  m o n t e r ó w  m a j ą c y c h  o d p o w i e d n i ą  p r a k t y k ę  
i p r a g n ą c y c h  o t r z y m a ć  w s k r ó c o n y m  t e r m i n i e  u p r a w ­
n i en i a ,  e w e n t u a l n i e  d l a  o s ó b  p r a c u j ą c y c h  w  d z i ed z i  
n ie  p r z e m y s ł u  e l e k t r o t e c h n i c z n e g o  c h c ą c y c h  u z u p e ł n i ć  
s w ą  wi e d z ę .

l n f o rm a c y j  u d z i e l a  i z a p i s y  p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  
K u r s ó w  w  g m a c h u  P a ń s t w o w e j  S z k o ł y  T e c h n i c z n e j  
w  W i l n i e  p r z y  ul.  H o l e n d e r n i  12 w  g o d z i n a c h  17— 19.

z k o p a l ń  g ó r n o ś l ą s k i c h  
p o  c e n a c h  k o n k u r e n -  
c y j n y c h  d o s t a w a  ^ w ła s ­
n y m  t a b o r e m ,  o r az  p o d ­
p a ł k i  do  w ę g l a  , ,  H e l “

P O L E C A

Ul. M ickiew icza 36. 
T elefo n  Nr 370.

2186 !

Mieszkanie
3 i 2 p o k o j o w e  z k u c h ­
n i ami  w  ś r ó d m i e ś c i u  ze  
w s z y s t k i e m i  w y g o d a m i  
d o  w y n a j ę c i a  o d  za r az
W iadom ość M ick ie ­
w icza 37 m . 4 te l. 132 
od godz. 11 do 13-ej.

Pieniądze
w k a ż d e j  s u m i e  l o k u ­
j e m y  n a  k o r z y s t n e  o p r o ­
c e n t o w a n i e  u o s ó b  s o ­
l i dn y c h  —  g w a r a n c j a  
z u p e ł n a  D o m  H,  - K.

Zachęta* M i c k i e w i ­
c z a  1, tel .  9-05.  2477

Ch c e s z otrzymaćp o s a d ę ?  
M u s i s z  u k o ń c z y ć  k u r s y  f a ­
c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j n o -  
o r az  e k o n o m j i  im. pr .  Se-  
k u ł o w i c z a .  W a r s z a w a ,  Ż ó -  
r a w i a  42. K u r s y  w y u c z a j ą  
l i s t o w n i e ;  b u c h a l t e r j i ,  r a ­
c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  
k o r e s p o n d e n c j i  h a n d l o ­
w e j ,  s t e n o gr a f i i ,  n auk i  
h a n d l u ,  p r a w a ,  kal igraf j i ,  
p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h ,  
t o w a r o z n a w s t w a ,  a n g i e l ­
sk i e go ,  f r a n c u s k i e g o ,  n i e ­
m i e c k i e g o ,  p i s o w n i ,  g r a ­
m a t y k i  p o l sk i e j  o r az  e k o ­
n omj i .  P o  u k o ń c z e n i a  
ś w i a d e c t w a .  Ż ą d a j c i e  p r o ­
s p e k t ó w .  2405— 7

SKŁAD MEBLI
S P Ó Ł D Z I E L N I

W y d a m  miesz kan ie
6 pokojowe

przy ul. Wileńskiej 34-2!
z w y g o d a m i  n a  I p i ę t rze -  
d o w i e d z i e ć  s ię m o ż n a  w  
godz .  15 —  16 u w ł a ś c i ­
c ie lki .  2388-0*

W i e l k i  w y b ó r  r ó ż n y c h  m e ­
bli  z w ł a s n y c h  w a r s z t a t ó w .  
K o m p l e t y  j a d a l n e  s y p i a l ­
ne ,  g a b i n e t y  i t* d. o r az  
g i ę t e  m e b l e .  P r z y j m u j ą  s ię 

o bs t a l u n k i .

Do w ynajęc ia

M ieszkanie
z 4 p o k .  n a  2 - i em p i ę t r ze ,  
c e n a  275 doi .  r o c z n i e  o g l ą ­
d a ć  t a k o w e  m o ż n a  pr zy  
ul.  M a k o w e j  5 m.  10. D o ­
w i e d z i e ć  s ię u d o z o r c y .

Mieszkanie
d o  w y n a j ę c i a  z 4 po k o i  
i w e r a n d ą ,  w m u r o w a n y m  
d o m u ,  n a  p i ę t r z e  z e l e k ­
t r y c z n o ś c i ą  A n t o k o l ,  ul.  

P i a s k i  38 m.  3.

M i e s z k a n i e  3 w z g l ę d .  4 
p o k o j .  z ł a z i e n k ą  no 

i l ub  11 p i ę t r z e  w  c e n t r u m  
(x>kol. nie  h and l . )  o d  za r az  
p o sz u k i w .  C e n a  o b o j ę t n a .  
M o ż e  b y ć  o d s t .  Of  : Do-  
m i k a ń s k a  17, B an k  K r e d .  
d l a  W.  S.  2420— 0

Pianino d0 ’ y°‘jęc ia
W ilkom ierska 3 — 20.

ł pono,;, n i w
z k u c h n i ą ,  z a r a z  d o  w y ­
n a j ę c i a  A r t y l e r y j s k a  Im.  I. 
D o w i e d z i e ć  s i ę  o d  g. 1 1— 3 ■ 
i o d  5 -  8 2481

Z  p o w o d ó w  mat er j a l nyc l t>
s p r z e d a m  b . ‘ t a n i o f m o d n e  •

futfo damskie
p r a w i e  n o w e :  ul.  T a r go wa / j  

13 m.  11.

D,’. GINSBfcRG
cuoroby  skórne , wene 
ryczne i m oczopłciow e

W ileń ska  3
(id godz. 8— 1 i 4—8, 

tel. 587. 2346.

A&uszerka

przyjmuje od 9 rnr. o.-, 
do 7 w ul. M;ck:e 
w ic z »  30  m . ł W . 7 d i  

Na 3 0 9 3  79

UDZIELAM
koreoetycyj

S p e c j a l n o ś ć  m a t e m a t y k a .  
Z g ł o s z e n i a  d o  a d m i n i s t r .

d l a  W .  K.

Zg u b i o n o  ks i ą ż .  w o j s k ,  
n a  i mi ę  R o z b i c k i e g o  

A n t o n i e g o ,  w y d a n ą  p r z e z  
P . K . U  M i ń s k  M a z o w i e c k i .  
U n i e w a ż n i a  się.  2453

Dopierajcie Ligę Murskąf

l  W. C i} ia <  - j ł t  9—3 K%~<eł*y mrtafchr pnryfnu;* « •  3 — 1 F w t i u  fe j^ c .fa r t i* g s  fisy.sji»i* i t  "h . #— 7 w h tł,. • *  w ^ rk i i »ią.kl. _ »«óiw «a »t« iw ru m . Dyr«kt«,
n c tv a  fTiy] mł)e  *4 fn - li B —1 M i t  nm ■ pH **ł **• 9 —fł ł 3—* «*,*», F iL O Ni SSJr-r*, ! i k l ł » : l o  — r ' S-to żaojk- . I r.'?s-aa WO

lTY« n i . I t n * !  ,  ał*f,— n  _« 4«a.a lak  f n i i | l t ,  4 «ł t a j  n4c« f  td, C K M  D-»ł f i  a .  n a u w ary — 40 ftr -  L W ** — '&> l  \  tlt, IV, V. VI — &> >* — 36 grn feroolki k i  - k > m
61 m  a l ta a i  ndakajrfay iftoaie*** » t« ,x k « a ła w ,— 10 f r .  aa Da tjrei- »aa> w i l u a  ctf. u  c j t w a u n ,  t 4**»ai«.#»ai*B — v^- m a&ii-taSs »*k t »»;*<< --S3b łag ta tdew ir—108% I n ł l
—  25%  < M f. Dla W it ,( £kL Za u a t ,  | r » 4 i « f  Ji gi U kład l ^ H i r l  6 < l*  b a , a .  toluiaat 4  e ta  ta a raa j A ł w a t u n t i ,  t . « »  # ■** iw » » )  im*  ■ ar-taa
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D O D a TEK i l u s t r o w a n y
» - » „KURJERA WILEŃSKIEGO",

Prezes Raay Ministrów 
pułk. W alery Stawek,

\  iu -p re iiije r 
b ron.siaw . Pieracki

M inistei robói publicznych 
gen. Norwia Neugebauer

SKlaa nowego m jdu.
Siedzą od lewej strony. min.TKozłowski,*Prystor, premjer Sławtk, Prezydent Mościcki, Marszalek Piłsudski, Za.eski, KUhn. 
S .Jjt1 gen. Skradkowski, genN orw id-iseugebauer, Cierwiń^ki. Pieracki. gen. Hubick, Boerner, Matuszewski, Janta-Połczyński

i Michałowski-

W id z im y  tu p ierw szy w sw iec ie  k o b i e t ;  — 
m echan ika ,  k tó ra  s iedzi na szczycie  żelaznego  
a iw lg a  1 m anipu lu je  p a ln ik iem  a ce ty len o w y m  
w p rzep isow ych  zarn y ch  oku larach .  M ccha-  
n ik lem  tym  w spódn icy  jes t  19-let, p, D ian a  

Mabire.

W  n i e d z i e l ;  d n ,  30 l i s t o p a d a  z e l o a t j i  Ś w i ę t a  
N i e p o d l e g ł o ś c i  i s e t n e j  r o c z n i c y  p o w s t a n i a  
l i s t o p a d o w e g o ,  z o s t a ł  o d s ł o n i ę t y  p o m n i k  Z o l *
M arża P o ls k ie g o  p g. projcicti arryiry r zeź ­

b iarza  prnf. s t s a i d m i  J a c k a w sk ie g a .

N o w i-m ia n o w a n y  p o s e ł  n a d z w y cza jn y  i m in ister  p e łn o m o c n y  k ró lestw a  
W ę g ie r  w  W a rsza w ie  dr. P iutr M atu sk a  z ło ż y ł Panu P rezy d en to w i K zp litej  

sw a  lis ty  u w ierzy te ln ia ją ce .



2 'DODATEK ILUSTROWANY „KURJERA WILEŃSKIEGO''

Wa rd jęc iu  k u s t o s z  M u z e u m  W i e l k o p o l s k i e g o .  p.  dr. b r o s ig  i p.  S t. 1 a ta n o w ic x ,  
w ła ś c ic ie l  p a m ią te k . zn a jd u ją cy ch  s ię  nii w y s ta w ie .

W dniath najbliższych
u ka że  u ę

dziewiąty zeszyt (rccznit)

w  z w i ą z k u  z p r z y p a d a j ą c e m i  w 
t y m  r o k u  j u b i l e u s z a m i  b ę d z i e  on  
p o ś w i ę c o n y  K o c h a n o w s k i e m u  oraz  
Ś n i a d e c k i e m u .

N a t r e ś ć  z ł o ż ą  s ię  a r t y k u ł y  p r o ­
f e s o r ó w  i s t u d e n t ó w  U.  S. B , d z i a ł  
l i t e r a c k i  o r az  w i a d o m o ś c i  a k t u a l n o -  
i n f o r m a c y j n e .

W  i n t e r e s i e  P.  P.  k u p c ó w  o raz  
p r z e d s i ę b i o r c ó w  w i l e ń s k i c h  l eży,  
a b y  w  t y m  n a j b l i ż s z y m  n u m e r z e  
nie  z a b r a k ł o  i ch  o g ł os z eń .

Z a m ó w i e n i a  p r zy j mu ją :

upow ażn ien i ag en d
i

Wił. Agencja Reklamowa
W .a lk a  14. te l . i 2-34,

O b ra zek  te n  p rzed sta w i*  p a .to r a  m urzyn* 
•k ie g o  T o w ie  H a k o h en , który (p e łn ia  tw ó j  
urząd x rów n^ g o d n o śc ią , jak  je g o  b ia li ko* 
le d z y . C zarny p a .to r  p r z y b ę d z ie  w  d n ia ch  

n a jb liż .z y c b  d o  B erlina.

Jan Rochowicz NR GWIAZDKĘ!
d a w n i e j    ■ ■ ■ ■ ' -1

J A N  W O K U L S K I  i S - k a  Elegancka bielizna, krawaty, pulowery, tryko- 
Wieika fi, tel. 182. ta iŁ« kapelusze— po cenach znacznie zniżonych.

o b u w ie  — Ś n ie g o w c e  — k a l o s z e  i
PO CENACH ŚC.ŚLŁ FABRYCZNYCH.

f .M łody las* na_P ohulance/ Dyr. Zelwerowicz W yrzykowski. 
Scena z aktu drugiego

"[Sukces „Ulicy" E. Rice'a

Ta, widoczna na obrazku piękna pani, która 
nazyw a się Lotti L oJer i jest ar* film ową, 
w ynalazła perły sztuczne z jedw abiu  i 
wełny, które przy ruchu nie ocierają się o 
•lenie z szelestem jak  klejnoty praw dziw e i 
pozwalają przez to uniknąć niem iłych szme­

rów w tum ach dźwiękowych.
w  tea trze  .A ten eu m "  w  W a rsza w ie . S c e n a  x d ru g ieg o  aktu.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński" S-ka i  ogr odp Druk „Zmcz", Wilno, ul S-to jaóaka 1, telefon 3-40 Redaktor odpowiedzialny Antoni Wiszniewski


